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. str. 1

Cłfm. atratesia rozwoju ■ go- 
apodarczeco zakłada koncentrację 
środków na najhardziej efektyw­
nych dziedzinach produkcji. Jak w.

tej; sytuacji powinno -by 4 traktowa- 
nerołnictwo, którego produkty : są 
podstawą dla wytwarzania artyku­
łów; żywnościowych? Oto pytanie, 
na które stara sic1 odpowiedzieć 
autor.

Ludwik Bednarz — WIELKA 
ROPA W EUROPIE — str. 1

■‘W IMS roku . w Europie 'zachtri- 
niej zużyto sso mln tort: ropy, a 
wydobyto 83 min ton. Odkrycie zlo- 

, ża Ekofisk u iwyprzety. Norwegii, 
którego, zaspby ocenia się na. 150— 

' "50 min lon,; może, zdaniem L. Bed­
narza,. w sposób zasadniczy zmienić 
geografie naftową świata.

Stefan BoUand — JAK PRE­
ZENTOWAĆ BUDŻET PAŃ­
STWA? — UWAGI NA MARGI­
NESIE PUBLIKACJI GUS; „BU­
DŻET PAŃSTWA 1965—19S8” 

— str. 6

Marian Krzak — CZY PROF. 
BOLLAND MA RACJĘ?

— str.' 6
■ Prezentacja budżetu tylko w peł­

nych kwotach, jakkolwiek stanowi 
obfity materiał ^informacyjny. jest, 
zdaniem -prof.' Hollanda, zaledwie 
surowym materialem do obróbki i 
dopiero .ujęcie syntetyczne budżetu

daje pogłębiony obraz redystrybu­
cji budżetowej.

Prof. Holland ma racje. — twier­
dzi Marian Krzak, gdy domaga »>? 
prezentowania budżetu w syntetycz- > 
nym ujęciu, ale nie ma racji, toy ‘ 
zdecydowanie , neguje, przydatność 
prezentacji budżetu państwa w peł­
nych . kwotach dochodów. ' 1; wydat* 
Rów. .
Tadeusz Stasiak — ORGANIZA­
CJA A EFEKTYWNA PRODUK­
CJA — sir- J

Działania organizacyjne, takie jak 
specjalizacja, normalizacja, nie mo­
gą być traktowane jako cel sam w 
sobie, a powinny być ośrodkiem 
pobudzającym rozwój’ gospodarczy.
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ELEKTYWNY rozwój ozna- 
K, - ęza koncentrację środków, na 
^^najbardziej efektywnych dzie- 

J dżinach produkcji. Jak w tej 
strategii rozwoju powinno 
być potraktowane 'rolnictwo,, 

którego produkty są podstawą dla 
wytwarzania artykułów żywnościo­
wych?

Tempo' wzrostu produkcji, rolnej, 
które" zależne .jest , przede wszyst­
kim od wielkości skierowanych na 
ten ’ odcinek gospodarki narodowej 
zasobów wytwórczych, powinno od­
powiadać przyrostowi zapotrzebo­
wania na artykuły żywnościowe. 
Przyrost tego zapotrzebowania okre­
ślany jest z kolei przez tempo przy­
rostu ludności, tempo przyrostu do­
chodów oraz proporcje, w jakich są 
one wydatkowane na poszczególne 
rodzaje dóbr konsumpcyjnych.

Można na podstawie istniejących 
prognoz przyjąć, że w nabliższych 
latach przyrost naturalny wyniesie 
niewiele ponad 1 proc., a możliwe 
do uzyskania średnioroczne tempo 
przyrostu dochodu na T mieszkań­
ca wyniesie około 4 proc. Przy za­
łożeniu, że dochodowa elastyczność 
popytu na żywność wynosi 0.6—0.7, 
można przypuścić, że średnioroczne 
tempo przyrostu zapotrzebowania 
na produkty rolne będzie kształto­
wać się na poziomie około 3,5 proc. 
Tempo to odpowiada mniej więcej 
przeciętnej stopie wzrostu produk­
cji rolnej realizowanej w ostatnich 
kilkunastu latach.. Osiągnięcie dal­
szego tempa, wzrostu ^produkcji, rob 
jńej w tych'. rozmiarach jj?śt: jed-- 
nak zadaniem trudnym i wymaga 
skoncentrowania w rolnictwie 
znacznych zasobów wytwórczych, 
których ilość, jak ^wiadomo, jest 
ograniczona. Czy uzasadnione jest 
więc koncentrowanie tak znacz­
nych środków dla uzyskania tem­
pa wzrostu produkcji rolnej odpo­
wiadającego przewidywanemu wzro­
stowi zapotrzebowania, czy raczej 
należałoby oddziałać na strukturę 
zapotrzebowania w taki sposób, 
aby tempo wzrostu popytu na pro­
dukty rolne było wolniejsze' i aby 
część zasobów można było skiero­
wać na bardziej efektywne działy 
produkcji? Wydaje się. że w po­
dobnym kierunku idą sugestie nie­
których autorów. „Szybki wzrost 
popytu na żywność oznacza anga­
żowanie nakładów społecznych w 
dziedziny, gdzie koszt społeczny 
jednostki konsumpcji jest najwyż­
szy. Tendencja do angażowania się 
w te dziedziny, gdzie-- koszt spo­
łeczny jest najwyższy, hamuje 
wzrost ogólnej efektywności gospo­
darki i tempo wzrostu dochodów 
realnych ludności. Skłonność ta w

W
SZYSCY futurolodzy 
zgodnie stwierdzają, że 
.jednym z’ najpoważniej­
szych problemów’ wy­
magających rozwiązania 
na drodze dalszego 

wzrostu gospodarki światowej jest 
przełamanie bariery surowców ener­
getycznych. Dalszy szybki rozwój 
przemysłu i intensyfikacja rolnictwa 
wymaga coraz większych ilości ta­
nich paliw’. Paliwa takie, to przede 
wszystkim-ropa naftowa i gaz ziem­
ny.

Wymienione surowce energetycz­
ne sa równocześnie doskonałymi su­
rowcami chemicznymi i na ich prze­
róbce opiera sie rozwój nowoczes­
nych gałęzi chemii — nawozów', 
włókien syntetycznych. . tworzyw 
sztucznych, kauczuków' i środków’ 
ochrony roślin, a w przyszłości na­
wet białka paszowego. Wzrost zapo­
trzebowania na róne naftową i' gaz 
ziemny znacznie przewyższa potrze­
by energetyczne — dodają sie do 
nich potrzeby .surowcowe chemii. ,

Europa zachodnia jest w szczegól­
nie niekorzystnej sytuacji, gdyż mię­
dzy jej potrzebami na ropę i gaz a 
zasobami wytworzyła sie przepaść, 
która pogłębia się stale w niiarę roz­
woju gospodarczego Europy. Od- 
żwierciedleniem tego stanu .jest-fakt, 
że w 1969 roku w Europie zachod­
niej zużyto 560 min ton-ronv a w}- 
dobyto zaledwie 23 min ton tj. około 
4W0C. zużycia. ...

Podstawowym źródłem zaopatrze­
nia w ropę naftową był tradycyjnie 
środkowy Wschód, skąd sprowadzo­
no 287 min ton ropy, i Afryka, któ­
ra dostarczyła 185 min ton. Progno­
zy zakładaia prawie podwojenie po­
trzeb do- roku 1980. czyli na tle ro­
zeznanych’ zasobów ropv w ..Europie 
zachodniej. sytuacją byłaby , bardzo, 
niebezpieczna tak z gospodarczego 

obecnej fazie rozwoju również nie 
sprzyja pożądanym zmianom struk­
turalnym gospodarki"1).'

Czy jednakże niewątpliwy fakt 
wyższego społecznego' kosztu jed­
nostki’ konsumpcji’ w dziedzinie 
żywności w porównaniu. z innymi 
produktami konsumpcyjnymi ozna­
cza małą efektywność zasobów wy- 
twórczych kierowanych na Rozwój 
rolnictwa i konieczność ogranicze­
nia" ilości tych zasobów wykorzy­
stywanych w omawianym dziale 
gospodarki narodowej? Aby odpo­
wiedzieć na tó pytanie, wyódręb- 
nijrńy w. ogólnych kosztach, zwią­
zanych z produkcją rolną trzy gru­
py nakładów: , nakłady środków 
obrotowych związane z bieżącą 
produkcją, nakłady siły roboczej i 
nakłady inwestycyjne.

Z pierwszą grupą nakładów zwią­
zane są koszty materiałowe, które 
dotyczą zużycia takich środków 
obrotowych jak: pasze, nasiona, 
nawozy, środki ochron}' roślin itp. 
W 1968 r. koszty te wynosiły 172.8 
mld zł i stanowiły 56.2 proc, rol­
niczej produkcji globalnej2). Kosz­
ty te obejmują zużycie materiałów 
pochodzących z produkcji własnej 
(np. pasze pochodzące z własnej 
produkcji roślinnej) oraz zużycie 
•materiałów i usług pochodzących 
z zakupu. Nas interesuje ta druga 
grupa środków pochodzących z za­
kupu i pod pojęciem koszty mate­
riałowe . będziemy dalej rozumieć 
jedynie zużycie tych -właśnie środ­
ków' (stanowiły one w 1968 - r. .16 
proc.- wartości globalne: produkcji, 
rolniczej). -Ponieważ koszty te; w 
naszym ujęciu, nie obejmują zuży­
cia materiałów pochodzących- z 
produkcji własnej, za - efekt'ich Wy­
korzystania przyjmiemy produkcję 
końcowrą różniącą się od produkcji 
globalnej tym, że nie obejmuje 
produktów' wytworzonych w rol­
nictwie. które zostały - zużyte na ce­
le produkcyjne. Porównajmy wzrost 
liczony w cenach bieżących kosz­
tów materiałowych, jaki dokonał 
się między latami 1960—1962 i la­
tami 1966—1968 z przyrostem war­
tości rolniczej produkcji końcowej 
w tym samym okresie. Analizowa­
ne’ koszty wzrosły w podanym okre­
sie o 83.7 proc, a produkcja o 
38.5 proc.3). Szybsze tempo wzro­
stu kosztów niż produkcji ozna­
cza wzrost- -wartości kosztów mate­
riałowych na 1 zł wartości produk­
cji końcowej (z 0,19 zł w 1960 r. 
do 0.26 zł w 1968 r.) i tym samym 
pewne zmniejszenie efektywności 
tego rodzaju nakładów’. Jednakże 
szybszy wzrost kosztów związanych 
z zakupem środków obrotowych 
pochodzących z przemysłu, w sto­

Wielka
jak i politycznego punktu widzenia. 
Pow’ażnym ostrzeżeniem dla kół' go­
spodarczych Europy zachodniej . i 
koncernów naftowych, głównie ame­
rykańskich, na • których spoczywa 
ciężar zaopatrzenia w ropę naftową, 
były kryzysy zaopatrzenia wywołane 
konfliktami zbrojnymi na Bliskim 
Wschodzie w latach 1956 i 1968.

Podjęto więc prace poszukiwaw­
cze na bardzo szeroka skałę począw­
szy od 1965 roku w najbardziej 
persoektywicznych rejonach. Okaza­
ło sie. że ropy naftowej i gazu szu­
ka? należy pod dnem Morza Północ­
nego. Prowadzone w wielkiej tajem­
nicy wiercenia u wybrzeży Wielkiej 
Brytanii doprowadziły do, odkrycia 
w marcu 1965 roku gazu ziemnego. 
Złoża tc zagosoodarowano i połączo­
no rurociągami z systemem gazocią­
gów na lądzie.

Był to jednak dopiero początek. 
Opublikowane w maju br. wiadomo­
ści przeszły wszelkie oczekiwania. 
Na norweskich wodach Morza Pół­
nocnego znaleziono ropę!

ROPA WIELKA I — TANIA

Światowe agencje prasowe podały 
wiadomość, a eksperci naftowi ją 
potwierdzili — na Morzu Północnym, 

sunku do wzrostu • produkcji, Jest 
ogólną prawidłowością., rozwojurol­
nictwa/ Tak np; w krajach Europy 
zachodniej koszty bieżące (będące 
odpowiednikiem kosztów’ materiało­
wych w naszym ujęciu) wzrosły 
w . okresie od 1950—1952 do 1963— 
1965 o 80 do 90- proc., a rolnicza 
produkcja globalna w tym samym 
czasie o 40 do 50 proc.,’ przy uję­
ciu .dynamiki w cenach stałych4). 
Wyprzedzenie wzrostu kosztów' w 
stosunku do wzrostu produkcji 
miało miejsce także w odniesieniu 
do tych kategorii liczonych w ce­
nach bieżących, choć wyprzedzenie 
to nie było już tak silne.’ Miano­
wicie koszty liczone w cenach bie- 
żąćych, wzrosły w. omawianym 
okresie o około 150 proc., natomiast 
produkcja wzrosła nieco więcej niż 
dwukrotnie. Ogólnie rzecz biorąc, 
polskie rolnictwo charakteryzuje się 
stosunkowa niskim udziałem kosz­
tów’ materiałowych w ogólnej war­
tości produkcji rolnej i w miarę 
postępu w metodach wytwarzania 
udział ten powinien wzrastać. Tak 
np. w latach 1963—65 udział kosz­
tów'- bieżących w ogólnej wartości 
globalnej produkcji rolniczej wy­
nosił w’ krajach Europy północno- 
zachodniej — 36,3 proc., w' krajach 
•Europy południowej — 15.8 proc.. 
W’ Czechosłowacji — 35.6 proc., w 
NRD — 38.6 proc., na Węgrzech — 
24,7 proc., w Polsce — 16.9 proc.5). 
'Bardziej - efektywne wykorzystywa- 
mie kierówanych do rolnictwa środ­
ków obrotowych może przeciw^ 
działać^ 'wzrostowi kosztow mate-.

•Trałowych na jednostkę produkcji, 
co nie może jednak zlikwidować 
te.r- tendencji, będącej wyrazem 
dokonujących się zmian w struktu­
rze nakładów’.

Wzrost kosztów materiałowych 
na jednostkę wartości produkcji 
może mieć miejsce wraz zę zmniej­
szaniem się ogólnych kosztów wy­
twarzania.- W tym celu wzrost 
kosztu materiałowego powinien być 
kompensowany odpowiednim spad­
kiem innych elementów ogólnego 
kosztu. Chodzi tu przede wszyst­
kim o koszty związane z nakłada­
mi pracy żywej. W rolnictwie pol­
skim pracuje przeszło 6 min osób 
czynnych zawodowo (w 1960 r. — 
6 128,8 tys. osób) a więc na 100 ha 
użytków' rolnych przypada stosun­
kowo duża ilość ludności (32,8 osób 

-w 1966 r.). Oznacza to, że koszt 
związany z nakładami pracy żywej 
stanowi wciąż jeszcze podstawową 
część ogólnego kosztu- produkcji 
artykułów’ rolnych, znacznie więk­
szą niż ma to miejsce w pozarol-
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ropa w
LUDWIK BEDNARZ

w niezbyt wielkiej odległości od wy­
brzeży Norwegii odkryto wielkie zło­
że ‘ropy naftowej Ekofisk. Wiercenia 
prowadzone przez grupę amerykań­
skiego towarzystwa naftowego 
Phillips dały wspaniałe wyniki.

.'John M..llouchin — prezydent to­
warzystwa naftowego Phillips z 
BartleSville (Oklahoma, ; USA) w 
następujący sposób schaćakteryzo-. 
wal dotychczasowe, wyniki:•

„Badania wykazały, że j odwiert; 
może dać? produkcję rzędu. 500 tys.’ 
ton/rok iropv naftowej. Opierając się 
na. dwu wierceniach na strukturze 
Ekofisk można powiedzieć, że od­
kryliśmy olbrzymie pole naftowe... 
Wstępnie ocenia się zasoby złoża 

j na 150—750 min ton.”
Amerykański ekspert naftowy 

Frank J. Gardner wydarzenie to 
ocenia jako ..Nową Erę” dla Euro­
py i dla Morza Północnego w szcze­
gólności.'

Prace na strukturze Ekofisk pro­
wadziła -grupa towarzystw nafto­
wych, w której przeważają udziały 
Phillips Petroleum Co. (36.96 proc.), 
pozostali udziałowcy to: belgijskie 

; towarzystwo Pętrofina (30 proc.), 
■ włoskie towarzystwo Agip .(13.04 

proc.) i frdneusko-norweskie towa­
rzystwo Petronord (20 proc.).

WETERANI EGZAMINUtĄ

PAŁAC DO PRODUKCJI 
TRANSFORMATORÓW

G
 OŚCIE ź tenych krajów 
odwiedzając „Eltę” kiwali 
głowami: „Daj wam Boże 
takich • wyników, jakie 
wasi robotnicy mają wa­
runki do pracy.- Gdzie 

nam do was; maszyna przy maszy­
nie, a robotnicy opierają się o’sie­
bie.

Oglądam sobie halę po hali .w 
.'.Elcie” i dumam co też w takiej 
chwili działo się w umysłach pra­
cowników tej fabryki;-, czuli- tylko 
satysfakcję, cży może .aż dumę-, -że- 
oto sama ’ historia . wyznaczyła ich- 
do pokazywan-.a- owoco.w Wyzwolo-i 
nej wraz z przemianami' społeczny-: 
mi ererg • Albo mjsjeli po-C.chu, 
ze me. zaszkodzi, jeśli goście wpad- 
ną odrobinę w. kompleks po tym 
co w „Eicie ” zooaczyn.

Chodzę sobie więc tak i patrzę.. 
A jest na co. Jedzie-na ten przy­
kład dźwig, na którym białymi lite­
rami, żeby było widoczni z daleka, 
wypisane jest:; „Udźwig. 15 ton” i 
wiezie transformator wielkości ku­
chennego piecyka na .Węgiel. Hala 
do tego piękna, że i średniej wiel­
kości statek wlazłby do środka. 
Przestrzeń, światło, dźwig cicho 
mruczy, stateczne, odmierzone , ru­
chy pracowników- To znów rzędęm, 
jeden obok drugiego stoją wielkie 
200-tonow,e transformatory, pieczo­
łowicie zmagazynowane w głównej 
hali produkcyjnej, chronione jej da­
chem przed zimnem i- deszczem, po­
nieważ, jak -wiadomo,■ transformą- 
tary i- tak instaluje; się tylko pod 
sklepieniem, niebieskim.

Ówdzie złożone rulony papieru, 
blach i kadzi do transformatorów. 
Obok ściśnięte nawijarki stanowią 
,.wąskie gardło” fabryki, bo '„El­
tę” — powie na to szef ekonomicz­
ny fabryki — zaprojektowano jak

Europie
Wydobyta ze złoża ropa jest ropą:, 

wysokiej jakości, lekką, o ciężarze 
właściwym. 0,842. ,1’ bardzo niskiej 
zawartości siarki/ bo'’ poniżej 0,1. 
proc.

Najnowsze szacunki podają, że ze 
złoża 'wydobywać będzie . można 
30—50 mln lon; ropy rocznic w 
okresie 10 lat, a nakłady iinwesiy-; 
cyjne na przygotowanie złoża do 
eksploatacji wynoszą 240 inln dolą-' 
rów -czyli 4.8—8. dolara • na 1: tpnę 
zdolności wydobycia. Rodaje. się. że 
eksploatacja zacznięt się w 1972 j r. 
Złoże jest usytuowane prawie ideał-_ 
nie w stosunku do potencjalnych 
odbiorców ropy naitcwej; oddalone 
.i.st o 185 mil od Norweg::. 20!j mil 
->d Szkocji.' 200 nu 1 od Dann. 240 
mil od Holandii. '

Ekofisk , nie jest osamotnioną 
strukturą produktywną. Działające 
ną terenach .wód hólehdersKich to­
warzystwo Tenneco, wspólnie z fir­
mami: Monsanto. ’ Ethyl Corp. i 
Laura, - Vereepiging N. V. odkryły 
na działce F-18 złoże lekkiej ropy. 
Przeprowadzone; próby.odwiertu wy­
kazały, że może oh dostarczyć 100 
tys; ton/rók' ropy naftowej. Otwór
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JERZY DZIgCIOLQWSKI

u „Forda”,-więc ź myślą.o transpor­
cie materiałów — jedna- partia o 
14.00, druga o 16.00... — Tylko czy 
aby' nie przeceniono możliwości na­
szego transportu —- myślę pośpiesz­
nie — a mój cicerone kończy: „A 
surowiec spływa w najlepszym wy­
padku raz na kwartał”.

Nie gorszy widok rozciąga się po­
za’halami. 8 hektarów jak strzelił, 
okolonych betohpwym parkanikiem 
czeka ' na następne budowle. I by­
libyśmy. jeszcze.. . jedną bliźniaczą 
halę aparaturową' budowali, — do­
biega mnie głoś mojego 'przewodź 
nika' —. .„ale przyszło -V Plenum, 
zą^li^ipy-irc^

*

Fabryką- przy- ulicy Aleksandrow­
skiej zajmuje dużąi powierzchnię 
wykorzystaną pod urządzenia i ma­
gazyny w niewielkim procencie. 
W pięciolatce 1971—4975 -zakład ma 
zwiększyć produkcję dwukrotnie, 

„bez żadnych dodatkowych, inwesty­
cji. To wskazuje -na rozmiary re­
zerw. Pytam, czy to nikomu nie 
spędzało snu z powiek dotychczas^ 
tzh. od roku 1962, od' kiedy „Elta” 
zaczęła .działać.' — A nie —mówi dy­
rektor j— tak kiedyś się prpjektb- 
xvąłó zakłady;: na ^wyrost. z'_ myślą 
o tym,- że ż roku na rok będzie się 
je' dociążać. A tak na marginesie, 
to gdyby nie te rezerwy, dzisiaj 
trzeba 'by ; było budować nowy za-, 
kład transformatorów;:
J— Pan pochwala tę praktykę', dy­

rektorze? — No' nie, tego nie powie­
działem, myślę tylko, że było trudno 
znaleźć właściwą granicę-, wielkości 
zakładu. .'„Elta” jest monopolistką 
w produkcji wielkich transforma­
torów. to ńiiało być' jej jedyne 
dziecię; Zagranicą nie ‘ ma nowych 
fabryk' transformatorów,' tó prze­
mysł, z tradycjami nie było wzo­
rów...

AIe?; przecież" jakieś szacunki 
potrzeb energetyki'w Polsce musiały 
być robione?

— Tak,' były nawet dość ścisłe.
— .Nie dostrzega pan sprzecz­

ności? Zapada .chwilowe .milczenie. 
Zda jemy .sobie sprawę, że między 
dżentelmenaminie rozstrzyga się 
niestosownych pytań.1 Obaj robimy 
.więc unik. Mój rozmówca nie po­
dejmuje tematu, a ja nie nalegam 
na. odpowiedź. Chwytamy “się prze­
to innego wątku.

— Pań powiedział;'że'„Elta” mia­
ła' produkować tylko duże transfor- 
matory?T 1

— Otóż- to,.- w- fakcie tym kryje 
się też źródło swoistego dla fabryki 
pasadoksu. „Elta’ 'rob- w tej chwili 
18 'sztuk rocznje owych' 200-tono- 
vyyćh ‘transformatorów", a mogłaby 
robić 25: i więcej po zwolnieniu po­
wierzchni wykorzystywanych obec­
nie na-magazynowanie ;tych kolo-- 
sów. Nie robi jednak, bo raz. że 
ma ograniczone dostawy surowca, 
ale przede wszystkim, ponieważ nie 
ma takich potrzeb. Brakuje nato­
miast transformafórów małych. Dp- 
sfarcząmy. ićh 3 tys. sztuk, a do­
magają się' od nas robienia jeszcze 
j-,5ttys, więcej. Na to mamy za mało 
nąwijarek i suszarń. Paradoks po­
lega' na tym, że chcąc właściwie 
eksploatować fabrykę powinniśmy 
ograniczyć, .jak tylko się da, wy-- 
twa-rzanie małych transformatorów 
i- koncentrować, się na dużych. Op:e- 

'rając' się kupowaniu dodatkowych 
nawijarek przeciwstawiamy się nie­
efektywnemu' wykorzystywaniu 
dźwigów, wysokich hal, aparatu 
technicznego, stacji prób wysokich 
napięć itd.. jednym słowem dzia­
łamy w kierunku utrzymania pier­
wotnego profilu produkcyjnego fa­
bryki. Jednocześnie jednak 'sank­

cjonujemy w ten sposób pozosta-j 
wianie „odlogi&m” znakomity ch . po-:, 
wierzchni produkcyjnych, nie mó->. 
■wiąc o tym, że nie przybywa wtedy 
żadnych transformatorów,, :tak 
Wiąc źle i tak niedobrze.

*

: Tak sobie . gawędząc pochylamy; 
się naa, wynikami „Elty” zestawio- : 
nymi ...z rezultatami , MikdtóWśkiej; 
Fabryki' Trąhsformatorów. ’ Mikó- 
łowska „Mefta” nie jest bynajmniej 
produkcyjnym.. orłem, . ot jedna z 
setek skich fabryk, nie pierwszej • 
młodości, - wciśnięta swoimi , 25: :-bu-* 
dynkami w^jiie.wielhi teren .-ogram* 
czony z jedner. strony- -torem -'ko­
lejowym, z drugiej hałdą byłej;ko­
palni. Do tego stały- brak i ludzi i 
zmieniające Się; wcale często dy­
rekcje. Przegląd. zaczynamy, ód .tęga 
kto co ma, a czego me ma.
. Dyrektor Jach mowa, ja notuję: 
„My mamy .piec > do■ wyżarzania 
blach — oni nie. Suszarnie mają 
obie ■ fabryki. .Galwanizernia* u- nas 
jest — u nich nie ma.. W „Eicie” 
są. przeciągarki' — w ,,'Mefcie” me 
ma. Pompy olejowe i próżniowe są 
tylko w „Eicie”;.. Sprawdzamy • w 
ten sposób ikUkadzięsiąt pozycji' i 
zgadzamy się, że jest tó zajęcie 
pouczające. W wielkościach ogólnych 
oznacza to dwukrotnie bogatsze wy­
posażenie w imaśzyny; j' urządzenia 
stanowiska pracy' na jednego za­
trudnionego w „Eicie” niż jw ,.Mef- 
cie”, a biorąc łącznie z budynkami 
i mierżąc wszystko w złotówkach, 
środki produkcji, którymi dyspono­
wała „Elta” w 1969 roku były 8- 
-krotnie większe, niż w fabryce mi- 
kołowskiej. Produkcja globalna • na­
tomiast 4-krót-nie większa. Gdybyś- 
my zwiększyli. o. 30 proc, produk­
tywność posiadanych. w . .JElcie” 
środków' wytwórczych :— zauważa; 
dyr Jach dorównalibyśmy „Mef- 
cie”.
' W; takiej chwili można zaniemó­
wić. Zastanawiam się nawet .-przez 
moment, czy. .czasem nie jestem' w 
Mikołowie. Biórąc rzecz' bowiem 
ńa tzw. chłopski rozum możąa -śię 
spodziewać, -. że.: w starej -fabryce 
prżyjmie się za punkt honoru nie 
dać się jak najdłużej' „zdublować” 
młodszemu, silniejszemu: konkuren­
towi.. Ale, żeby było odwrotnie, że­
by’ w nowoczesnym zakładzie trze­
ba było stawiać sobie , za cel doś­
cigniecie „rywala” w ..wieku emery­
talnym?

Proszę - o -przedstawienie kosztów 
; wytwarzania-: któregoś <' wspólnie 
przez obydwie fabryki produkowa­
nego- asortymentu. Dyrektor Jach 
polecą, by 'zrobić takie- ^zestawienie 
dla „setki”, tj. transformatora ko­
lejowego o mocy 100/15 k'Va. Oto 
niektóre pozycje tego :-zestawienia:

, Mefta”: 
Koszty >f proc, -

Maieriały bezpośrednie; JOT
Półfabrykaty 100 119,2
Koszty wydziałowe 100 IM, 0
Koszty ogólnozakładowe 10(h 1M,9
Straty na, brakach ' 100 SI2.7
Koszty sprzedaży 100 M-M

' Ostatecznie całkowity’ koszt włas­
ny- produkcji tego transformatora 
wynosi w „Eicie” blisko 113 proc, 
kósztji osiąganego w fabryce miko- 
łowslsiej. ■ Dowiaduję się przy tym, 
że koszty innych' asortymentów nie 
śą porównywalne, ponieważ pro­
dukty są różne. Ale to jedno zesta­
wienie też ma swój urok. -

'W ten sposSb analizując sytuację 
stajemy wobec tzw. osobowych 
czynników produkcji. „Elta” za­
trudniała m. 'in. w 1969 r. prawie
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ł razy więcej inżynierów i ekono­
mistów (około 4 proc, ogółu zatrud„ 
nionych) niż „Mefta”, ale w tej fa­
bryce inżynierowie i ekonomiści 
stanowili około 12,0 proc, ogółu za­
trudnionych. Jest więc ;,Elta” bo­
gatsza również, jeśli chodzi o liczbę 
głów do twórczego myślenia. A że stać 
tych ludzi na takie właśnie myślenie, 
świadczyć może' wyróżnienie ostat­
nio nagrodą państwową zespołu in­
żynierów z „Elty”. Że jednak, przy­
najmniej. dotychczas, te twórcze 
możliwości nie materializowały się 
w wynikach fabryki na skalę, jakiej 
należałoby oczekiwać — to też pew­
ne. „Mamy piękną fabrykę, w któ­
rej drogo produkujemy i której nie 
wykorzystujemy" — zauważył me­
lancholijnie jeden z pracowników 
•Elty”.

Jest szereg czynników, które w 
łych porównaniach działają na ko­
rzyść „Mefty”. Mikołowska fabryka 
specjalizuje się w produkcji trans­
formatorów i stacji transformato- 
zowych dla górnictwa i statków 
morskich. Pozwala to na produkcję 
seryjną, wprawdzie niewielkich roz­
miarów, ale w każdym razie jest 
to fabrykowanie powtarzalnych

jednostek. „Elta” ma bardziej uroz­
maicony asortyment wyrobów. Obok 
transformatorów dostarcza aparatu­
ry trakcyjno-dżwigowej i prostowni­
ków. .Produkcja ma charakter jed­
nostkowy, lub małoseryjny. Więk­
sza różnorodność produkcji — to 
potrzeba większych kwalifikacji, 
lepszej organizacji, bardziej różno­
rodnych surowców itd. Krótkie se­
rie zaś nie sprzyjają niskim kosz­
tom.

Dalej. „Mefta” otrzymuje obudo­
wy do transformatorów z odlewni 
w Żarach i Myszkowie, w „Elcie" 
kadzie transformatorowe, robią sa­
mi. Udział kooperacji ■- biernej w 
pierwszym zakładzie dochodzi do 10 
proc, całości produkcji, podczas gdy 
w „Elcie”, jeśli chodzi o transfor­
matory, jest on symboliczny. Nie 
pozostaje to:, ma się rozumieć bez 
wpływu na całkowite koszty pro-, 
dukcji łódzkiej fabryki. Wreszcie, 
,Elta” daje pieniądze na badania 
i finansuje nowości techniczne. 
„Mefta” może z nich korzystać — 
i nie musi wydać na to ’ grosza. 
Świadczenie przez „Eltę” na rzecz 
dwóch branżowych ośrodków badań 
i oddziału Instytutu Elektrotechniki 
na pewno nie pomniejsza kosztów 
ogólnych przedsiębiorstwa. A postęp 
techniczny, jak wiemy, wcale nie

musi od razu procentować, a bywa 
i tak, że nakłady nie zwracają się. 
Do rejestru tego możną by jeszcze to 
i owo dorzucić, jak np. fakt, że 
wartość . środków, trwałych starych 
zakładów jest nieco zaniżona, mimo 
chęci doprowadzenia do porówny­
walności w ramach powszechnej 
inwentaryzacji przed kilkunastu la­
ty, co oczywiście rzutuje na ścisłość 
wskaźnika uzbrojenia pracy. Nie 
pozostają też bez wpływu na roz­
miary produkcji, a więe i produk­
tywności środków modernizacje sta­
rych zakładów.

To wszystko rażeni wziąwszy nie 
zmienia przecież faktu, że „Elta” od 
roku 1962, a jeśli chodzi o halę 
transformatorów nawet od 1955 ro­
ku, a zatem ż grubsza licząc po 15 
latach działalności, zdołała osiągnąć 
aż nieco ponad 60 proc, zdolności 
produkcyjnej. .Każdemu życzę, że­
by pracował w takich warunkach, 
jakie są w ,Elcie" (może poza jed­
nym wyjątkiem — hali aparaturo­
wej). Przeciwny też jestem trakto­
waniu bezpieczeństwa pracy, a sze­
rzej biórąc tzw. socjalnych świad­
czeń jako czegoś co może poczekać, 
ponieważ jest to' jeden z warunków 
powodzenia intensyfikacji. Ale też 
uważam za nie dający się wytłu­
maczyć fakt dociążania fabryki, na

którą poszedł gruby pieniądz, przez tai. W. Galuba ź przedsiębiorstwa, 
połowę życia pokolenia. Zaś to, że „Prozamet-Bepes”, które ,EHę”
po tylu latach „starań” fabryka owa projektowało i do którego zwróci-
nie osiągnęła jeszcze nawet 2/3 łem się z pytaniem, co sądzi o pro-
swoich możliwości wytwórczych, jekcie „Elty” — nie miał nic do
powinno być w ogóle odnotowane czynienia z tą fabryką. Trafiłem
jako „wydarzenie” gospodarcze. • więc do' dyrektora Zbigniewa Skoń- 

j|i czyńśkiego — szefa technicznego
Pytałem, co sądzą o tym w Zjed­

noczeniu Przemysłu Maszyn i Apa­
ratów Elektrycznych. Informacji 
udzielił mi dyrektor ' techniczny 
(próbowałem „złapać” też trzech 
innych, dyrektorów, ale w ciągu 
pięciu dni nie udało mi się tego 
dokonać). Mój rozmówca zastrzegł 
się; że w Zjednoczeniu pracuje nie-- 
spetaa rok i nie specjalizuje się w 
problematyce transformatorów, ale 
może powiedzieć, jaki jest jego oso­
bisty pogląd na tę sprawę. StaraA - 
łem się wiernie odnotować: „Ma­
my tu do czynienia z trzema ele- 
njentami:. postępem w technologii, 
który trudno przewidzieć, a który 
rozszerza zdolności produkcyjne. • 
Drugi element — rzeczywiście po­
wierzchnie produkcyjne nie są właś. 
ciWle wykorzystane. Trzeci czynnik 
— odstępstwa od. założeń projektu. 
Trudno powiedzieć, ha ile popełniono 
błąd ustalając warunki bezpiecznej 
pracy takie, jakie są. Po prostu 
kierowano się przepisami. Wydaje 
mi się, że zasadniczego błędu nie 
ma. „Elta" przy stosunkowo niewiel­
kich nakładach staje się zakładem
rozwojowym może wydatnie
zwiększyć produkcję”.

■ Szef generalnych projektantów

wadzeniu' wielożimanowej pracy «tf;
• szarni tonowej ~ tecbnoiogn cięcia 
blachy transformatorowe;) (odpo­
wiedni agregat został juz sprowa­
dzony z Francji i czeka na urucho­
mienie). Chce się tez zwrócić uw age 
na wszystko, co pozwala ograniczyć 
zużycie . materiałów, „bo na tym 

firmy. Jest z- lekka poirytowany można zrob.ć, jest ma-
sugestią, że być może .projekt ,E1- no^^koJe X
ty” nie uwzględnił realiów rzeczy- tenałochłonna. To 4 
wistości i zrobiony został z rozma- nnaliza ontyma-
chem nieproporcjonalnym, do na- W .Zjednoc. nE’c!e” ma być 
szych możliwości inwestycyjnych. l.zacji produkcj Sie też
Może dlatego, miast odpowiedzi, 
wysłuchałem metafory, która ma . dyskusje, czy_n. Klanu” —
jednak swoją wymowę: „Ciasto »Mefty i na pewno, że
można piec z większą lub mniejszą kambrnatu. W.ad Eitv» będz'e 
ilością drożdży, dłużej, lub krócej. dotychczasowy
Dużo zależy od tego d.a kogod po utrzymany, tzn.“ p a!aaJ.ature
je ^UkujS*'  Wa±ne kt° • S^yM a(razęmz ^Imelem”)

•) Rocznik Statystyczny 1988, Rocz­
nik statystyczny 1989.
.ł) Sixth Report on Output, Expenses 

and Income of Agrlculture in Europeaa 
Countries, United Nationi 1989, 
b' Tamże.

Na pytanie zaś, czy projektanta 
nie interesują już losy ,Elty" -do-
wiedziałem się, że powinny one in- 

■ teresować przede wszystkim gospo­
darzy fabryki i że najlepiej będzie, 
jeśli zwrócę się z tym pytaniem do 
Zjednoczenia.

*
Intensyfikację produkcji zamierza 

się zacząć w ,Elcie” od wyrzucenia 
z hal transformatorów i w ogóle 
stopniowego przekształcania dotych­
czasowej powierzchni magazynowej 
na produkcyjną. Nowe magazyny, 
w formie hal z lekkięh konstrukcji 
stalowych planuje się nabyć w Ju- 
gosławii. Mówi się o zainstalowaniu 
(jednak) dalszych nawijąrek, wpro-

oraz przekształtnikowe układy ste- 
rowania i zasilania. Inwestycji s.ę 
nie przewiduje — najwyżej w za­
kresie wyposażenia. Tyle Zjedno-
czenie. . ,.Nie wiem, jak dalece analiza, któ­
rą przygotowuje Zjednoczenie i za­
mierzenia dyrekcji fabryki, pozwolą 
wyjść -Elcie” ze sprzeczności, o 
których mówił jej dyrektor ekono­
miczny. Na moje odczucie nie by­
łoby źle, gdyby cała ta rzeczywi­
stość ,Elty” nie wydawała się lu­
dziom odpowiedzialnym za działal­
ność tej fabryki tak normalna 
i naturalna, jakby wszystko było

W LIPCOWYM numerze „Fi­
nansów” dominują artykuły 
o tematyce związanej z 

miernikami oceny pracy przed­
siębiorstw w1 nowym systemie 
ekonomiczno-finansowym. Na' szcze­
gólną uwagę zasługuje artykuł 
Urszuli Wojciechowskiej 
pt. Jak liczyć produkcję 
c'z y s t ą. „Miernik produkcji czy­
stej — pisze autorka — stanie się 
w nowym systemie ekonomiczno-fi­
nansowym podstawą kształtowania 
funduszu plac przedsiębiorstw prze­
mysłowych. Są projekty, aby dla 
części przynajmniej przedsiębiorstw 
ustalić wieloletni normatyw udzia­
łu (malejącego) funduszu .płac w 
produkcji czystej. Planowany sto­
sownie do wartości produkcji czy­
stej, fundusz płac stanie się bazą 
dla wypracowywania oszczędności 
funduszu plac, a te z kolei jednym 
ze źródeł tworzenia funduszu pod­
wyżek plac robotniczych. Prawidło­
wa metodologia ustalania miernika 
produkcji- czystej nabiera więc 
ogromnego znaczenia”. Kierując się 
funkcjami, jakie ma- do spełnienia 
miernik produkcji czystej, jako pod­
stawa kształtowania -funduszu plac, 
U. Wojciechowska rozważa dwa za­
gadnienia: wybór między mierni­
kiem produkcji czystej brutto i net­
to oraz celowość wyłączenia akumu­
lacji pieniężnej z wartości pępdukcji 
czystej. Poszukując rozwiązanią 
tych dwó.ęh zagadnień, autorka ma 
'ira' uwadze możliwość' najlepszej 
realizacji’celów omawianego mier­
nika, które upatruje nie tylko w 
wierności odzwierciedlania zapo­
trzebowania na fundusz plac, lecz 
także w tworzeniu bodźców do 
wszechstronnej obniżki kosztów. 
Autorka zmierza ku temu, aby nie 
przekreślając pozytywnej roli aku­
mulacji pieniężnej jako składnik# 
produkcji czystej, eliminować rów­
nocześnie negatywny wpływ tego 
czynnika na realizację zamierzonych 
celów. Jak wiadomo, bowiem, rosną­
cy udział akumulacji nie zawsze 
jest przejawem tylko dobrej pracy 
przedsiębiorstwa Często wynika on 
z przejścia na bardziej rentowny 
asortyment produkcji oddania 
przedsiębiorstwu nowych inwestycji 
do eksploatacji. powstawania zy­
sków nieprawidłowych itd. Nie by- 
łobv zatem słuszne, aby wzrostowi 
akumulacji z tych źródeł towarzy­
szył odpowiedni wzrost funduszu 
plac. Autorka dochodzi więc do 
przekonania, że produkcja czysta, 
jako podstawa kształtowania fun­
duszu plac powinna zawierać w so­
bie nie całą, a część akumulacji, 
którą określa terminem „zysk do 
podziału”. Zaznacza przy tym, że 
taka forma miernika będzie zhar­
monizowana ż nowym systemem 
ekonomiczno-finansowym, w którym 
bodźce nakierowywane są nj ogól 
nie na maksvmalizacje pełnej kwo­
ty akumulacji, ale właśnie na mak­
symalizację zysku do podziału.

Postulat wliczania do produkcji 
czystej zysku do podziału zamiast 
pełnej akumulacji oznacza, że punk­
tem wyjścia dla rachunku produkcji 
czystej będą ceny fabryczne, a nie

KONKURSY 
nowa metoda rozwiązywania 

problemów inwestycyjnych
Środowisko ekonomistów warsza- 

jygkich biur projektów korzystając 
ż przychylnego stanowiska Zarządu 
Oddziału Warszawskiego PTE pod­
jęło inicjatywę zastosowania nowe­
go sposobu rozwiązywania proble­
mów inwestycyjnych w formie 
konkursowej. Próby podjęto w dwu 
kierunkach:

_  oceny wykonanych już w biu­
rach projektów części ekonomicz­
nych'do' projektów inwestycyjnych,

— rozwiązywania konkretnych 
problemów w programowaniu i 
projektowaniu inwestycji.

Na konkurs wpłynęło 80 proc, z
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ceny zbytu. Od wartości produkcji 
w cenach fabrycznych autorka pro­
ponuje odliczać następujące elemen­
ty podziału akumulacji:

a), oprocentowanie nowo wprowa­
dzonych do przedsiębiorstwa środ­
ków trwałych, wychodząc z założe­
nia, że przyrost produkcji i rentow­
ności wytwarzanych dotąd wyrobów 
osiąganych w wyńiku nowych in­
westycji nie musi pociągać za sobą 
zmiany normatywu funduszu płac 
zrelacjonowanego z produkcją czy­
stą; widzi natomiast celowość 
zmniejszenia osiągniętego przyrostu 
produkcji czystej przez odjęcie 
kwot oprocentowania nowego ma­
jątku, ponieważ zapobiegnie to nad­
miernemu wzrostowi funduszu płac, 
a ponadto zainteresuje przedsiębior­
stwa w wyborze najbardziej efek­
tywnych wariantów inwestycyjnych, 
a także stanie się dodatkowym 
bodźcem możliwie szybkiego i pełne­
go osiągania założonych efektów 
produkcyjnych. Ponadto autorka 
widzi celowość eliminowania z pro­
dukcji czystej

b) salda strat i zysków nadzwy­
czajnych oraz

c) sumy zysków nieprawidło­
wych i niezależnych . ustalone, w 
wyniku weryfikacji zysku.

W dalszym • ciągu artykułu- U. 
Wojciechowska rozważa wady i. za­
lety dwu form produkcji czystej: 
netto i brutto jako podstawy 
kształtowania funduszu plac. Ponie­
waż różnica między omawianymi 
formami. produkcji czystej sprowa­
dza się do wielkości ‘ amortyzacji 
środków trwałych, autorka omawia 
to zagadnienie w kontekście z 
kształtowaniem się i gospodarką 
majątkiem trwałym przedsiębior­
stwa. Na uproszczonym przykładzie, 
zakładając jednak kilka wariantów 
wpływu różnych typów postępu 
technicznego na rentowność produk­
cji, śledzi reakcję produkcji czystej 
netto i brutto na zmiany zapotrze­
bowania na fundusz płac. W kon­
kluzji dochodzi do wniosku, że pro­
dukcja czysta netto bardziej prawi­
dłowo odzwierciedla zapotrzebowa­
nie na fundusz plac skłaniając rów­
nocześnie do wyboru jak najniżej 
kapitałochłonnych wariantów inwe­
stycyjnych. W dalszym ciągu autor­
ka przeprowadza dowód (ilustrowa- 
njT przykładami), że produkcja czy­
sta netto spełnia dużą rolę bodźco­
wą do prawidłowego wykorzystywa­
nia mocy produkcyjnych. Podsumo­
wując wywody w sprawie wvboru 
miernika produkcji . czystej brutto 
lub netto autorka stwierdza, że 1) 
miernik produkcji netto powinien 
być stosowany w przedsiębiorstwach 
rozwojowych, to jest tam, gdzie du­
że inwestycje branży wpływają w 
istotny sposób na wzrost wydajno­
ści pracy oraz w przedsiębior­
stwach. gdzie istnieją znaczne rezer­
wy nie wykorzystanych mocy pro­
dukcyjnych. 2) Stosowanie mierni­

25 instytucji od 45 autorów lub ze­
społów autorskich. W wyniku prze­
prowadzonych eliminacji Sąd Kon­
kursowy postanowił przyznać:

3 nagrody II stopnia
2 nagrody III stopnia
5 Wyróżnień indywidualnych’
1 wyróżnienie zespołowe praco­

wni ekonomicznej.
Ponadto na uwagę zasługiwało 5 

innych prac nie mieszczących się 
w warunkach konkursu.

Ogólny poziom opracowań eko­
nomicznych został przez Sąd Kon­
kursowy uznany za średni. Wyraź­
na przewaga dobrych prac zaryso­
wała się w grupie opracowań stu­
dialnych.

Zdecydowanie wyższy poziom o- 
pracowań ekonomicznych charak­
teryzował projekty inwestycyjne 
pochodzące z gałęzi gospodarki na­
rodowej, ną które przeznaczą się 

ka produkcji netto w wymienionych 
wyżej warunkach posiada następu­
jące zalety: uniemożliwia przedsię­
biorstwu korzystanie (poprzez 
oszczędności funduszu płac) że 
wzrostu wydajności pracy osiągnię­
tego dzięki inwestycjom państwo­
wym, zmusza do maksymalnego 
wykorzystania posiadanego majątku 
trwałego oraz możliwie najszybsze­
go osiągania projektowych efektów 
produkcyjnych. 3) Miernik produk­
cji czystej brutto może mieć zasto­
sowanie w przedsiębiorstwach speł­
niających równocześnie następujące 
warunki: mały zakres inwestowania 
(głównie inwestycji przedsiębiorstw), 
pełne obciążenie maszyn i urządzeń. 
4) W wymienionych warunkach 
produkcja czysta brutto ma nastę­
pujące zalety: pozwala i zachęca w 
ramach istniejących możliwości do 
substytucji pracy żywej pracą ma­
szyn przez podwyższenie wartości 
produkcji czystej zmniejsza się wa­
ga zysku, a więc także zaintereso­
wanie w manewrze asortymento­
wym z punktu widzenia rentowno­
ści”.

Dyskusyjnie o miernikach synte­
tycznych oceny pracy przedsię­
biorstw piszą:- -Józe.j,.Eopkl^z 
wicz w artykule, pt„ „K w o. tą 
czy . sjopa zysku, brąz 
Edward Radzewićzw arty­
kule pt. Wynikowy poziom 
kosztów w systemie bodź­
ców przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych.

Józef Popkiewicz rozważa czy 
określenie wszystkich czterech 
wskaźników finansowych przyjętych 
do nowego systemu bodźców mate­
rialnych jako „syntetyczne” jest w 
pełni adekwatne. Autor reprezen­
tuje pogląd, że za syntetyczny moż­
na uznać tylko taki miernik, który 
„ujmuje w sobie i wyraża w jed­
nym wyniku wszystkie bez wyjątku 
strony ekonomicznej działalności 
przedsiębiorstwa”. Takim warun­
kom — zdaniem autora — odpowia­
da jedynie miernik rentowności. 
„Zjawisko rentowności może być 
jednak rozpatrywane, a tym samym 
mierzone z dwu punktów widzenia. 
Jednym z nich są rozmiary rentow­
ności i te muszą być mierzone przy 
pomocy kwoty zysku, drugim zaś — 
poziom rentowności, której jedyną 
prawidłową miarą jest stopa zysku”. 
Tak więc autor jest zdania, że kwo­
ta zysku i stopa zysku wyrażają 
jedno zjawisko jakim jest rentow­
ność. „Stopa zysku wymaga jedn’ak 
pomiarów kwoty zysku jako wiel­
kości odnoszonej do sumy środków, 
przy których pomocy zvsk ten zo­
stał osiągnięty. W pełni — zatem 
syntetycznym miernikiem wyników 
ekonomicznej działalności przedsię­
biorstw pozośtaje stopa zysku, wy- 
rażająca zarówno te strony działały 
ności. które decydują o kosztach i 
o kwocie zvsku czyli o rozmiarach 
rentowności, jak też te wszystkie 

niewielkie środki inwestycyjne. 
Niższy poziom opracowań ekono­
micznych reprezentowały projek­
ty inwestycyjne z gałęzi gospodar­
ki narodowej silniej inwestujących, 
a biura projektowe z najsilniej in­
westujących przemysłów w ogóle 
nie nadesłały opracowań ekono­
micznych na zorganizowany kon­
kurs.

Charakterystyczne jest, że do­
bre opracowania ekonotnlczne po­
chodzą z biur projektowych, w 
których zespoły ekonomiczne dzia­
łają' od bardzo wielu lat. Skupia 
się w nich szereg dobrych i ambit­
nych fachowców, którzy w zespo,- 
łowej rywalizacji dopracowali się 
własnych,. sprawdzonych w prak­
tyce metod badań ekonomicznych, 
dając w konsekwencji wysoki po­
ziom opracowań ekonomicznych.

Prawie połowa zgłoszonych na 
konkurs opracowań miała charak­
ter uzasadnień ekonomicznych wy­
konanych „ex post” do. przyjętych 
wcześniej rozwiązań technicznych, 
Z tych właśnie opracowań wynik­
ło, że poziom wiedzy o zagadnie­
niach technicznych tak niezbędny 
dla ekondmistów-projektantów jest 
w wielu, biurach na niskim, pozio­
mie. , . , ' ,

Znaczna większość opracowań 
ekonomicznych jest zbyt obszerna. 
Ich rozmiar nie znajduje najczęś- 

działania, które przesądzają o stop­
niu wykorzystania Środków trwa­
łych i obrotowych, jakimi przedsię­
biorstwo dysponuje”.

Rozważając praktyczną prżydat- 
ność wskaźnika wynikowego pozio­
mu kosztów do oceny pracy przed­
siębiorstw budowlano-montażowych 
— Edward Radzewicz prze­
prowadza w swoim artykule szcze­
gółową analizę dotychczasowego 
działania tego miernika. Wykazuje 
on jak wiele przyczyn zarówno za­
leżnych jak i niezależnych od 
przedsiębiorstwa wpływa zniekształ- 
cająco ,na ‘zamierzone funkcje 
wskaźnika wynikowego poziomu 
kosztów. W szczególności autor 
podkreśla wagę takich przyczyn jak 
zmiany struktury produkcji, dekon­
centracja robót, wprowadzanie do 
produkcji nowych inwestycji przy 
równoczesnym ograniczaniu przy­
działu przez Komisję Rozdziału Ro­
bót — limitów na budowy już kon­
tynuowane.

W dyskusji nad nowym systemem 
bodźców materialnych w budow­
nictwie —• pisze E. Radzewicz — 
jednym z bardziej kontrowersyj­
nych problemów był właśnie wybór , 
rodzaju miernika syntetycznego. 
Pewna grupa dyskutantów opowia­
dała się za wyborem kwoty zysku. 
Natomiast - aktyw gospodarczy 
przedsiębiorstw na ogół wysuwał 
propozycję utrzymania wynikowego 
poziomu; ko^ztów.- uważąjącj, że jego 
ęizjąjanie.‘, zosiąjue ". z.'.^pewnością 
wztaóćhióńe m/ ‘iri.'dzięki1 bodźco­
wemu oddziaływaniu mechanizmu 
kredytu, bankowego w powiązaniu z 
systemem zachęt i premii. Zdaniem 
autora, utrzymanie tego miernika 
wymagać będzie jednak’ wielu dal­
szych usprawnień, które rozważa 
szczegółowo w swoim artykule.

Omawiany numer „Finansów” za­
wiera jeszcze wiele innych interesu­
jących pozycji jak: „Nowe za­
sady finansowania inwe­
stycji i kapitalnych re­
montów jednostek spół­
dzielczych” Lesława Paryczko, 
„Pozapłacowe i n st r u m e n- 
ty ekonomiczne w gospo­
darce kadrami kwalifi­
kowanymi” Romana Skarżyń­
skiego, „Realność ochrony 
ubezpieczeniowej własno­
ści społecznej” Stanisława 
Dmochowskiego oraz artykuł Wan­
dy Mościckiej pt. „O prawidło­
we wykorzystanie fundu­
szu przecen i ryzyka pro­
dukcji w p r zemyśle 1 e k- 
k i m”.

Ponadto w dziale „Informacje” 
Helena Wentowska prezentuje pod­
jęte przez resort przemysłu lekkiego 
prace nad wdrażaniem nowych me­
tod badania poziomu kosztów pro­
dukcji. Metody te stwarzają równo­
cześnie sprzyjające warunki dla do­
konywania międzyzakładowych ana­
liz porównawczych kosztów. Zapo­
trzebowanie zaś na wyniki między­
zakładowych analiz porównawczych 
stale się — jak Wiadomo —szcze­
gólnie pilne przy Wdrażaniu no- 
wvch zgsad bodźców -materialnego 
zainteresowania. w. m.

ciej żadnego merytorycznego uza­
sadnienia, zniechęcając tych wszy­
stkich, którzy muszą opracowania 
te czytać. Większość opracowań e- 
konomicznych cechował brak wy­
kresów, schematów i rysunków 
charakteryzujących rozwiązania 
projektowe, oraz złe opracowanie 
redakcyjne.

Drugi typ konkursu, polegający 
na rozwiązywaniu konkretnych 
problemów programowania i pro­
jektowania inwestycji, dotyczy o- 
pracowań o charakterze naukowo- 
badawczym. W pierwsżym podej­
mowanym temacie całość opraco­
wania rozwiązywana będzie w 
trzech etapach. W pierwszym eta­
pie prac w jednym z instytutów 
resortowych dokona się analizy 
stanu istniejącego i perspektyw 
rozwoju jedńej z dziedzin działal­
ności gospodarczej na terenie o- 
kreślońego regionu gospodarczego 
W drugim etapie prac wykona się 
wariantowo „Założenia techniczno- 
ekonomiczno-organizacyjne” rozwo­
ju i organizacji jednego z przed­
siębiorstw w formie konkursu 
zamkniętego. W trzecim etapie prac 
— na podstawię wyników konkur­
su — instytut resortowy opracuje 
projekt rozwoju przedsiębiorstwa 
W latach 1970—1985.

ZDZISŁAW 2ABOWSKI

Rolnictwo a nowa strategia 
rozwoju gospodarczego

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

niczyćh sferach gospodarki narodo­
wej. W tym tkwi główna: przyczy­
na wysokiego kosztu społecznego 
jednostki; konsumpcji w dziedzinie 
wytwarzania artykułów żywnoś­
ciowych.

Jest sprawą niewątpliwą, że efek­
tywność wykorzystania siły robo­
czej w rolnictwie jest mniejsza niż 
np. w przemyśle. Zmiana struktury 
zatrudnienia na korzyść pozarolni­
czych sfer produkcji zwiększa więc 
ogólną efektywność wykorzystania 
siły roboczej. Zmniejszenie zaso­
bów siły roboczej w rolnictwie po­
winno jednakże być rezultatem od­
powiedniego wzrostu wydajności 
pracy. W okresach przyspieszonej; 
industrializacji w krajach socjali­
stycznych, w tym także i w Polsce, 
występowały procesy dość gwałtow­
nego zmniejszania zasobów siły ro­
boczej w rolnictwie na rzęcż prze­
mysłu. Procesy te nie, powiązane 
w;”'do^^zpyln z ;odpo-
wiedniin „wzrostem, wydajnośęi pra­
cy prówadziły ćzęśtó ■' do : ekśteńsy- 
fikacji gospodarki rolnej, zahamo­
wania wzrostu produkcji, a nawet 
jej spadku i powstania poważnych 
dysproporcji w gospodarce narodo­
wej. W szczególności związane to 
jest z faktem, że .często zasoby si­
ły roboczej ulegają zmniejszeniu me 
w tych gospodarstwach, w których 
jest ich nadmiar, lecz w tych, gdzie 
zasoby te są bądź ledwo wystar­
czające, bądź niedostateczne.. Jed­
nym z podstawowych więc proble­
mów intensywnego rozwoju pro­
dukcji rolnej jest zwiększenie wy­
dajności pracy i w rezultacie tego 
zmniejszanie nakładów . pracy ży­
wej na jednostkę wytwarzanej pro­
dukcji. ■

W ciągu ostatnich 15 lat liczba 
ludności czynnej zawodowo w rol­
nictwie zmniejszyła się o około 0,5 
min osób. Dokładniej rzecz biorąc 
cały spadek zatrudnienia nastąpił 
w latach 1950—1960. Od 1960 r. do 
chwili obecnej liczba osób czyn­
nych zawodowo nie uległa istot­
niejszym zmianom. Wzrost produk­
cji dokonywający się w rolnictwie 
polskim przy pewnym spadku za- 
trudnienia jest równoznaczny ze 
wzrostem wydajności pracy prowa­
dzącym do obniżki ogólnych nakła­
dów na jednostkę produkcji. Wzrost 
wydajności pracy w rolnictwie do­
konuje się jednakże w tempie wol­
niejszym niż w przemyśle, co unie­
możliwia wyrównywanie się pozio­
mu efektywności wykorzystania za­
sobów siły roboczej w obu tych 
działach gospodarki narodoWej.

Jednym z najistotniejszych czynników 
prowadzących do wzrostu wydajności 
pracy jest coraz to lepsze wyposażenie 
siły roboczej w nowoczesne, wytwarzane 
w przemyśle środki, trwale. Ze zwiększe­
niem tego wyposażenia .związane są ok­
reślone nakłady inwestycyjne. . Jakkol­
wiek niektóre elementy tych nakładów 
mają na celu przede wszystkim podnie­
sienie urodzajności gleby, np. nakłady 
na melioracje, to znaczna ich część skie­
rowana jest bezpośrednio na podniesienie 
wydajności pracy ludzkiej, umożliwiając 
zmniejszenie ~ pracochłonności produkcji 
rolnej.- '■

Wyposażenie rolnictwa polskiego 
W środki trwałe nie jest zbyt wiel­
kie. W 1965 r. na 1 zatrudnionego 
w, przemyśle przypadało 160 tys. zł 
trwałych środków produkcyjnych, 
podczas gdy w rolnictwie tylko 66 
tys. zł. Relacja wyposażenia siły 
roboczej w środki trwałe rolnictwa 
do przemysłu wynosi więc jak 1:2,4. 
Na- Węgrzech stosunek ten kształ­
tuje się jak 1:2,2, w Czechosłowa­
cji jak 1:1,6. W ostatnim . okresie 
nakłady inwestycyjne w rolnictwie 
rosły dość szybko, często szybciej 
niż w całej gospodarce narodowej, 
co zwiększało udział rolnictwa w 
ogólnych inwestycjach. Udział ten 
w kończącym śię 5-leciu ma wy-, 
nieść 17,4 proc. 1

Wątpliwości dotyczące zasadności 
kierowania znaczniejszych środków 
inwestycyjnych do rolnictwa -mogą 
wiązać śię przede wszystkim z wy­
soką kapitałóchlońnóścią przyrostu 
produkcji rolnej. Jeśli przez kapi- 
tałochlonność przyrostu produkcji 

czystej będziemy rozumieli wartość 
nakładów na środki trwałe przy­
padającą na 1 zł przyrostu produk­
cji czystej» to jak wiadomo kapi- 
tałochłonność ta w rolnictwie jest 
wyższa niż w przemyśle i wyka­
zuje tendencję do wzrostu. Wyda­
je się jednak, że mimo tej wyso­
kiej kapitałochłonności przyrostu 
produkcji czystej w rolnictwie 
przeznaczanie znacznej części środ­
ków inwestycyjnych na ben właś­
nie dział gospodarki narodowej jest 
w, pełni uzasadnione. Wzrost na­
kładów inwestycyjnych prowadzi, 
jak stwierdziliśmy to już wyżej, do 
wzrostu wydajności pracy i do 
zmniejszenia pracochłonności pro­
dukcji rolnej. Zmniejszenie praco­
chłonności produkcji rolnej jest 
prawidłowością rozwoju współczes­
nego rolnictwa i stanowi podsta- 

~ wówą drogę obniżki kosztów pro­
dukcji artykułów rolnych. Wa­
runkiem oczywiście tego, aby ? na­
kłady inwestycyjne . doprowadziły 
do obniżki kosztów produkcji jest 
StfcorŻeń^ -form "orgańlźS-
cyjnych^ich'' wyklłrżystańia,"' które 
zapewniłyby maksymalną ich efek­
tywność.

Wysoka kapitalochlonnośó przyrostu 
produkcji Jest związana m. In. z tym, ża 
rolnictwo znajduje sie na tym etapie 
rozwoju,' kiedy następuję wprowadzenie 
maszyn do produkcji. ,W tych warunkach 
postąp, staje sie pracooszczędny. ale za­
razem bardzo kapitałochłonny., Dopiero 
po wprowadzeniu maszyn mają miejsce 
innowacje polegające na doskonaleniu 
mechanizacji, co pozwala obniżyć, kapi- 
talochlonność wzrostu produkcji. Wzrost 
wyposażenia siły roboczej w środki trwa­
le' stanowi warunek nie tylko obniżki 
kosztów produkcji, lecz także warunek 

; utrzymania koniecznego tempa wzrostu 
produkcji' rolnej. Utrzymanie 'tego. tempa 
bedzie wymagało postępu w metodach 
produkcji, wlążącego sie. w coraz to 
większym stopniu z wprowadzaniem do 
rolnictwa przemysłowych metod wytwa­
rzania. polegających m. in. na urucha­
mianiu bardziej wyspecjalizowanej 1 ma­
sowej produkcji! W tym celu jednak siła 
robocza, musi być coraz lepiej wykwali­
fikowana 1 coraz lepiej wyposażona W 
nowoczesne' środki; trwale.

Tego typu postęp w metodach 
produkcji, może stanowić także 
istotny czynnik wzrostu dochodów 
w rolnictwie i niwelacji istnieją­
cych jeszcze poważnych , różnic w 
charakterze i warunkach pracy mię­
dzy rolnictwem i ’ przemysłem. Pro­
cesy. szybkiego wzrostu wydatków 
na majątek trwały, szybszego od 
wzrostu produkcji rolnej występu­
ją1 dość powszechnie w krajach 
europejskich. W okresie od 1950—52 
do 1963—65 roczne wydatki na ka­
pitał trwały w krajach Europy za­
chodniej wzrosły w cenach stałych 
o około 100 próc., a w cenach bie­
żących o około 200 proc. Wraz z 
tym nakłady, pracy w rolnictwie 
w; tym samym okresie zmniejszyły 
się o 35 do 40 proc. Maleją także 
nakłady pracy w rolnictwie euro- 
pejskich krajów socjalistycznych.

Jest oczywistym, że w ogólnych 
wydatkach ludności powinien wzra­
stać udział produktów konsumpcyj­
nych pochodzenia' przemysłowego. 
Nie powinno to jednak prowadzić 
do wniosku ó konieczności ograni­
czenia dopływu środków produkcji 
do rolnictwa. Z przeprowadzonej 
analizy nie wynika, aby efektyw­
ność tych środków była niska. 
Zwiększenie. ekonomiczności pro­
dukcji żywności powinno następo­
wać nie w drodze ograniczania na­
kładów środków produkcji kiero­
wanych do tej dziedziny wytwór­
czości, lecz na drodze dokonują­
cych się zmian w strukturze, na­
kładów, polegających na zmniej­
szaniu pracochłonności tych pro­
duktów i zwiększaniu udziału środ­
ków trwałych i obrotowych wytwa­
rzanych w przemyśle w ogólnych 
nakładach. -Jest to warunek dal­
szego intensywnego rozwoju gospo­
darki rolnej.

JĘDRZEJ LEWANDOWSKI

•ł J. PajMtka „Smalec czy garsonka”. 
Polityka, nr 3819(9 r.

>) Rocznik Statystyczny 1989.



E
 fektywny rozwój przemy­
słu bez nowoczesnej di,-gani-' 

•źacjT nie jeśt 'możliwy.' Nie 
chodzi tu przy tym o formy’ 
zarządzania oraz funkcjono­
wania aparatu produkcyjnego, 

0 Poczynania doskonalące po­
dział pracy, metody konstruowania 
i wytwarzania oraz układy powią- 

produkcyjnych. Podniesienie or­
ganizacyjnej sprawności wytwarza­
nia na wyższy: poziom wymaga dzia­
łania różnych czynników. Jednym z 
głównych . i zasadniczych jest spe­
cjalizacja i koncentracja, a óbok 
niej normalizacja .z . jej .-.'odmiana- 

— typizacją-i unifikacją. / ,
W minionym okresie rozwój prze­

mysłu krajowego miał . charakter 
poziomy. Tworzono coraz to inne 
branże. Rozszerzał się asortyment 
wytwarzanych 'wyrobów- Wzrost ten 
miał charakter ekstensvwny. Ilość 
zakładów nrzomysl owych w roku 
1965 zwiększyła: sie o ' 262 proc, w 
stosunku do roku 1946. !) Zwiększa­
nie się ilości zakładów produkcyj­
nych nie zawsze szło w. parże z 
właściwa koncentrącją przemysłową 
i produkcyjną. Często powstawały 
nieracjonalne układy organizacyjne. 
. Powojenna odbudowa i rozbudo­
wa przemysłu maszynowego, zwłasz­
cza w okręsie planu sześcioletniego 
(1950—1955) cechowała sie' tenden-

ORGAN IZACJ
A EFEKTYWN

cjami uniwersalizmu, 
stworzenia struktury

Dążono do 
samowystar-

czalnej. .Dotyczyło to całei gosno- 
darki -i iej ■ poszczególnych gałęzi 
i przedsiębiorstw.

Odrębne projektowanie każdego 
zakładu w oderwaniu od rozwoju 
branży i całego przemysłu powodo­
wało powstawanie dysproporcji za­
równo’wewnątrz zakładów, jak i w 
branżach oraz całym przemyśle ma­
szynowym. Nierównomierne moce 
poszczególnych komórek wytwór­
czych powodowały często powsta­
wanie przypadkowych związków 
produkcvjnvch. nadającym nie zaw­
sze właściwe ki«runkb kooperacji. 
Powstawały układy, w których zda-

wano tam produkcję przekładni uni­
wersalnych wg znormalizowanego 
szeregu. Zakres przenoszonych mocy 
jest bardzo szeroki. Obejmuje moce 
od/9,6 KM do 1288 KM, Konstrukcja 
tych . przekładni posiada pełną uni­
fikacje poszczególnych części. W jej 
wyniku z 66 kół zębatych, 14 kół 
i wałków stożkowych, z 249 wałków 
zębatych z 98 .pokryw i korpusów 
i z 378 różnych innych części moż­
na zmontować 10 533 różnych od­
mian przekładni, przy czyni tylko 
ok. 10 proc, części 'stanowią detale 
niepowtarzalne. Uzyskano w .ten 
sposób znaczne wydłużenie serii, ćo 
z kolei pozwoliło na wprowadzenie 
wydajnych metod wytwarzania (or­
ganizacyjnych i technologicznych). 
Efektem tych przedsięwzięć był po­
nad 2-krotny wzrost produkcji- i 
obniżenie o 30 proc, pracochłonno-

rżało że nowoczesny zakład
wiązann skomplikowaną siecią ko­
operantów nie zawsze dorównuja- 
erch mu poziomem technicznym. 
Wiele wyrobów finalnych, a w tym 
artykułów powszechnego użytku ce­
chowało znaczne rozproszenie mie­
dzy kilka. - a nawet kilkanaście za­
kładów. Natomiast ilość zakładów 
produkujących w sposób specjali­
zowany elementy maszynowe, była 
znikoma, w stosunku do potrzeb.

*

W podjętych z początkiem lat 
i kontynuowanych 

programowych i

PRODUKCJA
TADEUSZ STASIAK

wymiany piiędzynarodpwej. Wśród 
przewidzianych do intensywnego 
rozwoju wyrobów poczesne miejsce 
nadal zajmować' muszą podzespoły 
i zespoły. Preferencje te powinny 
obejmować tak elementy i zespoły 
niezbędne dla wzrostu produkcji 
wyrobów branż. uznanych za roz­
wojowe, jak i elementy mające sze­
rokie zastosowanie w całym prze­
myśle maszynowym i elektrotech- 
niczno-elektronicznym, chociażby z 
tego tytułu, że właśnie te gałęzie 
uznano za podstawowe dla . gospo­
darki' narodowej. Nie znaczy to 
oczywiście, że pierwszeństwo to do­
tyczy wszystkich bez wyjątku ze­
społów i podzespołów. Tak w ele­
mentach branżowych jak i ogólne­
go zastosowania powinna obowiązy­
wać zasada wewnętrznej selekcji. 
Nie cały bowiem asortyment czy

ści. Udział przekładni o rozwiąza- pełny zestaw typowielkości musi być 
niach indywidualnych w ogólnej rozwijany w produkcji. Szerokie
ilości - produkowanych przekładni, 
który wynosi! poprzednio ok. - 27 
proc, zmalał do ok. 4 proc.

Takich innych przedsięwzięć
koncentracyjnych i specjalizacyjnych 
zrealizowano w przemyśle elektro­
maszynowym blisko 10Ó0.

Przedsięwzięcia takie oddziaływały w 
pewnej mierze także I. na koncentrację 
przemysłową rozumianą jako skupienie 
środków produkcji. .Tej dynamikę można 
m. In. określać wartością produkcji przy­
padająca na I przedsiębiorstwo. O ile 
w przemyśle ogółem wartość ta w roku 
j.sr- wyniosła 174 proc, wartości uzyski­
wanej w roku 1360. to w krajowym prze- 
niyśie maszynowym — 255 proc; Innym 
miernikiem Koncentracji przemysłowej 
może być średnia ilość zakładów krajo­
wego przemysłu maszynowego na 1 
przedsiębiorstwo, która w roku 1960 nie 
osiągała 4 zakładów (w przemyśle ogó-

sześćdziesiątych
systematycznych ... „------- . . gn przP
planowanych długofalowych pracach yjąwiskn 
nad . wykształceniem ; optymalnej

Irm — 7 zakładów), a w roku 196“ uzy­
skała już poziom średniej krajowej, tj. 
R zakładów na i przedsiębiorstwo. Innym 
wyrazem postępującej koncentracji prze­
mysłowej może być wskaźnik wzrostu 
ilości zatrudnionych na 1 przedsiębior­
stwo. który w przemyśle ogółem w tych 
latach wynosił 154 proc., a w krajowym 
przrmvsle maszynowym 163 proc.

Ohok działalności polegającej. na sku­
pieniu zakładów- 1 zatrudnienia . w- po- 
szczesółnych przedsiębiorstwach krajowe-
go przemysłu maszynowego wystąpiło

zwiększenia sie udziału jego.

nbsi; niewątpliwie jeszcze i- w d<$te 
obecnej pewne ogólne korzyści spo­
łeczne, jednakże . jej korzystny 
wpływ na organizację produkcji jest 
ograniczony. Dopiero: nowoczesne po» 
stację normalizacji, do jakich zali­
cza się typizacja i unifikacja przed­
miotowa oraz typizacja technolo-: 
giczna, prowadzone w 'sposób racjo­
nalny, są dopiero, tymi czynnikątai, 
które mogą stać się prawdziwymi 
składnikami postępu organizacyjne­
go a wraz z nim i ekonomicznego. 
Opracowywanie norm dotyczących 

' wyrobów finalnych jest zapewne 
najefektowniejsze, jednakże ’ praw­
dziwie efektywne W sferze wytwą-

struktury organizacji produkcji 
przemysłu. maszynowego' występują 
dwa zasadnicze kierunki: Pierwszy 
dotyczy koncentracji produkcji tych 
wyrobów ‘ finalnych; które produko­
wano lw sppsóBj3zbyiijiD;;:i^^ 
nyt Drugi — "skUnichia-T wyspecja­
lizowania . produkcjir‘J’’pódześj>^ 
Teń ostatni 'kierunek dzieli się:;,na 
nurty, obejmujące zagadnienia pro- 
dukcji' ■ elementów o ' branżowym i 
miedżybrdnżo.wym użvtku orązi ere- 
m en ty i zespoł y ogólnego zastoso­
wania.

Przykładem rozwoju ■ specjalizacji 
w dziedzinie produkcji zespołów i 
podzespołów dla wielobranżowych 
potrzeb mogą być przedsięwzięcia, 
w wyniku, których wydzielona, w 
swoim czasie produkcja elementów 
dla przemysłu motoryzacyjnego zo­
stała roz.szerzona. Objęto nią . po­
trzeby : innych przemysłów: 'jak 
ciągnikowego i silników spalino­
wych. Stworzono specjalizowaną ba­
zę wytwarzającą zunifikowane: tło­
ki 1 pierścienie, tuleje cylindrowe, 
amortyzatory, gaźniki, nompy pa­
liwowe, filtry, skrzynie biegów, me- 
cbantzmv k;ęrownicze. wały napę­
dowe. chłodnice, ósnrzet elektro- 
t< zhnicznv i wielę innych.

W dziedzinie elementów ogólnego 
zastosowania powstał, wydzielony i 
wyspecjalizowany prżetnysł łożysko­
wy. uzyskano znaczny stopień spe­
cjalizacji w typowych przekładniach 
zębatych, poprawiono poziom kon­
centracji w produkcji ' łańcuchów 
przegubowych, stworzono wyspecja­
lizowaną produkcje sprzęgieł i ha­
mulców wielonlvtkowych, zapocząt­
kowano specjalizowaną produkcję 
typowych elementów hydrauliki si­
łowo) i pneumatyki, oraz innych 
ważnych . wyrobów. . Uzyskano. przy 
tvm szereg korzyści jak: zwiększe­
nie produkcji, obniżenie kosztów, 
lensz.e wykorzystanie .mocy wytwór­
czych. Ilustracja może tu być roz­
wijana jeszcze z okresu międzywo­
jennego specjałjz.owana produkcja 
przekładni w Bielskich Zakładach 
Urządzeń Technicznych. Skoncentro-

zakładów w ilości zakładów przemyślą- 
wvrh ogółem. I tak jeśli w roku 1960 
udział ten wvnosil 10.4 proc, to w-roku 
1967 — ok. 22 proc, gdy wartość prodtik- 
rH globalnej tego przemysłu w- przemy­
śle ogółem wynosiła ok. 28 proc, i) .Jed­
nakże zdarza sie. że koncentracja prze- 
myslown nie zawsze idzie ,w parze ze 
sn«cjalizaria w wvtwarzaniit Nadmier- 
na może być 
sprzyjającym. ’ ‘

Formę scalającą, mającą najbar­
dziej istotny związek ze specjaliza­
cją a przez nią i z metodami wy­
twarzania — ma koncentracja pro­
dukcji. Może ona dotyczyć tak wy­
robów jak i zbieżnych procesów 
technologicznych lub ich poszczegól­
nych faz. W przemyśle elektroma­
szynowym taką koncentracją objęto 
wiele wyrobów a wśród -nich np. 
pralki, które w roku 1959 wytwa­
rzane były w 26 zakładach a' obec­
nie w 3. Oprócz wyrobów finalnych 
dotyczy ona także ich elementów 
(przykłady zostalv już wymienione). 
W wyniku uzyskano dość wysoki 
poziom koncentracji wyrobów koń­
cowych i znaczny nostep w centra­
lizacji produkcji zespołów, podzespo­
łów i części.

Koncentracie przemysłową z koncentra­
cja produkcji w sposób optymalny mo­
gą la.czyć kombinaty. Powołano ich w 
przemyśle elektromaszynowym (MPM1 
— 13. Skupiają one 66 przedsiębiorstw. 
Występuję tu ki'ka odmiennych zasad 
integracyjnych. Każda z nich będzie 
wówczas pożyteczna, gdy w jej wyniku 
nastaoią lepsze i sprawniejsze, a co za 
tvm idzie bardziej ekonomiczne powią­
zania. Zależą one w dużej mierze od 
poziomu specjalizacji w wewnętrznej ich 
strukturze oraz racjonalnego podziału 
pracy.

pole ppzostaje tu właśnie dla wy­
miany międzynarodowej.

Przyszłe postępowe rozwiązania 
organizacyjne w tej dziedzinie dzia­
łalności przemysłowej są coraz 
trudniejsze i bardziej złożone. Skom­
plikowane układy wzajemnych po­
wiązań produkcyjnych sprawiają, że 
nawet odcinkowe zamierzenia mu­
szą być rozpatrywane kompleksowo. 
Wszelkie zatem operowanie poje­
dynczymi przypadkami, jednostron­
ne naświetlanie problemu i wycią­
ganie na ich podstawie pochopnych, 
a przy tym bardzo ogólnych; wnio­
sków, nie można uznać za działania 
rozważne.

Większość zrealizowanych jtiż 
przedsięwzięć - organizacyjnych typu 
specjalizacyjnego i koncentracyjne­
go miała charakter bezinwestycyj­
ny. Drogą odpowiednich przemiesz­
czeń produkcji, jej centralizacji wy­
dłużano serie i lepiej wyzyskiwano 
istniejące moce produkcyjne, jak 
również, zwalniano dodatkowe. Przy­
nosiło to określone efekty w posta­
ci intensyfikacji wytwórczości i lep­
szego zaspokojenia potrzeb odbior­
ców, uzyskiwanej obniżki praco­
chłonności i kosztów .wytwarzania. 
Jednakże ogólnie . biorąc, rezerwy 
tkwiące' w organizacji zostały w 
większości przypadków wyczerpane,' 
Dalszy perspektywiczny rozwój pro­
dukcji elementów 
zwłaszcza ogólnego»* zastosowarita- 
napotyka poważne triilinościfi^a® 
nie z braku specjalizowanych mocy 
produkcyjnych. Dotyczy to przykła­
dowo elementów hydrauliki i pneu­
matyki- siłowej.'

*
Zapewnienie racjonalnego i inten­

sywnego rozwoju produkcji elemen­
tów maszynowych i elektrotechnicz- 
no-elektronicznych wymaga podjęcia 
przez zjednoczenia przemysłowe, 
kombinaty i przedsiębiorstwa, wielu 
poważnych przedsięwzięć. Wśród 
nich pierwszoplanowym i zasadni­
czym' jest stworzenie odpowiedniej 
wysokospecjalizowanej bazy. Myślą

a zwłaszcza jakości. Korzyści z du­
żych serii są‘> tu bezsporne i mają 
kapitalne znaczenie gospodarcze, 
gdyż razem z niższymi kosztami po­
zwalają na^ ustalenie cen na pozio­
mie konkurencyjnym.

O słuszności tak pojętych rozwiązań 
organizacyjnych świadczą dwa przykłady 
podaną już przez prasę codzienną. -Pod­
jęte w swoim czasie działania przystoso­
wania prymitywnej dość fabryki w Kroś­
nie do scentralizowanej produkcji amor­
tyzatorów motoryzacyjnych spowodowa­
ły sukcesywne odstępowanie producen­
tów wyrobów finalnych od wytwarzania 
tych podzespołów we własnym zakresie, 
których jakość i ekonomika wytwarza­
nia przedstawiały, wiele do życzenia. 
Krośnieńską Fabrykę poddano moderni­
zacji. V.’ pierwszym roku po koncentra­
cji wykonała ona 2000 amortyzatorów. 
W dwa lata później prawie — 150.000 a 
w 1966 roku już 800.000 sztuk. Od rego 
okresu nastąpiła koncentracja a . fabryka 
uzyskała w,. przemyśle wysoką pozycję 
specjalizowanego’ wytwórcy. Dalszy roz­
wój produkcji to 1.300.000 amortyzatorów 
w roku 1969: a w 1970 r. 2.100.000.

Miarą uzyskiwanego poziomu,, spe­
cjalizacji jest fakt, że wzrost ten 
prawie w dwóch trzecich uzyskiwa­
no przez postęp w wydajności pra­
cy.'.Efekty te otrzymuje się przez 
wprowadzenie takich metod wytwa-
rząnia, 
noiogii

a w tym nowoczesnej tech,- 
której wprowadzenie jest

możliwe tylko do specjalizowanego
zakładu. Uzyskany wysoki poziom
produkcji specjalizacji predysponu­
je fabrykę do podjęcia na dużą 
skalę prędukcji amortyzatorów no­
woczesnej konstrukcji. Przewiduje 
się dalszy poważny wżrost produk­
cji przy odpowiednim, asortymencie, 
w którym mieścić się będą amorty­
zatory dla wszystkich pojazdów pro­
dukowanych w kraju oraz dla kra­
jów RWPG. Specjalizacja przybiera 
tu już charakter; międzynarodowy 
i należy się spodziewać., że przekro­
czy ramy 
styęznych.

Kolejnym 
tralizowana

rynku krajów śocjali-

przykladem może być scen- 
produkcja sprzęgieł wielo-
Do roku 1364 produkcja ichpłytkowych. ___  ___ „----------.—

była rozproszona. Przystosowanie malej

Równolegle organizacyjnymi
pracami wdrożeniowymi, gromadzo­
ne są doświadczenia metodyczne 
oraz podejmowane odpowiednie stu­
dia i analizy. Np. stale udoskonala 
sie sposoby projektowania i plano­
wania specjalizacji i koncentracji. 
Wymienione zmiany w organizacji 
nie wyczerpują oczywiście wszyst­
kich możliwości i potrzeb w róż­
nych jej dziedzinach.

Prace specjalizacyjne dynamizo­
wane są obecnie: działaniami. nad 
selektvwnvm rozwojem przemysłu 
maszynowego i wzrastającą rolą

IAK SPISAĆ WSZYSTKICH 
MIESZKAŃCÓW POLSKI?

Przygotowania, do. ^..narodowego ■- 
remanentu.' jakim będzie tegoroczny 
Spis Powszechny, ,-trwają iuz °° 
kilku lat,, a pisze b nich szeróko 
i systematycznie przede wszystkim,, 
miesięcznik GUS „Wiadomości Sta­
tystyczne". Tak np. w 7 n-rze . tego 
czasopisma' znajdujemy m- in. ar­
tykuł Wiesława . Turosa „Metodolo­
gia ujmowania w spisie właściwego 
stanu ludności". Sprawa 'to ~ 
wbrew - pozorom — -trudna dysku­
syjna.

Chodzi o'ustalenie możliwie do­
kładnego stanu ludności nie ty:lko

-w eałym- kraju.- ale też w-poszcze­
gólnych «województwach, powiatach, 
miastach, gromadach. Zresztą jeśli 
ebee* się spisać każdego tylko jeden 
raz i równocześnie nikogo nie po­
minąć — to i tak trzeba każdego 
przyporządkować yio określonego 
miejsca. Ale według jakiego kry­
terium?

przewodnią wszystkich
organizacyjnych
musi być tym razem

tej
zamierzeń 

i dziedzinie 
najefektyw-

niejsze wykorzystanie środków, ja­
kie powinny tu być przypisane. Na
efektywność te powinna 
szym rzedzie składać się 
lizacja pokrycia /potrzeb 
lizacja kosztów.

Wśród tych zamierzeń

w pierw- 
maksyma- 
i minima-

obok spe-
cjalizacji, a często nawet i przed 
nią. poczesne miejsce zająć może 
normalizacja. Jednakże trzeba z na­
ciskiem podkreślić, że bez odpo­
wiedniej bazy produkcyjnej nawet 
najdoskonalsza normalizacja istnie­
jących rozwiązań pozostanie zbio­
rem papierowych ustaleń nie mogą­
cych bvć efektywnie spożytkowa­
nych. Dońiero dysponując taką bazą 
z perspektywami jej dalszego roz­
woju można przewidywać ewentual­
ne dalsze prace w tym zakresie nie 
zapominając przv tym o konieczno­
ści ich elastycznego dostosowywa­
nia do aktualnych i przyszłych po­
trzeb kraju i eksportu, licząc się 
z tym,' że ewentualne rozszerzenie 
rynku daje dalsze możliwości zwiek-- 
szania skali wytwarzania i co się 
z tym łączy — wyższej wydajności

(więc, spis pominąłby- część, nowo­
rodków, ‘osób przeprowadzających 
się i in.). a poza tym odbiega od 
nie‘go '‘z wielu innych przyczyn. 
Kryterium tym nie mbże być- rów- 
•nież miejsce pobytu momencie 
spisu (tj. ustalenie tzw. ludności 
obecnej), stosowane tylko przy 
pierw.szytn spisie w r. 1921, gdyż 
chodzi . przecież p. liczbę ludności 
stałej, ściśle związanej z danym 
terenem, faktycznie na nim .za­
mieszkującej.

Spis odbędzie się 'w' pierwszej de­
kadzie grudnia, blisko połowy ty­
godnia, kiedy to ruchliwość lud­
ności jest stosunkowo niewielka —. 
Wg stanu z 8 grudnia, godz. 00. Jak 
jednak określić miejsce faktycznego 
zamieszkiwania w tym momencie?

Programowa Komisja Spisowa od­
rzuciła stosowanie jako kryterium - Uznano, że osoby,, które wydaliły 
miejsca zameldowania na pobyt sta- się z miejsca zamieszkania (domu 
łv, gdyż zarejestrowany: stan mel- rodzinnego) na okres długotrwały 
dunkowy często jest opóźniony w z; takich przyczyn, jak nauka lub 
stosunku do stanu rzeczywistego praca; w innej miejscowości, ,wycho-'

fabryczki w Ostrzeszowie do potrzeb pro­
dukcji' sprzęgieł pozwoliło na stworzenie 
pierwszej w okresie powojennym - spe­
cjalizowanej fabryki sprzęgieł. Dokonu­
jąc sukcesywnej koncentracji i Jednocześ­
nie rozszerzając asortyment oraz zakres 
swych odbiorców fabryka ta przekształ­
cała swą specjalizację z branżowej., na 
gałęziową z realna perspektywą uzyska­
nia wysokiej rangi > specjalizacji między- 
.narodowej. Dalsza rozbudowa .sprawia, 
s*e4Ip«wśła,i»^ -w^^uopię- prą-
(aWfet^prżteśief-waónłytkówSłKt

’ Stawiając jako pierwszoplanowe 
zadanie rozwój' wytwórczości zespo­
łów i podzespołów ,w oparciu’ o'ba­
zę realizująca produkcję na znaczną 
skale nie można zapomnieć o tym, 
że gospodarka narodowa a wraz z 
nią i przemysł maszynowo-elektro- 
techniczny działają w określonych 
warunkach politycznych, społecz­
nych. ekonomicznych. W słusznym 
dążeniu do uzyskiwania dużych se­
rii nie można pomijać faktów wy­
stępowania potrzeb na niektóre ele­
menty w typach lub wielkościach, 
gdzie ilościowo sa one niewielkie. 
Selektywne ■■ działanie jest procesem 
długofalowym. Należy liczyć się z 
tym, że nie wszędzie dostatecznie 
szybko uda sie wyeliminować wy­
roby wytwarzane w; niewielkich se­
riach, a także i z tym, że zaistnie­
ją przypadki, w których to w ogóle 
nie będzie możliwe lub nie znajdzie, 
ekonomicznego uzasadnienia. Nie 
zawsze też potrzeby takie beda mo-

wiązaniach • uniwersalnych zmienia­
ne są wówczas na maszyny i urzą­
dzenia specjalizowane i specjalne. 
Zwłaszcza te ostatnie cechują się 
szeregiem zalet, a w tym prostą bu­
dową, łatwością obsługi. i wysoką ^ 
wydajnością. Wykorzystuje się tu 
koncentrację czynności. Zamiast roz­
bicia na-operacje elementarne wy­
konywane na różnych maszynach, 
grupuje się je na jednej maszynie 
specjalnej. Maszvny specjalne moż­
na budować w ten sposób, że cykl 
ich pracy jest automatyczny albo 
tak. że ' mogą one stanowić ■ część 
składową automatycznych linii. W 
połączeniu z urządzeniami do samo­
czynnego przenoszenia przedmiotów 
tworzyć mogą jedną wielką maszy­
nę suecjalną. Maszyny specjalne 
obok wspomnianych zalet mają i 
swoje -wady, z których najznaczniej­
sze polegają na tym. że budowane 
są one przeważnie na jeden raz. 
Stosowanie ich opłacalne jest tylko 
wówczas, gdy skala wytwarzania 
jest tak duża, że koszt jednostki 
wyrobu kalkuluje sie ną poziomie • 
gwarantującym. b. • szybką amorty­
zację urządzenia.

Postęp techniczny daje możliwości 
korzystnego -realizowania .produkcji’, 
nie 'tylko wielkoseryjnej. Jednakże 
jego ekonomiczna efektywność i tu 
zależna jest od organizacji. Specja­
lizacja zakładu czy komórki produk­
cyjnej .wytwarzającej wyroby w 
krótkich seriach «.w połączeniu z 
koncentracją; wyrażającą się np. ob­
róbką grupową stwarza dopiero wa­
runki dla opłacalnego poziomu kosz­
tów jednostkowych. System organi­
zacji obróbki grupowej jest formą 
łączącą w sobie zasady koncentracji 
produkcji z zasadami . leżącymi , u 
podstaw normalizacji. Opiera się on 
bowiem na pewnych analogiach wy­
stępujących nieraz pomiędzy różńy- 
mi częściami. Przez dobór czynnoś­
ci technologicznych, które dają się 
stosować dla zbioru, można wydłu­
żyć .wykorzystanie jednego ustawie­
nia i oprzyrządowania maszyny (ew. 
przy dokonaniu tylko minimalnych 
zmian). W, ten sposób ilość przed- ■ 
miotów występujących konstrukcyj­
nie w krótkich seriach a nawet w 
pojedynczych, sztukach zwiększa się 
technologicznie.’. Wprowadzenie ; ob­
róbki grupowej ;ma korzystne/zna-. 
c&n:e'’;'$la-~męktóryćh^^^ 
riwaśu progrąmowąnegó.

rza-nia mogą być prace ujednolicają­
ce w zakresie elementów maszyno-, 
wych i elektrotechniczno-elektró- 
mcznych. szczególnie tych, które są 
wspólne dla wielu wyrobów; końco­
wych oraz tych procesów technolo­
gicznych, których powtarzalność 
może mieć szerszy zakres.

Tego rodzaju prace są przeważ­
nie bardzo żmudne, i zasadność ich 
prowadzenia powinna wynikać z rą. 
chunku efektywności. Podstawowym 
kryterium jest tu optymalizacja 
techniczno-ekonomiczna. Nic jest "bo­
wiem istotne czy na -pewną bran­
żę nieraz składającą się ź wielu 
grup wyrobów przypada kilka czy 
kilkadziesiąt .asortymentów, lecz;to, 
czy rozpiętość tego asortymentu :wyl 
nika z rzeczywistych (aktualnych i 
przyszłych) potrzeb i czy ich -.wy­
twarzanie uzasadnione jest przesłan­
kami gospodarczymi. • ■ ...;

■ Kontynuując rozważania nad zna­
czeniem organizacji ■ nie należy za­
pominać, że wyrób finalnj- składa 
się z zespołów pierwszego, drugiego 
itd. rzędu sięgając swym podzia­
łem do części i detali. Zespół (me­
chanizm) występujący. w 'niewielkiej 
skali może byę montowany z podze­
społów wytwarzanych już w śred­
niej skali, a te z kolei z detali lub 
części produkowanych wielkoseryj­
nie. Można przyjąć za pewnik,, że 
im więcej elementów typowych' (a 
przy tym ‘racjonalnie ■ zunifikowa­
nych) produkowanych metodami 
wieikoseryjnymi tkwi w wyrobaęh 

■finalnych albo w głównych 'zespo­
łach wytwarzanych nawet w nie­
wielkich seriath, tym mniejsze są 
„niekorzyści" powodowane krótko- 
seryjną produkcją. Nawiązać tu 
można znów do organizacji produk­
cji elementów ogólnego zastosowa-

Rozważając sprawę zaopatrzenia prze­
mysłu maszynowego w t. zw. „norma­
lia” a do nich zalicza się wyroby śrubo­
we, uszczelnienia (przeważnie z tworzyw 
chemicznych); sprężyny,, kliny wpusty 
itp. słyszy się zdania w rodzaju: „O co 
właściwie chodzi? Niech, przemysły, użyt­
kujące robią sobie same. to co potrze­
bują”. Takie „teorie” dominowały w 
swoim czasie w krajowym • przemyśle. 
Skutki takiego uniwersalizmu nieraz i 
obecnie ciążą jeszcze'na przemyśle. Cza­
sy autarkii dawno już minęły. Cały świat 
zmierza ku specjalizacji.

NoTmadizacja, a zwłaszcza jej nó- 
w óczesne. formy ,3ak: uńif ikącj aj ty^ 
pizaćja) ^ograniczając nadmierripść 
rozwiązań wprowadzają ład r porzą- 
dek, „usprawniają. projektowanie 
kohstrufecji, \ acają ćzaś.prźygotó- 
wania -.niwyCh uruchomień; ułatwia­
ją "ojgamżację produkcji ą zwłasz-

eły być pokryte 
międzynarodowej.

Czy oznacza to.
dzić sie z tym. że

drogą wymiany

że trzeba' pogo- 
wytwarzane na-

dal będą pewne elementy i zespoły 
w sposób małowydajny. drogi a'co. 
gorsze — o jakości przedstawiającej 
wiele do życzenia? Na szczęście nie. 
Nowoczesne formy organizacyjne a 
w tym i ujednolicające oraz roz- 
.wiazania techniczne stwarzają 'i tu 
szanse ekonomicznego postępowania. 
Specjalizowana produkcja - nie musi 
obejmować 'wyrobów' tylko wytwa­
rzanych wielkoseryjnie. Faktem jest, 
że wymogi wysokiej wydajności oraz 
poważny koszt niezbędnego wypo­
sażenia technicznego sprawiają, że 
nowoczesna 'technologia produkcji 
staje sie opłacalna przy długich se­
riach. Maszyny i urządzenia o róz-

wywanie drieci . swych- 'krewnych 
(czy ; też przerzucenie', dzieci na .wy­
chowywanie " gdzie indziej), pobyt 
w domach rencistów, zakładach dla 
przewlekle chorych itp. — ,są nie­
zależnie .od" miejsca stałego zamel­
dowania" mieszkańcami stałymi tych 
miejscowości,, w których znajduje 
się ich szkoła, zakład; pracy itp, 
I tam też zostaną zaliczone do ka-r, 
tego-rii „mieszkających stale — 
ObjBcnjrćłi”,natomiast w miejscu 
oficjalnego zameldowania na pobyt" 
stały zostaną też -spisane (zasada- 
podwójnego spisywania’ osób „w 
ruchu”, ma- na; celu: uniknięcie pó-1 
my.łek' polegających ńa opuszczeniu; 
niektórych ■ osób czy podwójnym 
liczehiti tych' saniyćh,. ułatwi to ‘też, 
późniejsze kontrole),. ale jako „trwa-' 
le nieobecni,”..

Natomiast osoby, których nieobec-; 
nóść w miejscu . zamieszkania ; mą 
charakter: . krótkotrwały ' (podróż4 
służbowa,, wyjazd, ńa :kurs, wczasy, 
wycieczkę, pobyt w szpitalu- i sa­
natorium, , odwiedziny krewnych; 
itp.)- zostaną .spisane w miejsćowoś-

Występowanie powtarzających się 
czynności technologicznych ' przy 
wytwarzaniu „zmiennych asortymen­
tów można,wykorzystać jeszcze sze­
rzej tworząc pokrewne systemy ^or­
ganizacyjne mające jeszcze więcej; 
cech normalizacyjnych. Chodzi tu p 
ujednolicenie procesów produkcyj­
nych. Technologie typowe nie tylko 
ułatwiają obróbkę grupową^ale czę­
sto są- czynnikiem usprawniającym 
o szerszym zasięgu. Spełniają one 
rolę wzorców, które: mogą dotyczyć 
wielu procesów wytwórczych a . w 
tym nie. tylko obróbki skrawającej, 
ale również "plastycznej powierz­
chniowej oraz montażowej. Istotne 
jest tu podobieństwo zabiegów, ich 
kolejności, zakres ciężaru i wymiaru 
czasu. Np. przy pracach montażo­
wych zastosowanie typowych pro­
cesów daje większe możliwości zme­
chanizowania a nawet zautomatyzo­
wania poszczególnych faz .względnie 
całego cyklu. W krajowym przemy­
śle maszynowym tego rodzaju pra­
ce. prowadzone były z powodzeniem 
jtiż w okresie międzywojennym. Po­
wtórnie zaczęto je wprowadzać od 
1961 r. Szereg zakładów z korzyś­
cią stosuje stypizowane procesy 
technologiczne jednakże dotyczą one 
głównie . obróbki skrawaniem. : Przy 
czymynie -wyczerpano wszystkich 
możliwości tkwiących i ,w tej dzie- 
dzinie. .

cza konces t ację specjalizację.

*

Normalizacji nie można traktować 
jako celti samego w sobie. Podobnie 
jak. i inne działanie organizacyjne 
(np. specjalizacja) powinna być środ­
kiem pobudzającym rozwój gospo­
darczy. Także i.jej oddziaływanie na

Jednakżęiograniczając- się do roz­
wiązań istniejących: j -posuwając się 
zbyt daleko m.bże niekiedy oddziały­
wać Ona . nieprawidłowo. Ńorftiali- 
zacja musi zatracić swój . charakter 
rejestracyjny. Jej .formy, powinny 
przyjąć postać bardziej postępową, 
a ustalenia winny być perspekty- 
'wiczne i selektywne. Tak .pojęte 
prace skupiać swą uwagę będą na 
nowych rozwiązaniach konstrukcyj­
nych, procesach technologicznych; i 
środkach, ich realizowania. Postano­
wienia wyprzedzające przewidywać 
powinny optymalne zróżnicowanie 
zbioru wyrobów i wymagań tech­
nicznych. Prace' te, nie mogą sięgać 
za głęboko. Ograniczać "je zapewne 
trzeba głównie: do podstawowych 
parametrów oraz, tych procesów! i 
czynności, które są niezbędne dla 
uzyskania warunków: dla właściwej 
technologii'.-Wymagać to będzie za­
chowania takiego zakresu tolerancji, 
aby nie następowało hamowanie 
twórczej inicjatywy. Nie zawsze mu­
szą to być prawnie obowiązujące 
normy. Mogą przybierać one postdć 
wzorców posiadających cechy pro­
gresywne. Uwzględniane tu muszą 
być. prognozy w zakresie postępu 
technicznego oraz przyszłych potrzeb 
gospodarki krajowej. Wszystkim 
pracom normalizacyjnym : powinien 
przyświecać główny, cel — rozwój 
gospodarczy, a wówczas ranga jej 
jako .czynnika organizacyjnego. a w 
tych ramach i sojusznika specjali­
zacji . niepomiernie wzrośnie-

ił Wszystki e, wie! kość! liczbowe do i te­
go artykułu opracowano na podstawie 
danych zawartych w „Spisie Przemyśle-' 
wym” wg stanu z XII. 1965 GUS; .Warsza­
wa 1963 1 Roczniku statystycznym Prze­współczesną wytwórczość nie jest - ; ............. x;.--4,-1:-- myslu.- 1946—1965— GUS. Warszawa 1963jednakowe. Działalność. normąŁza- orS7 statystycznym 1967 —

cyjna w tradycyjnym .pojęciu przy- gus, Warszawa 1968.

ciach aktualnego pobytu jako-, „cza­
sowo przebywające”, zaś w miejs­
cach stałego pobytu — jako „miesz­
kające stale — , nieobecne”. Oczy­
wiście zasada- podwójnego spisywa­
nia osób. przebywających poza do­
mem w krytycznym momencie spi­
su (tj.. o północy z 7 na 8 grudnia) 
nie dotyczy tych osób, które w 0- 
wym. momencie będą np. na nocnej 
zmianie w pracy, na krótkich od­
wiedzinach u znajomych itp; zosta­
ną one spisane tylko raz w miej­
scach: zamieszkania.- jako „mieszka­
jące stałe — obecne".

Przepisy instrukcyjne dla. rach- 
mistrzówjóprócz tego rodzaju zasad 
(i innych,' dotyczących różnych spe­
cyficznych sytuacji „pobytowych") 
zawierają-tez zalecenia co do. okreś­
lonego sposobu indagacji osób u- 
dzielającyeh odpowiedzi (szczególnie 
ważny jest tu sposób pytania o oso­
by nieobecne i przyczynę nieobec­
ności). Dodatkowj-m zabezpiecze­
niem przed pomyłkami, przeoczenia­
mi-itp. (które w skali masowej mo­
gą dotyczyć dziesiątką, a nawet

setek tysięcy osób, sko-ro np. liczba 
mieszkańców meldowanych u nas 
na 'pobyt czasowy trwającj- ponad 
2 miesiące z roku na rok rośnie 
i dochodzi już dó ok. miliona osób) 
będą wprowadzone po raz pierwszy 
w tegorocznym spisie specjalne 
blankiety kontrolne dla osób pod­
wójnie , spisywanych, zawierające 
adres drugiego .miejsca^ spisania. 
System blankietów kontrolnych jest 
czasochłonny, ale znakomicie ułatwi 
sprawdzenie prawidłowości kwalifi­
kowania osób pod względem miejs­
ca i charakteru zamieszkania. Tynr- 
•sąmym wyniki Spisu Powszechnego 
dadzą dokładniejszy obraz stanu 
liczbówego i rozmieszczenia ludności 
Polski,
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A
RTYKUŁ R. Kuziemkow­
skiego „O żegludze śródlą- 
. dowej inaczej" (Ż.G. Nr 979) 
.doczekał się świetnej i rze­
czowej riposty S. Główczyń- 
skiego (Ż.G. 982) i w zasa­

dzie można byłoby poprzestać na 
tym, szczególnie że i Redakcja 
„Ż.G.“ odcięła się od tego artykułu 
(dodając- iż to od niej pochodzi 
określenie „Artykuł dyskusyjny") a 
1 przełożony R. Kuziemkowskiego, 
dr W. Kosmowski — w swoim liście 
opublikowanym w Ż.G. 982 — pod­
kreśla wyraźnie, że prezentowany 
przez R. Kuziemkowskiego rachu­
nek ekonomicznej efektywności że­
glugi śródlądowej na tle innych ro­
dzajów transportu jest obecnie nie 
zakończony, a zatem prezentacja te­
go rachunku dokonana została zbyt 
Wcześnie. Jednakże autor, R. Ku­
ziemkowski, nawiązując wprost do 
publikacji „Na Odrze płyną barki" 
(Ż.G. 972), zahacza m. in. o „Polity­
kę", w której (Nr 690 z 23.5.1970 r.) 
zamieszczono mój artykuł „Wodą 
czy koleją?", pisząc z wyraźnym 
lekceważeniem a nawet wręcz obce­
sowo, że „we wszystkich znanych 
(mii) publikacjach *) jakie pojawiły 
się na łamach czasopism (...) oraz 
w niektórych obszerniejszych pra­
cach naukowych dominuje pogląd, 
żę transport wodny jest oczywiście 
najtańszym środkiem transportu, a 
w' związku z tym należy się na­
reszcie spodziewać rozsądnych decy­
zji preferujących tę gałąź transpor­
tu" — i dalej, Autor pisze, że „mniej 
Wtajemniczeni argumentują wyż­
szość żeglugi nad koleją tendencja­
mi występującymi w państwach 
Europy Zachodniej, Południowej 
i. ZSRR lub też przyjęciem tej tezy 
jako prawdy oczywistej, nie wyma­
gającej udowodnienia".

Na pewno jestem mniej wtajem­
niczony w arkana kalkulacji ekono­
micznej niż autor, bo jestem tech­
nikiem i dlatego pozwalam sobie 
na zredagowanie kilku poniższych 
uwag:

Zły to, ekonomista, który chce 
wszystko ująć w złotówkach, w 
liczbach, ,a nie dostrzega racji poza­
ekonomicznych, a te racje — co sam 
R. Kuziemkowski przyznaje — są w 
transporcie rzecznym szczególnie 
istotne i ważne. To stąd * rodzi się 
trudność podstawowa określenia 
kryteriów ekonomiczności obiektów 
gospodarki wodnej. Wymaga zawsze 
wybitnego podkreślenia, że żegluga 
śródlądowa idzie za drogą wodną, 
za zmodernizowaną rzeką, za’ kana­
łem, które są jednym, dziś wcale nie 
pierwszym,- elementem zagospodaro­
wania hydrotechnicznego kraju, za­
gospodarowania w sensie optymal­
nej gosp. wodnej dla wszystkich 
dziedzin życia.

Jestem mniej wtajemniczonym 
niż Autor, ale choćby tylko z faktu, 
iż zdołałem poznać sporo obcych 
dróg wodnych i portów — nie mogę 
i nie umiem zrozumieć, w jaki spo­
sób żegluga śródlądowa kalkuluje 
się nie tylko poszczególnemu przed- 

,4iębiorcy, czy towarzystwu przewo­
zowemu ale całemu krajowi na za­
chodzie wyposażonemu b. dobrze w 
mózgi nfe gorsze niż nasze i wspo­
magane elektronicznymi? Dlaczego 
właśnie ta żegluga rozwija się szyb­
ciej u wszystkich naszych sąsiadów 
niż u nas, w Polsce? Dlaczego likwi­
duje się tam koleje a rozwija 
wszystkie inne rodzaje transportu? 
Czyżby tam słabiej umieli racho­
wać?

Autor zbija argumenty z zagrani­
cy szeregiem przykładów również 
z zagranicy, ale — jego zdaniem — 
mającymi inną wymowę: contra na­
sza żegluga. Ano przyjrzyjmy się 
najpierw kilku „kwiatkom" Autora: ś 

0 Sekwana od ujścia do Paryża nie 
ma głębokości 3 m, bo zawsze miała 
gwarantowaną głęb. 3,20 m i to na ca­
łym skanalizowanym 206 km liczącym 
odcinku od mostu w Argenteuil w Wiel­
kim Paryżu po most Boildieu w Rouen 
(dalszy odcinek, w kierunku Łe Havre, 
jest już pod wpływem pływów morskich 
i żegluga rzeczna ma równoległy, pra­
wobrzeżny kanał). Ten odcinek skana­
lizowano f) stopniami. Dla zwiększenia 
przewozów i przyspieszenia ruchu stat­
ków ilość stopni zmniejsza się z 9 do 7, 
a głębokość zwiększa z 3,20 na 5,10 m. 
Dobudowuje się ponadto po 1 komorze 
śluzowej i modernizuje urządzenia, bo 
Paryż to także port morski. Ale naj­
istotniejsze tu jest chyba to, że prze­
budowa tego szlaku rozpoczęta w końcu 
lat pięćdziesiątych została określona na 
9 mirt. starych franków z czego tylko 

pokrywana jest z budżetu państwa, 
a 5/i z pożyczek. Amortyzacja nakładów 
została wyliczona na 813 min. fr. rocz­
nie, a więc zwrot wydatków w cińgu 
11 lat. Czy przy takim udziale rzecz 
może być deficytowa?

0 Według autora z Karlsruhe Renem 
do Morza jest ponad 1000 km. Policzmy 
zatem: zero kilometrażu Renu liczy się 
od jez. Bodeńskiego, Bazylea leży w km 
167, Strasburg — 296, Karlsruhe — 360 
(pomijając fakt, iż port ten leży z dala 
od Renu),. Rotterdam — 1000, Hoek vari 
Holland (morze Północne) — 103l;a za­
tem z Karlsruhe do morza jest niesne’- 
na 700 km. Źródło: „La llouille Blanche” 
Nr 2, zeszyt specjalny „Le Rhin”, Gre­
noble — 19.59.
0 Barka o ładowności 1.350 t, to nie 

Jest rewelacja z ostatnich dni. Jest to 
barka o tzw. gabarytach europejskich 
powszechnie wprowadzana na Zachodzie 
(wide artykuł dyr. A. Arkuszewskiego w 
„Gospodarce Wodnej” Nr 5 z 1964 r.). 
Będące aktualnie w budowie wszystkie 
kanały żeglugowe w Europie są zapro­
jektowane dla barek 1.350 t.

0 Nie sadze, by Autorowi nie był 
znany „Rocznik statystyczny transportu 
1945—1966”, z którego wynika (tabl. 216), 
te okres nawigacyjny dla wrocławskiej

Żeglugi na Odrze” trwał w r. 195® — 
284 dni, 1959 — 307, 1960 — 288, 1961 — 283, 
1963 — 27’, 1964 — 261, 1695 — 220 i 1966 
— 283 dni. Z innych publikacji GUS-u 
w.vnotować można dla r. 1967 — 291» 
1308 — 258 i dla b. suchego (w całej 
Europie) roku 1969 — 173 dni. Oczywiście 
dla egzemnlifikacji in minus wygodnlei 
było wziąć 3 lata 1965 — 6?. Nie wiem 
skąd Autor wziął dla 1969 r. liczbę 134 
dni żeglugi i nie odniósł jeł ni do Wis’y 
ni do Odry. W w/w roczniku nie moż­
na też znaleźć danych przytoczonych 
przez Autora dla Wisły. Nie można też 
przy tym zapominać, że dane dla wro- 
cławsltiej „Z.n.O.”, to nie dane dla ca­
le) pdrv. gdv* na tri rzece operuje tak­
ie Żegluga Szczecińska 1 Żegluga Byd­
goska.

nt II GOSPODARCZE

Nr 32 (986) - 9.VIII.1970 r.

. wyjątkowo ma peehą do tegluga.samochoclyl rurociągi', dziś 
realiów lub ma zle źródła, co odnosi 
się także do zdania:. „w . państwach przy ograniczonym mieszku Inwe- 
Europy Zachodniej i naddunajskieh, po- stycyjnym kraju Idziemy wgospo- 
siadających-łagodniejszy klimat i rzeki darce WÓdnej na budowę żbiomi- 
o większych zasobach Wodnych, okre»y .,„, 
nawigacji są znacznie dłuższe, a. na kow. Wodnych — CO. Wpłynie też na 
środkowym i dolnym Renie trwają nie- poprawę zeglownoścl rzek — ale 
przerwanie cały rok”. • ' gdy decydujemy się na budowę no-

-------------------- - f c Blanche” poświęconego Renowi (rozdz. wybudować (gazie to możliwe) za- nieco szerzej-----problem-Odry jako
„Łe Rhin en Hoiiande”) rzeka ta ma mjast 2 km linii ‘ zelektryfikowanej drogi wodnej. Żegluga ma coraz
s\£tv”^ iwn*dni 1 km «50 t? -- kosztowo nowszy fabor, podoła tym taborem
w co drugą zimę, jeśli idzie o krę i śryż to to samo, a droga wodna - (kanał) zadaniom przewozowym, ma stocznie
przechodzące następnie w pokrywę daje zwykle korzyści nie tylko prze- . .
stałą. ' ■ •

Tam się pływa jednak również pod-
czas kry, to samo robi żegluga NRD na 
jeziorach i kanałach wokół Berlina — 
nasze barki nie mają dziobowych 
wzmocnień lodowych. Rzecz jest kosz­
towo i technicznie prosta zwłaszcza 
że coraz więcej krajów przekonuje się 
o korzyściach takiej żeglugi. Oto chyba 
najpoważniejsze czasopismo żeglugowe 
w Europie, strasburski „Revue de la. 
Navigation fluviale N- 8/1STC przy­
nosi informację (str. 284). że dzięki za- 
ztosowaniu lodołamaezy żegluga będzie 
możliwa na całym biegu Mississipl przez 
cały rok, a więc i na odcinku północ­
nym zamarzającym w okresie od grud­
nia do początku kwietnia.

1
Sądzę, że R. Kuziemkowskiemu 

jako szczecinianowi znane są roz­
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ważania tamtejszej prasy jak dale­
ce zrzut ciepłej wody pochłodniczej 
z elektrowni „Dolna Ódra" wpłynie: 
na poprawę prący portu w. .Szczeci­
nie i na warunki żeglugi na odcin­
ku Gryfino — Świnoujście. Na 
Odrze górnej, skanalizowanej, gdy­
by były odpowiednio przygotowane 
śluzy — można też już żeglować ca­
ły rok, to samo odnosi się do zanie­
czyszczonego Kanału Gliwickiego. 
Sporo rozważań znajdzie Autor na 
ten temat w „Zeszycie Odrzańskim 
Nr 12“, u prof. J. Kokota, oraz w 
cz. II tego zeszytu, gdzie mowa o 
Kanale Śląskim. Rzecz jest tak star 
ra — jak stare są koncepcje budowy 
wielkich elektrowni cieplnych nad 
rzekami.

A jeśli chodzi o Dunaj — dobrze 
byłoby, aby Autor sięgnął również 
po numer specjalny „La Houille 
Blanche" poświęcony tej rzece 
(Nr 2/1964) i zapoznał się tam tylko 
z wprowadzeniem prof. M. Parde 
(znanego b. dobrze i u nas dzięki 
książce „Rzeki" — P^N, 1957). 
Abstrahuję od katastrof takich jak 
tegoroczna powódź na Dunaju, ale 
wystarczy i tak tam normalnych 
zlodzeń, niżówek i stanów wysokich.
• Już mgr S. Glówczyński rozprawi! 

się z twierdzeniami Autora o gorszej po­
zycji naszej żeglugi, w porównaniu z za­
chodnioeuropejską w zakresie przewo­
zów bezpośrednich i łamanych. Zakra­
wa natomiast wręcz na kpinę z czytel­
ników „Życia Gospodarczgo” i w ogóle 
z osób znających trochę lepie) geograFę 
twierdzenie Autora, że „Zagłębia Ruhry 
w NRF i Lotaryngii we Francji posia­
dają w głównej mierze bezpośredni do­
stęp do dróg wodnych”.

Widocznie modernizowane napoleońskie 
kanał}' typu „Pćniche” (280 t), kanali­
zacja Renu — która sięgnęła już od Ba­
zylei po Strasburg i prowadzona będzie 
dalej, kanalizacja Mozeli, Neckaru, Me­
nu, obecnie podłączanie Norymberg! do 
sieci dróg wodnych, francuski Canal dit 
Nord. belgijskie kanały Alberta i mo­
dernizacja drogi wodnej Charlerol — 
Bruksela* z głośna pochylnia Ronquieres, 
to są to wszystko dary natury.

Kraj nasz musi płacić frycowe 
wciąż jeszcze za przeszłość histo­
ryczną, za rozbiory Polski, które 
łatwo odczytać na Wiśle. Odrobić 
zaległości nie jest łatwo. Przemysł 
idzie za wodą; arteria komunika­
cyjna, a zwłaszcza wodna obrasta 
przemysłem, aglomeracjami i one. te 
arterie, muszą wyprzedzać ogólny 
rozwój gospodarczy kraju. Wystar­
czy przyjrzeć się klasycznemu przy­
kładowi systemu Tennessee. Nie są­
dzę, aby Autor o tym nie wiedział. 
Na tej władnie Tennessee przewozy 
w 1945 r. sięgały 2 min. t, w końcu 
lat 1950 wyniosły już 12 min. t, by 
w 1969 r. na całym tym systemie 
liczącym 1.050 km osiągnąć przewo­
zy 24,4 min. t. Czy podwojenie W 
ciągu 10 lat — to mało?

Zachód mając nieźle rozwiniętą 
sieć dróg wodnych może skupić się 
już tylko na ich modernizacji, a 
mimo to buduje nowe drogi wodne. 
Za nimi pójdzie żegluga.

Każda monokultura jest niebez­
pieczna dla przyszłości kraju. To za 
tę wiarę bezgraniczną w możliwości 
PKP, te same PKP piją dziś cierp­
kie piwo, którego wcale nie same 
nawarzyły.

Kolej nasza ńle złapie oddechu — 
jeśli z pomocą nie przyjdzie jej już

wozowe.
Rzecz upraszczam oczywiście, ale 

casus „Dolna Odra", gdzie i elektry­
fikacja konieczna. (Poznań — Szcze­
cin) i budowa no'wej linii PKP ze 
Szczecina po Gryfino czy nie jest 
polityką błędną., skoro mamy nie- 
doińwestowaną Odrę.

Odpada tu całkowicie argument 
(vide „Polityka" Nr 697, str. 12, „Li­
sty") o martwym sezonie na Odrze, 
gdy z braku wagonów dbchodzi do 
samozapaleń węgla na hałdach przy- 
kopalnianyćh na Śląsku. Węgiel ten 
miast hamować pracę kopalń r~ 

niech leży, na zapas całego sezonu 
martwego, przy elektrowni.
• I jeszcze jedno zdanie absurdalne­

go argumentu Autora o „sytuacji bar­
dziej korzystnej istniejącej w państwach 
Europy -Zachodniej” w dziedzinie żeglu­
gi śródlądowej — pisze on: „Część ko­
palń i hut dysponuje własnymi portami 
rzecznymi, a nawet własną flotą rzecz­
ną”. O co tu chodzi? Czy Nowa Huta 
nie ma. księżycowego portu na Wiśle, 
ale co ma z niego? Potężne zakłady 
chemiczne „Rokita” poniżej Wrocławia 
zrobiły wszystko, aby nie wybudować 
portu, bo im to się nie opłacało; to 
samo odnosi się do „Wiskordu” w 
Szczecinie, „Kauczuku” w Bydgoszczy 
i szeregu innych fabryk; to dlatego 
R.O.W. nie bije się o żeglugę — bo ko­
leją, wg taryf PKP, przewozić jest ta­
niej. Zakłady Azotowe „Puławy” często 
ograniczające produkcję z braku wa­
gonów na wywóz nawozów — odwróciły 
się „rufą do Wisły” (że użyję terminu 
żeglugowego, boć o żegludze mowa), ale 
jak mogły postąpić inaczej, gdy tratwa 
lub galar to jedyny tabor dla tamtej­
szej Wisły stosowny? Czy eieklej siarki 
z Tarnobrzega do Gdańska nie można 
byłoby wieźć wodą? — są tu gotowe 
wzory do powielenia, ale skąd wziąć 
drogę wodną? A Tarnów, a Oświęcim? 
MZRP w Płocku gwałtownie eh ca przejść 
na wodę, ale czemuż nie pomyślano o 
ich lokalizacji przy założeniu budowy w 
przyszłości portu? Płock 1 Bla­
chownia St. wybudować musza specjali­
styczną flotę, jeśli chcą żeglować.

I
Na Zachodzie duże organizmy 

przemysłowe bądź Już wybudowały 
porty i flotę, bądź — budując się. . 
tak jak stację rozrządową kolejową 
— budują port, budują flotę.

I na zakończenie proszę pozwolić 
mi na małą dygresję.

Oto 25.6.1970 r. na części oficjal­
nej uroczystości oddania do eks­
ploatacji Kanału Kędzierzyńskiego 
— o czym doniosła cała nasza pra­
sa — jako gł. projektant tego ka­
nału od zarania i gorący (ale nie 
zaślepiony) rzecznik transportu wod­
nego zmuszony byłem stwierdzić na 
temat konkurencyjności tego trans­
portu nad kolejowym:

Nie chodzi o walkę konkurencyjną za 
wszelką cenę, o walkę taryfową dla 
przechwycenia ładunków, ale o rzetelny 
rachunek ekonomiczny, który pozwolił­
by jednoznacznie przełamać powszechny 
wodowstręt, awersję do korzystania s 
żeglugi śródlądowej. Brak lego rachun­
ku, namacalnych korzyści złotówkowych 
dla nadawcy towaru przy braku trady­
cji, nawyku korzystania z tego rodzaju 
transportu — powoduje jawną lub — 
co gorsze — ukrytą niechęć do przejścia, 
na żeglugę rzeczną, do rezygnacji a usług 
PKP, na które to usługi — przy innej 
lada okazji — znów się psioczy niemi­
łosiernie.

Jest paradoksem, absurdem twierdze­
nie, że ńie opłaca się dowóz. węgla ze 
Śląska do elektrowni „Dolna Odra” pod 
Szczecinom. Jest coś nienormalnego, iż 
transport rzeczny opłaca się wszystkim 
państwom sąsiadującym z nami, a także 
Holandii, Belgii, Francji, Szwajcarii, 
Włochom, Austrii, Niemcom, USA 
i innym — nam się tb nie kalkuluje, bo 
po prostu każdy inny rodzaj transportu 
przyrównujemy do kolejowego, do la* 
ryf PKP.

Jest co najmniej dziwne, łe kędzie- 
rzyńsklo „Azoty”, które tak parły do 
budowy, kanału ,i. portu, w miarę jak 
zbliżało się oddaiiie tych Obiektów do eks­
ploatacji — zaczęły wybraniać się od 
przejęcia portu i głośno wyciągać na 
światło dzienne faktyczne lub tylko po­
zorne słabe strony żeglugi odrzańskiej.

Czy Jednak może być inaczej, gdy 
przy zaostrzonych kryteriach efektyw­
ności produkcji w fabrykach — zakłady 
nasze, wg, być mośe przesadzonych, ale 
chyba nie tak bardzo, wyliczeniach — 
będą muslaly do transportu wodnego

dołożyć odS--JO min. il roezBla w«m 
Igźnoźei od wielkości wywotu nawortw 
M cąy JOO.W t rocenle?

Nie będę tu mńwll o paletyneji, o 
tym, te „Kędalenyn” będsia ■ ■ kontMz- 
notcl królikiem' doświadczalnym w pne-
chodzeniu fabryk chemicznych na trans­
port wodny.

Chcę j; jednak natomiast poruszyć 

remontowe, ma sprawne przedsię­
biorstwa, biuro projektów taboru 
rzecznego, — ale to są wszystko 
agendy Ministerstwa Żeglugi, mini­
sterstwa do którego należą także 
porty morskie liczące na pomoc ze 
Strony żeglugi śródlądowej w chro­
nicznym braku wagonów. Ale dro­
ga wodna, Odra (i inne drogi wod­
ne), to już resort gospodarki wod­
nej.

Ta odrzańska droga wodna wy­
maga' szybko i modernizacji, i do­
inwestowania. Po prostu tabor że­
glugowy swoją jakością i spraw­
nością przekroczył to, co oferuje mu 
ta rzeka: przestarzałe urządzenia 
śluzowe, szlak żeglugowy zbyt kręty 
i wąski dla ' zestawów pchanych, 
niedostateczne oznakowanie itp.

Żegluga odrzańska domaga się 
przygotowania szlaku do jazdy ca­
łodobowej, a więc i nocą, dla taboru 
jaki obecnie posiada, a który za­
czyna wreszcie dorównywać wzorom* 
zagranicznym. Tymczasem Odra 
skanalizowana, a więc od Koźla po 
Brzeg Dolny, będzie przystosowana 
do żeglugi całodobowej nie wcze­
śniej jak w 1976 r.l Nawet po od­
daniu do użytku Zbiornika wodne­
go „Głębinów" koło Nysy na Nysie 
Kł. — Odra poniżej Brzegu Dolne­
go po ujście Warty, a więc Odra 
środkowa swobodnie płynąca — nie 
zagwarantuje w 100 proc, głębokości 
dla barek zanurzonych na 140 cm, 
a przecież po Odrze skanalizowanej 
mogą śmiało pływać obiekty o za­
nurzeniu nawet 170 cm.

Inaczej mówiąc wąskim gardłem 
staje się Odra, staje się droga wod­
na i jej trzeba poświęcić teraz gros 
wysiłków.

Sprawa tej drogi wodnej 1 spra­
wa opłacalności transportu f rzeczne­
go stają się nadzwyczaj pilne. Tv- 
mi zagadnieniami nie ma kto się 
zająć!

Prof. J. Kokot proponuje utwo­
rzenie „Kombinatu Odra". Sam kie­
dyś proponowałem nawet powoła­
nie specjalnego pełnomocnika rzą­
dowego koordynującego całość po­
czynań w zlewni tej rzeki. Na nic 
się zdadzą jednak wszystkie te dzia­
łania, jeśli sprawy te nie zostaną 
kompleksowo, z naukowym podejś­
ciem i analizą rozważone. Ani „lly- 
droprojekt", ani operatywne Zakła­
dy Badań i Studiów przy Biurze 
Proj. Taboru Rzecznego we Wrocła­
wiu i w Warszawie, ani Zakład Że­
glugi Śródlądowej Instytutu Mor­
skiego w Szczecinie, czy B.P.Bud. 
Morskiego w Gdańsku lub Zakład 
Dróg b Wodriyćh; L-j-ZeglUgL. jSr<5dl. 
Instytutu Gosp. Wodnej w Warsza­
wie zagadnienia tego nie rozwiążą 
w pojedynkę, gdyż to przekracza 
ich możliwości.

Zdaniem moim konieczne- Jest 
pilne utworzenie Instytutu Żeglugi 
Śródlądowej, którego pierwszym za­
daniem powinno być wyliczenie, <jak 
faktycznie kształtuje się opłacalność 
transportu rzecznego.

Wrocław skupia największe przed­
siębiorstwo żeglugowe. Zjednoczenie 
Żeglugi Sródl. 1 St. Rz., stocznie, 
szkoły średnie, jest Zakład Bud.- 
Wodnego w Politechnice (niestety 
nawet bez oddziału kształcącego hy- 
drotechników), jest „Hydroprojekt" 
i inne organizmy związane z Odrą. 
Instytut Żeglugi Sródl. — chyba ja­
ko instytut międzyresortowo-uczel- 
niany, powinien powstać i to b. szyb­
ko właśnie we Wrocławiu. IV Ple­
num KC PZPR o koncentracji na­
kładów na naukę daje tu dla takiej 
inicjatywy zielone światło. Wy- 
daje mi się. że można tu li­
czyć na pomoc i poparcie władz 
partyjnych Wrocławia, a konieczne 
jest jeszcze „dogadanie się” Zjedno­
czenia Żeglugi Śródlądowej (MŻ) i 

. Centralnego Zarządu Wód Śródl.
(CUGW).

Nie jest ważne ostatecznie czy to bę­
dzie właśnie Instytut Żeglugi Sródl. ęzy 
np. centrum Naukowo-Projektowe ■ Że­
glugi Sródl., istotne Jest, aby powstała 
placówka naukowa, która umiałaby wi­
dzieć wszystkie „za” I „przeciw” żeglu­
gi i drogi wodnej, wypracować meto­
dykę badań i rachunku ekonomicznego 
dla tych zw*aszcza trudno wymierzal- 
nyeh elementów. Jut z pogranicza poli-
tyki ekonomicznej.

Jest bowiem coś niezdrowego, żę 
analizy ekonomiczne dla tego same­
go tematu (casus „Dolna Odra") 
robią wciąż nowe placówki: „Ener- 
goprojekt", OBET. Biuro Proj. Bud. 
Morskiego. Biura Proj. Kolejowych 
wreszcie Zakłady Energetyczne Okr. 
Zachodniego i każda z nich popra­
wia lub uzupełnia rachunek po­
przedniej. Autor. R. Kuziemkowski, 
powołuje się w swoim . artykule na 
badania swojej pracowni (Pracow­
nia Terenowa OBET-PKP w Szcze­
cinie) a S. Glówczyński przelicyto- 
wuje go, gdyż jego źródło ma pla­
cet wiceprzewodniczącego Komisji • 
Planowania przy R.M. i było zespo­
łowo — międzyresortowe.

Na marginesie zauważyć trzeba, 
żę zagadnienie to jest chyba wy­
starczająco trudne, skoro przy do­
brze rozwiniętej i rozwijającej się 
żegludze śródlądowej, w bież, roku 
tak Belgia jak -i Francja powołały 
instytut (B: Institut des Transports 
par Batellerie ń Bruxelles, F: Insti­
tut de Recherche des Transports 
a Rouen).

ale takżeOdrzańska epopea
i wiślana — trwa, jak z powyższego 
wynika. Lub, jak pisał w 1968 r. „Ty­
godnik Morski” (Nr 538) — nadal nie 
wiemy „Dokąd- płynie Odra?".

') Autor musi jednak mało faktycznie 
znać publikacji nt. żeglugi śródlądowej, 
jeśli tylko wymienia „Politykę" 1 „ży­
cie Warszawy",

Z SEJMU

BUDOWNICTWO 
I GOSPODARKA 
KOMUNALNA
W 1969 R.

Komisja Budownictwa i Gospo- . 
darki Komunalnej, obradującą pod 
przewodnictwem posła Jerzego Ma­
jewskiego, rozpatrzyła sprawozdanie 
rządu z wykonania planu i budże­
tu w 1969 r. w częściach dotyczą­
cych Ministerstwa Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowla- , 
nych oraz Ministerstwa Gospodar­
ki komunalnej.

Uwagi dotyczące wykonania pla­
nu i budżetu w 1969 r. przez Mini­
sterstwo Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych przedsta­
wił poseł Zbigniew Bortnowski.

Resort budownictwa wykonał za­
dania roku 1969 w zakresie produk­
cji budowlano-montażowej ogółem 
w 97,1 proc. Plan budownictwa 
mieszkaniowego zrealizowano w 
98,5 proc, oddając do użytku 5 214 
tysięcy m2 powierzchni. W budow­
nictwie przemysłowym przekaza­
no do użytku, łącznie 414 obiel*'ów 
grupy A z planowanych 423 obiek­
tów.

Niepełna realizacja ubległorocz. 
nych zadań budownictwa wynikała 
— zdaniem resortu — przede wszy­
stkim z niedostatecznego przygoto­
wania inwestycji, niedoboru ma­
teriałów, trudności transportowych, 
a także była skutkiem wyjątkowo 
surowej zimy.

W ubiegłym roku resort budow­
nictwa nie osiągnął planowanego 
wzrostu wydajności pracy, która 
zamiast o 5,9 proc., (wzrosła tylko o 
3,8 proc. Jednocześnie odnotowano 
wzrost nieusprawiedliwionej nieo­
becności pracowników o 2,5 proc. .

Niezadowalające było wykorzy­
stanie maszyn w przedsiębiorstwach 
rempntowo-budowlanvch; do zja­
wisk negatywnych należy także sto. 
sowanie na zbyt małą skalę pracy 
wielózmianowej.

Do osiągnięć roku 1969 należy za­
liczyć pomyślną realizację budow­
nictwa szkolnego; w tym zakresie 
plan zrealizowano z nodwyżką 4 
proc. Również inwestycje służby 
zdrowia wykonane zostały z pewną 
nadwyżką: zamiast przewidzianych 
w planie 8 szpitali oddano do użyt. 
ku 10 tych obiektów. Trzeba do­
dać, że mimo niewykonania ubie­
głorocznego planu produkcji budo­
wlanej,, łączne jej rozmiary, wzrosły 
o prawie 5 proc, w stosunku: do ro­
ku 1968.

Przemysł t .mąter^ s budowla­
nych wykonał zadania roku 1969 z 
nadwyżką, a wartość łącznej pro­
dukcji tego .przemysłu, wzrosła w 
tym Okresie o 7,3 proc. Największy 
wzrost odnotowano w produkcji 
wyrobów żelbetowych i beto­
nowych (9,1 proc.), płyt cementowo. 

, azbestowych (22,8 . proc ), szkła ó- 
kiennego (8.5 proc.), i materiałów 
ściennych (7,5 proc.).

W ubiegłym roku nastąpiło nie­
znaczne zmniejszenie, deficytowości 
budownictwa. Nadwyżka wydatków 
nad dochodami wyniosła w tym o- 
kresie około 619 min zł i była o 
203 min niższa od planowanej.

Ogólnie trzeba stwierdzić, że pro­
dukcja budowlana zwiększa się na­
dal w sposób ekstensywny, tj. przez 
wzrost zatrudnienia,. wyposażenia 
technicznego itd„ a w zbyt małym 
stopniu — przez podnoszenie wy­
dajności pracy i lepsze wykorzy- 
stanle sprzętu.

Według danych Narodowego Ban­
ku Polskiego cykle realizacji odda­
nych w ubiegłym roku do użytku 
inwestycji przekroczono średnio o 
około S proc. Połowę ogólnej ilości 
przekazanych obiektów zrealizowa­
no w okresie krótszym od przewi­
dywanego, pozostałą ilość obiektów 
wykonano w cyklu przeciętnie, o 22 
proc, dłuższym od dyrektywnego.

Jesienne Targi Lipskie
Na konferencji prasowej w Am­

basadzie NRD poinformowano 
dziennikarzy o programie tegorocz­
nych Jesiennych Targów Lipskich 
(30.08-6.09.1970 r.). W roku bieżą­
cym w Targach weźmie udział 
6 500 wystawców z 55 krajów. Spo-j • . . x * ««v««k » juuzaiwuscj aostawdziewane jest przybycie 360 000 gos- w zakresie surowców chemicznvch
C Zi,7^ krajów. Targi Jesienne i pojazdów samochodowych. PÓL-
przekształcają się- stopniowo z im- MO pokaże jednak nie tylko pojaz-
prezy oferującej gptowe towary dy samochodowe, ale również wy-
konsumpcyjne róumiez w przegląd posażenie dla stacji obsługi samo-
propozycji technologicznych doty- chodów i warsztatów nanrawczvch
czących przede wszystkim tego dzia- Bogata oferta polskich prodiSen-'
łu wytwórczości. Oferty, zgroma- ' H yiuuuten
dzone w 23 działach branżowych, 
obejmują poza surowcami chemicz­
nymi i innymi produktami wyjścio­
wymi maszyny do obróbki drewna, 
sprzęt fotooptyczny 1 urządzenia do 
produkcji tego sprzętu, meble, 
sprzęt gospodarstwa domowego, po­
moce naukowe, technikę medyczną 
itp. Duża częśc ekspozycji poświę­
cona będzie pojazdom drogowym, 
przy czym poza samochodałni wie­
lu znanych firm światowych poka­
zane zostaną propozycje dotyczące 
wyposażenia warsztatów napraw­
czych. stanowisk kontrolnych, wy­
posażenia stacji benzynowych itp.

• W 17 domach towarowych pokaza­
ne zostaną propozycje eksportowe 
30 krajów w zakresie artykułów 
tekstylnych i odzieżowych, z 38 
krajów, w zakresie artykułów spo­
żywczych i używek, z 19 krajów, 
w zakresie chemii lekkiej, z 15 kra­
jów — sprzętu gospodarstwa domo­
wego.

Uwagi dotyczące działalności MP 
nistejstwa Gospodarki
w 1969 r. przedstawił poseł Broni­
sław Juików.

Plan budownictwa mieszkaniowe­
go dla ludności we został w Pemi 
wykonany. W stosunku do roku 
1968 oddano jednak do użytku o o,5 
proc, więcej powierzchni użytkowej 
mieszkań.

Terenowy plan remontów kapital­
nych budynków mieszkalnych wy­
konano w 97,2 proc.; nakłady na 
ten cel wzrosły w stosunku do 1968
r o 1,7 proc.

■ Zwiększone w ciągu roku zadania 
w zakresie inwestycji komunalnych 
wykonano w 97,8 proc czyli w stop­
niu 11,5 proc, wyższym niz w 1968 r.

Wartość produkcji i usług przed­
siębiorstw komunalnych przekroczy­
ła założenia planu o 9,5 proc, i była 
wyższa niż w-1968 r. o 9,9 proc.

Plan produkcji budowlanej przed­
siębiorstwa budownictwa komunal­
nego wykonały w 95,3 proc., co sta­
nowi wzrost w stosunku do 1968 r. 
o 6,2 proc.

Z danych tych wynika, że w ubie­
głym roku nastąpiła dalsza poprawa 
działalności resortu gospodarki ko­
munalnej. Nie we wszystkich jednak 
dziedzinach pomyślnie zrealizowano 
zadania planowe. W uspołecznionym 
budownictwie mieszkaniowym nie 
oddano do użytku 125 tys. m kw. za­
planowanej powierzchni, z czego 
najwięcej, bo 95 tys. m kw. przypa­
da na budownictwo spółdzielcze. W 
przekroju terenowym największe 
niedobory występują w woj. kato­
wickim (49 tys. m kw.), kieleckim 
(46 tys. m kw.) i szczecińskim (34 
m kw.). W związku z tym zadania 
budownictwa mieszkaniowego, o- 
kreślone planem 5-letnim, nie* będą 
chyba w pełni wykonane.

Tylko w 81,3 proc, został wykona­
ny plan budowy urządzeń towarzy­
szących. Oznacza to np. oddanie ao 
użytku tylko 66,5 prex:, zaplanowa­
nych lokali dla zakładów usługo­
wych. Ogółem .oddano do użytku 
względnie zagospodarowania o 7,3 
tys. m kw. powierzchni urządzeń 
towarzyszących mniej niż w 1963 r. 
Również plan zaległych elewacji 
wykonano zaledwie w 66,3 proc., a 
najpoważniejsze niedobory w tej 
dziedzinie występują nadal w War­
szawie.

Mimo pewnej poprawy jakości bu- 
“downictwa mieszkaniowego, nadal 
obserwuje się w budynkach odda­
nych do użytku w roku ub. złą ja­
kość robót wykończeniowych. Rów- 

. nież w sposób niezadowalający prze­
prowadzane są remonty bieżące i 
kapitalne budynków mieszkalnych. 

, Jednocześnie nie rozwiązany ■ pozo- 
staje problem niszczenia przez loka­
torów 'mieszkań, klatek schodowych 
i zagospodarowanych placów. W 
związku z tym rozważenia wymaga 
sprawa obciążania lokatorów kosz­
tami wyrządzonych przez nich szkód. 
Straty z tego tytułu nie powinny ob­
ciążać skarbu państwa.

W stosunku do 1968 r. ceny jed­
nostkowe T’Ml-'kw.‘ Wzrosły o 36'kł 
w budownictwie zakładowym, ó 90 
żł w budownictwie spółdzielczym i 
o 162 zł w budownictwie, rad naro­
dowych. Wynika to z wprowadzania 
nowych rozwiązań technologicznych 
w wykonawstwie, ograniczania ilości 
mieszkań o standardzie podstawo­
wym oraz eliminowania materiałów 
ó niskiej wartości użytkowej.

’ Nakłady na inwestycje komunalne 
planu terenowego wykorzystano w 
96,8 proc.', a efekty rzeczowe osiąg­
nęły poziom niższy od planowanego. 
Dotyczy’.-to szczególnie oczyszczalni 
ścieków i baz zaplecza budowni­
ctwa komunalnego.

Mimo wzrostu o 4,9 proc, dostaw 
wody, w wielu miastach i osiedlach 
zaopatrzenie w wodę było niedosta­
teczne i nieregularne.

W komunikacji miejskiej nadal 
występpwały trudności w godzinach 
szczytów przewozowych. Ujemny 

twpływ na jakość świadczonych Usług 
komunikacyjnych miał również 
wzrost o 3 proc.- średniej - długości 
przejazdu pasażera. Spowodowane to 
jest lokalizowaniem na peryferiach 
budownictwa mieszkaniowego i prze­
mysłowego, a także występującą w 
niektórych prezydiach rad narodo­
wych tendencją do rozszerzania u- 
siug komunikacji miejskiej poza ad­
ministracyjne granice miasta. G.d.)

Największym wystawcą będzie 
Związek Radziecki. Na drugim 
miejscu, wśród wystawców z kra- 
jów socjalistycznych znajduje się 
Polska. Główriy punkt ciężkości w 
polskiej ofercie ma być położony 
na prezentację możliwości dostaw

polskich producen­
tów oczekiwana jest w zakresie u- 
rządzeń dla wykorzystania czasu 
wolnego i sprzętu sportowego, arty­
kułów tekstylnych i odzieżowych, 
produktów spożywczych i używek, 
zabawek, mebli, wyrobów z drewna 
i skóry, kosmetyków, wyrobów far­
maceutycznych itp.

Spodziewany jest liczny udział 
wystawców z krajów rozwijających 
się. Ponad 32 tys. m. kw. zajmą 
wystawcy z rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, przede wszystkim 
z NRF. Francji, Włoch. Wielkiej 
Brytanii. Belgii, Austrii, Szwecji 1 
Holandii.

Przykładem pogłębiającej się 
współpracy krajów socjalistycznych 
ma być wspólna ekspozycja NRD. 
BRL. CSRS. RRS. WRL i ZSRR, 
obejmująca aparaturę tachniki ją­
drowej. urządzona pod hasłem 
„atom«dla pokoju”. (fek)



S
YNTETYCZNY wskaźnik zy­
sku oznacza procentową rela­
cję pomiędzy kwotą zysku o- 
raz łączną wartością przecięt­
nego stanu środków trwa­
łych i zapasów przedsię­

biorstwa. Wskaźnik ten ilustruje 
więc efektywność wykorzystania 
zaangażowanego w przedsiębiorstwie 
majątku, dając odpowiedź na pyta­
nie, ile zysku przypada na jednost­
kę wartości tego: majątku. Sposób 
obliczenia wskaźnika stopy . zysku 
ilustruje następujący wzór:

S = Z : (T + Za) .100

Symbole tego wzrostu oznaczają:
S — wskaźnik stopy zysku,
Z -—zysk za dany rok,
T — przeciętny stan środków trwa-' 
łych,
Za — przeciętny stan zapasów.

Te Ogólne określenia elementów 
składowych stopy zysku wymagają 
bliższego, jednoznacznego wyjaśnie­
nia. Mogą bowiem powstać uzasad­
nione wątpliwości, jak, ustala się 
wielkość zysku, lub w jaki sposób' 
oblicza się przeciętnie stany środ­
ków trwałych i zapasów.

Zysk dla wyliczenia stopy zysku 
w przedsiębiorstwie przemysłowym 
ustala się według następującego 
wzoru:

Z = S — K — P — Rd + Ru + 
+ Ex + D ± S

Symbole wzoru oznaczają:
S — sprzedaż krajowa według cen 

sprzedaży (zbytu) i na eksport we­
dług cen transakcyjnych (tj. cen de­
wizowych z uwzględnieniem odpo­
wiedniego przelicznika walutowe­
go).

K — koszt własny sprzedaży ogó­
łem (włącznie z prowizjami dla 
przedsiębiorstw handlu zagranicz­
nego),

Rd — dodatnie różnice budżetowe, 
Ru — ujemne różnice budżetowe, 
Ex — dopłaty eksportowe, 
D — dotacje przedmiotowe, 
S — saldo strat i zysków nad­

zwyczajnych (dodatnie lub ujemne).
Od tak obliczonego zysku trzeba 

potrącić zyski nieprawidłowe, tj. 
osiągnięte przez przedsiębiorstwo w 
sposób naruszający interes społecz­
ny lub obowiązujące przepisy (np. 
zyski powstałe w rezultacie stoso­
wania nieprawidłowych cen). Nato­

U
DZIAŁ wsi w zakupach ar- 
’ tyku łów przemysłowych 
wzrasta co roku. Samj’ch 
artykułów gospodarstwa do­
mowego wieś nabywa za 
kwotę ponad 11 mld rocz­

nie, z czego 43 proc, to artykuły, kon­
sumpcyjne trwałego użytku. Równo­
cześnie na wsi pracuje aktualnie 111 
tys. ciągników, w tym ok. 22 tys. 
ciągników będących własnością pry­
watną rolników. W dziesiątki tysię­
cy liczona jest ilość maszyn i na­
rzędzi rolniczych. Ilość koni zaś 
utrzymuje się na nie zmienionym 
poziomie 2.5 min sztuk.

Jednocześnie zakres usług na­
prawczych i nie tylko naprawczych 

układa się w stosunku odwrotnie 
proporcjonalnym do wzrastających 
w tym zakresie potrzeb, W wielu 
dziedzinach (np. kowalstwo) zasięg 
usług nie tylko uległ znacznemu 
ograniczeniu, ale z braku następców 
w tym zawodzie, grozi całkowitą li­
kwidacją, chociaż stale utrzymuje 
się wysokie zapotrzebowanie wsi na 
tegę rodzaju usługi.

Tradycyjnie, rolnik jest z koniecz­
ności człowiekiem wszechstronnym i 
nieobce są mu arkana sztuki kowal­
skiej, ciesielskiej czy murarskiej. 
Wielu, szczególnie młodych, domo­
rosłych fachowców bierze się za na­
prawę instalacji elektrycznej, radia 
czy telewizora, skutecznie skracając 
ich żywotność. Co się zas tyczy ro­
bot budowlanych lub montażowych, 
fołnicy zaczynają stopniowo od nich 
odstępować z braku czasu. Intensy­
fikacja gospodarki rolnej, pomimo 
znacznego stopnia zmechanizowania, 
zmusza rolnika, do większego zaan­
gażowania w swojej specjalności i 
odstępowania od form gospodarki 
samowystarczalnej. Nie bez znacze­
nia jest tutaj również fakt zmniej­
szenia się o ok. 15 proc, stanu za­
trudnienia w rolnictwie i wzrost

JAK UCZYĆ WSKAŹNIKI SYNTETYCZNE?

Stopa zysku
WITOLD BIEA

miast nie odejmuje się z zysku 
oprocentowania środków trwałych, 
gdyż wskaźnik stopy zysku ilustru­
je m. in. efektywność ich wyko­
rzystania.

W celu ustalenia przeciętnego sta­
nu środków trwałych trzeba przede 
.wszystkim obliczyć ich wartość in­
wentarzową (nabycia lub wytwo­
rzenia) na początek roku- i koniec 
każdego kwartału, a następnie su­
my tych stanów dzieli się przez 5. 
Z obliczeń wyłącza się jednak 
środki trwałe służące działalności 
pozaoperacyjnej o charakterze, so­
cjalnym oraz obiekty uznane przez 
jednostkę nadrzędną za trwale nie­
czynne w obowiązującym trybie.

W razie budowy nowych wydzia­
łów lub oddziałów albo większej 
modernizacji występuje często sy­
tuacja, że osiągnięcie planowanej 
zdolności produkcyjnej oddanych 
do użytku obiektów następuje sto­
pniowo w dłuższym okresie. 
Mogłoby to wpłynąć na nieuzasa­
dnione pogorszenie stopy zysku. 
Dlatego w tych wypadkach dopusz­
czalne jest stosowanie jednej z 
dwóch metod, które jednak powin­
ny być wyraźnie sprecyzowane w 
przepisach branżowych. Jedna z tych 
metod polega na przyjmowaniu do 
obliczeń w danym roku nie pełnej 
wartości nowych obiektów, lecz jej 
części odpowiadającej - procentowi 
zdolności produkcyjnej, która zgod­
nie z dokumentacją powinna być w 
tym roku osiągnięta dzięki nowym 
inwestycjom. Druga metoda umo­
żliwia włączanie wartości nowego 

stopnia feminizacji tego zawodu (ok. 
1 min kobiet prowadzi samodzielnie 
gospodarstwa rolne). Równocześnie 
wieś wykazuje dynamiczny, stale ro­
snący popyt na usługi budowlane, 
montażowe, .naprawcze j transporto­
we. Ciężar tych ostatnich w znacz­
nej mierze wzięły na siebie kółka 
rolnicze i gminne spółdzielnie, nie­
mniej sytuacja jest nadal niezado­
walająca. jeśli zważyć, że ilość masy 
towarowej na jednostkę siły pocią­
gowej (mechanicznej i żywej) wzro­
sła z 63 ton w 1963 r. do 89 ton w 
1969 r.

Wzrost produkcyjności rolnictwa 
znacznie wyprzedza jego wyposaże­
nie w środki transportu (ciągniki,

JERZY KUCHARZ

przyczepy, samochody) i stanowi ha­
mulec likwidacji konnej siły pocią­
gowej. Specyfika produkcji rolniczej 
(masa towarowa i sezonowość) stwa­
rza taką sytuację, że w ogólnej su­
mie wydatków ludności wiejskiej na 
usługi, drugie miejsce zajmują wy­
datki na usługi transportowe. Nie­
wątpliwie na stan taki ma wpływ 
również fakt, że każdorazowy prze­
jazd do poszczególnego gospodarstwa, 
lekarza weterynarii, medycyny, mon­
tera do naprawy telewizora, radia 
czy instalacji elektrycznej, pociąga 
za sobą konieczność pokrycia kosz­
tów przejazdu taksówką lub włas­
nym samochodem wezwanego.

W 1968 r. mieliśmy na wsi zare­
jestrowanych 1913 tys. radioodbior­
ników i 753 tys. telewizorów, zaś 
ilość uprawnionych do ich napra­
wy specjalistów działających bez­
pośrednio w środowisku wiejskim 
jest bardzo nieliczna.

Stan większości instalacji elek- 
tryczn”ch w gospodarstwach chłop­
skich zagraża pożarem lub śmier­
telnym porażeniem prądem, z po­
wodu niefaci:ow”ch napiaw i prze­
róbek, czemu nie są w stanie zapo­

majątku trwałego z rocznym opóź­
nieniem.

Przy obliczaniu przeciętnego *sta-
nu zapasów uwzględnia ’ się mate­
riały (w tym elementy kooperacyj­
ne), półfabrykaty, produkcję w to­
ku, wyroby gotowe i koszty 'przy­
szłych okresów w wartościach, w 
jakich te składniki figurują w bi­
lansach. Również w tym wypadku 
ustala się wartość zapasów na po­
czątek roku i na koniec każdego 
kwartału, a ich sumę dzieli się 
przez 5..

PRZYKŁAD:

Zysk przedsiębiorstwa za 1970 r. 
wynosi 87,6 mlh zi. Natomiast war­
tość początkowa środków trwałych 
i zapasów kształtowała się następu­
jąco (w min zł):

1.1.1970 31.3.1970 30.6.1970 30.9.1970 31.12.970

1. środki trwale ogółem 102 108 122 126 133
2. w tym środki trwałe działalności 

socjalnej 1 trwale nieczynne 2 2 3 2 2
3. w tym obiekty w nowym wydziale == 12 15 18
4. różnica (1—2—3) 100 106 107 109 113
S. zapasy 21 22 25 23 24

Przeciętny stan środków trwałych 
wyniesie zatem:

(100+106+1074-109+113): 5=107

Ten stan trzeba jednak powięk­
szyć jeszcze o średni stan obiektów 
w nowym wydziale, przyjmując że 
w ciągu roku należało osiągnąć 40 
proc, zdolności produkcyjnej:

(12+15+18) : 3 . 0,4=6

Ogólny przeciętny stan środków 
trwałych: 
107+6=123 

biec okresowe kontrolę przeciwpo­
żarowe. Jedynie skutecznym . spod? 
kiem przeciwdziałania temu, jest 
dostateczna ilość elektryków z 
uprawnieniami, stawiających się na 
każde wezwanie.

Problem nie jest błahy, jeśli weź- 
miemy p"'d uwagę, że mamy już 
zelektryfikowanych 83,3 proc, za- 

'gród, a iiość silników elektrycznych 
i urządzeń pracujących na energii 
elektrycznej idzie w dziesiątki ty­
sięcy.

Znamienny jest również fakt, że w 
strukturze wydatków ludności wiej­
skiej na uślugi, właśme wydatki na 
usługi naprawcz; zajmują pierwsze 
miejsce.

W 1967 r. nakłady inwestycyjne w 
gosp xiarstwach indywidualnych na 
budownictwo gospodarcze- i miesz­
kaniowe wyniosły 9 125 min zł. Zna­
jąc olbrzymi pęd budowlany na wsi 
można przypuszczać, że gdyby nie 
bariery materiałowe i ludzkie (siły 
fachowej), nakłady te.uległyby pod­
wojeniu. O ile kwestia materiałów 
stanowi, sam w sobie, szeroki i od­
dzielny problem, o tyle problem fa­
chowców może i powinien zostać 
rozwiązany w najkrótszym czasie. 
Obecnie najlichszy, domorosły, 
przyuczony murarz, zdun lub malarz 
jest na wsi dosłownie rozchwytywa­
ny. Jest tak, pomimo. że zlecenio­
dawcy zdają sobie sprawę z pozio­
mu wykonywanych przez niego 
usług i wysokości kosztów. Znajdu­
ją się jednak w sytuacji przymuso­
wej. Potrzeby remontowe budynków 
wiejskich są ogromne w całym kra­
ju. O ile w Polsce central­
nej główny kierunek to budow­
nictwo nowe, o tyle specyfiką Ziem 
Zachodnich są remonty. Każde zaś 
ich opóźnienie nieuchronnie prowa­
dzi do ubożenia substancji budynko­
wej i dekapitalizacji.' Przebudowa 
pieca lub trzonu kuchennego jest na

Przeciętny stan; zapasów:

(21+22 + 25+23 +24) : 5=23

Wskaźnik stopy zysku:

87;6 : (123+23) . 100=6%

, Wzrost premii za poprawę wskaź­
nika stopy zysku w stosunku do 
1970 r. ustala się w postaci odpo­
wiedniego procentu w stosunku do 
wartości 1 punktu premiowego . za 
wskaźnik syntetyczny okresu bazo­
wego (1970).(Procent wzrostu war­
tości 1 punktu premiowego za dany 
rok ustala się za każdy procent po­
prawy osiągniętej w tym roku 
wskaźnika syntetycznego w stosun­
ku do 1970 r.

PRZYKŁAD:

W 1970 r. wskaźnik stopy zysku 
wyniósł 6 proc. W toku prac ko­

misji zakładowych ustalono, że w 
rezultacie zagospodarowania istnie­
jących rezerw, postępu technicznego, 
dalszego rozwoju przedsiębiorstwa 
oraz poprawy opłacalności eksportu 
powinna nastąpić poprawa wskaź­
nika stopy zysku do 9 proc. Jedno­
cześnie ustalono docelowy wzrost 
premii pracowników umysłowych w 
1975 r. w stosunku do 1970 r. na 60 
proc., a wartość 1 punktu premiowe­
go za 1970 r. stanowi 30 000 zł.

Przewiduje się zatem, że stopa 
zysku w ciągu 5-lecia będzie popra­
wiona w stosunku do 1970 r. o 50 
proc., gdyż;

wsi nie lada problemem, i fak+sto- 
sunkowo'' niskiego zużycia- węgla: na 
wsi (ok. 2 tony rocznie na gospodar­
stwo) nie jest bynajmniej zasłu­
gą złych murarzy, udających dobrych 
zdunów, robią bowiem oni wszyst­
ko-co w ich mocy, by przeciwdzia­
łać poleceniom Państwowego Inspek­
toratu Gospodarki Paliwowej i Ener­
getycznej.

Równolegle ze wzrostem ilości 
maszyn i narzędzi rolniczych, male­
je ilość kuźni i mechanicznych war-, 
sztatów rzemieślniczych. Sytuacji nie 
ratują MBM-y, których jest w kraju 
niewiele ponad 2 tysiące. Powstała 
paradoksalna sytuacja, w której wy­
klepanie lemieszy, odkucie detalu 
czy niewielkie spawanie, zmusza rol­
nika do uciążliwych wędrówek w 
poszukiwaniu wykonawcy.; Zby­
teczna strata czasu i przysłowiowych 
nerwów rolnika, jest tutaj oczywista. 
Problem jest o tyle złożony, że jak 
wspomnieliśmy wyżej, zawód kowa­
la nie cieszy się popularnością wśród 
młodzieży i niewielu, jest chętnych 
do jego nauki. Bez wątpienia, ma 
to swoje uzasadnienie w fakcie nie 
tylko ciężkiej pracy kowala, lecz 
również w rozpowszechnionym a 
dzisiaj już anachronicznym wyobra­
żaniu sobie tego zajęcia. Obecnie, 
wymagania tworzą z kowala głów­
nie mechanika, a w nikłym procen­
cie jest on kowalem w klasycznym 
tego slow.a znaczeniu. Niemniej na­
leży stwierdzić, że wyspecjalizowane 
i rozszerzone warsztaty -naprawcze 
nie zastąpią sieci drobnych kowal- 
sko-ślusarskich zakładów, które sta­
nowią ich uzupełnienie z pożytkiem 
d'a rolników.

Zakres potrzeb usługowych na wsi - 
jest znacznie większy jak tych kilka 
przytoczonych - przykładów i dlatego 
posłużę się. jeszcze jednym z dzie­
dziny pozaprodukcyjnej. Przysło­
wiowa „chłopska krzepa” jest mi­
tem, a lekarz nader częstym goś­
ciem na wsi. Skuteczność jego wi­
zyt, rzecz zrozumiała, uzależniona 
jest od skrupulatnego stosowania 
się do przepisanych zabiegów, wśród- 
których nierzadko występują za­
strzyku I wówczas zaczyna się po­
goń za kimś, kto ma strzykawkę 
(nie uprawnienia) i zechce wykonać 
serię zastrzyków niekoniecznie w 
warunkach całkowicie aseptycznych. 
Wydaje się, nie negując znaczenia 
propagandy wizualnej, prowadzonej 
przez Polski Czerwony Krzyż, ; że 
jednak bardziej skuteczne byłoby 
przeszkolenie pewnej ilości osób, z 
środowisk wiejskich w tym zakresie, 
właśnie przez instruktorów PCK.

W obecnej chwili mamy wyjąt­
kowo korzystną sytuację dla orga­
nizowania usług na wsi na szeroką 
skalę, a w pierwszym rzędzie dla 
przygotowania kadr do ich wykony­
wania.

Tegoroczne wolniejsze tempo za­
trudnienia stwarza nowe warunki 
na rynku pracy, łącznie z koniecz­
nością zmniejszenia stanu załóg nie­
których przedsiębiorstw oraz prze­
grupowania części pracowników, 
zgodnie z założeniami nowej polityki 
gospodarczej.

(9 : 6): 100-100=50

Zą, każdy procent poprawy stopy 
zysku w stosunku do roku bazowe­
go przedsiębiorstwo może zwięk­
szyć punkt premiowy w zakresie 
wskaźnika syntetycznego o 1,2 proc., 
gdyż:

60 : 50=1,2

Przedsiębiorstwo osiągnęło wskaź­
nik stopy zysku w 1971 r. w wy­
sokości 7,2 proc, a więc, w stosunku 
do bazy poprawiło ją o 20 proc., 
wzrost wartości 1 punktu premio­
wego za wskaźnik syntetyczny wy­
niesie zatem:

30 000 . (20 . 1,2).: 100=7 200, 
tj. 24 proc.

Jednak przy ’ wzroście premii w 
1975 r. do 60 proc., jego wzrost w 
1971 r. nie może przekraczać 22,5 
proc. tj.. 6 750 zł. Przedsiębiorstwo 
powinno zatem przeznaczyć różnicę 
450 zł na podwyżki płac robotników.

Obliczanie wskaźnika stopy zysku 
dla całości zjednoczenia następuje w 
sposób zbliżony do metody stosowa­
nej w przedsiębiorstwach. Niezbęd­
ne są jednak pewne .uzupełnienia, 
jeśli uwzględnić, że zjednoczenie 
grupuje nie tylko przedsiębiorstwa 
przemysłowe, lecz również przedsię­
biorstwa budowlane, obrotu towa­
rowego itp,

W szczególności warto podkreślić, 
że w zjednoczeniu uwzględnia się 
zysk wszystkich zgrupowanych 
przedsiębiorstw bez względu na to, 
do jakiego działu gospodarki one 
ńależą oraz zysk danej'centrali zjed­
noczenia. Dotyczy ‘to również środ­
ków trwałych i obrotowych. Przy 
obliczaniu stopy zysku wyłącza się 
jednak zapasy zgrupowanych 'w 
zjednoczeniu przedsiębiorstw obro­
tu towarowego oraz, wartość robót 
w toku przedsiębiorstw budowlanych 
ze względu na specyficzny charak­
ter tych składników majątkowych. 
Relacjonowanie zysku do zapasów w 
jednostkach obrotu towarowego 
mogłoby bowiem prowadzić do nie­
pożądanego wstrzymywania się tych 
jednostek od przejmowania zapa­
sów do upłynnienia. Natomiast w 
budownictwie postępowanie to mo­
głoby hamować procesy dalszego 
scalania rozliczeń za roboty. Jedno­
cześnie system kredytowania zapa­
sów w obrocie towarowym oraz ro­
bót w toku w budownictwie powi­
nien dostatecznie wpływać na wzrost 
efektywności gospodarowania.

Liczba , nówo zatrudnionych w 
roku bieżącymwyniesie tylko - około 
184 tys. osób. Tempo wzrostu żar 
trudnienia będzie więc znacznie wol­
niejsze jak w latach ubiegłych j do­
tyczyć będzie głównie preferowanych 
gałęzi produkcyjnych. Dodać należy, 
iż przewidywana intensyfikacja pro­
dukcji opierać się będzie, zgodnie z 
założeniami, ha wydatnym : wzroście 
wydajności pracy. Wydatnym, bo aż 
73-procentowym już w roku bieżą­
cym.' Jednocześnie szereg przedsię­
biorstw o Znaczeniu drugorzędnym 
dla gospodarki kraju, będzie zmu­
szone ograniczyć rozmiary produkcji 
i Liczebność, załóg; Ludzie ci będą 
musieli mieć nie tylko zapewnione 
nowe miejsca pracy, ale również w 
wielu wypadkach , także możliwości 
zmiany dotychczasowych kwalifika­
cji. Liczna grupa ■ tych ludzi dojeż­
dża do prący ze wsi i obok młodych, 
nie -znajdujących zatrudnienia w go­
spodarstwach rodzicielskich, miesz­
kańców wsi, mogą stanowić podsta­
wową kadrę dla szerokiego frontu 
usług. .

Jak wiemy, możliwości w tym za­
kresie są ogromne a uprawnienia te­
renowych-rad narodowych, w kló- 
ryćh gestii spoczywa realizacja po­
lityki ; zatrudnienia, wystarczająco 
rozległe,
•Wydaje się jednak, że ' aktualnie 

istniejąca forma szkolenia zawodo­
wego nie jest w pełni odpowiednia 
w stosunku do. możliwość? kandyda­
tów, ze wsi. Zakłady szkoleniowe w 
ogromnej - większości zlokalizowane 
są w miastach i ich oddziaływanie 
na wieś ; jest - raczej - enigmatyczne. 
Wiele w poprawie tego stanu rzeczy 
mogą zdziałać PZKR-y organizując 
kursy fachowe wspólnie z ZDZ, bez­
pośrednio na wsi, w oparciu o war­
sztaty POM lub MBM. Godna prze­
dyskutowania jest również propozy- 
cja organizowania szkolenia dla 
prącownkiów zwalnianych przez ich 
macierzyste zakłady. •

Rozwiązania zgodne z interesem 
człowieka i; w interesie rozwoju 
gospodarki są nader liczne. Celem 
artykułu . jest zasygnalizowanie 
ogromnych potrzeb usługowych wsi 
przy równocześnie istniejących 
aktualnie: możliwościach ich zaspo­
kojenia. Kwesta wydaje się o tyle 
ważfła i nie cierpiąca zwłoki, że już 
w końcu tej pięciolatki (konkretnie 
od , roku 1973/1974) ilość ludności w 
wieku produkcyjnym ulegnie znacz­
nemu zmniejszeniu. Tym samym 
zmniejszy . się nacisk na przyrost 
miejsc pracy, szczególnie: tanich 
miejsc.

Wyższy poziom zawodowy i ogólny 
kandydatów ■ na pracowników bę­
dzie niewątpliwie powodował napór 
ich na .miejsca pracy w czołowych 
gałęziach gospodarki, z pomijaniem 
mniej atrakcyjnych, a niemniej waż­
nych dziedzin jaką są usługi.

Jest to jeszcze jeden, ale nie ostat­
ni argument przemawiający za na­
tychmiastowym podjęciem rozwiązań 
w tej dziedzinie.

') T. Chwleduk, Rolnik buduje, „Dol­
nośląski Przegląd Gospodarczy’* — nr 
18/69. —

I | CHWAŁA V Plenum KC PZPR 
l J jest już praktycznie realizowana 

w10 przedsiębiorstwachprzemy­
słowych na terenie kraju. W pozosta­
łych przedsiębiorstwach przemysłu 
kluczowego prace przygotowawcze 
zmierzające do wprowadzenia no- 
wego systemu są w pełnym toku. 
Komisje i ich zespoły problemowe 
zbierają podstawowe materiały 1 
opracowują analizy celem przyję­
cia najwłaściwszych i najbardziej 
korzystnych wskaźników syntetycz­
nych i zadań odcinkowych. Wydaje 
się; ; że bez specjalnego ' pośpiechu 
prace te zostaną zakończone w ter­
minach określonych przez jednostki 
nadrzędne.

Gorzej przedstawia się sytuacja 
w pozostałych . przedsiębiorstwach 
przemysłu terenowego i spółdzielczo­
ści pracy. Co prawda przewodniczący 
komisji zakładowych zostali powo-'

CZYTELNICY PISZĄ

Przemysł 

terenowy 
i spółdzielczy 

a nowy 

system 
bodźców

lani, ale nie wszędzie byli oni od­
powiednio przeszkoleni i w ■ zasa­
dzie komisje nie’rozpoczęły jeszcze 
żadnej pracy; Można by, powiedzieć, 
że jest jeszcze wiele czasu i nie ma 
potrzeby denerwowania się. Tale 
można byłoby mówić, gdyby' nie 
skomplikowana specyfika tego prze­
mysłu, która dostarcza wiele/kłp- 
pótów i trudności w wprowadzaniu 
w życie uchwały V Plenum KC. /

Najwięcej trudności w omawianym 
przemyśle' nastręczy, wielobranżo- 

, wość produkcji w większości przed­
siębiorstw i 'brak wykwalifikowanej 
kadry ekonomicznej. > Wojewódzkie 
zjednoczenie': przedsiębiorstw .prze-/ 
niyślu terenowego i wojewódzkie 
zjednoczenie 'Spółdzielczości pracy 
nie dysponują odpowiednią kadrą 
specjalistów, 'których poziom i za­
kres wiedzy , predysponowałby ich 
na przewodniczących komisji zakła­
dowych. a szczególnie w .'przedsię- ; 
biorśtwach 'Wielobranżowych./ Naj- : 
częściej zatemi na przewodniczących 
komisji wyznaczeni zostali pracow­
nicy ź innych przedsiębiorstw : lub 
instytucji.' często -położonych w tej 
samej ' miejscowości, ■ ale , niewiele ? 
znających się na złożonych proble­
mach. wynikających ze specyfiki; po­
szczególnych przedsiębiorstw. /-Mógł­
by ktoś powiedzieć, żę 'sam przewo­
dniczący nie decyduje o powodzeniu 
w' pracy całej komisji. Na pewno 
tak. ale pod warunkiem,: że pozo­
stali członkowie komisji będą .do- 

• bryrhi fachowcami , znającymi się 
dobrze na' ekonomice przemysłu za­
rządzanego terenowto. ' Tak jednak 
nie/jest., ■

Większość przedsiębiorstw prze­
mysłu ' terenowego i spółdzielczości 
pracy odczuwa dotkliwy brak kadry ’ 
z wyższym wykształceniem ękońo- 
micznym. Zatem nie ma z czego wy­
bierać i nie, ma kto podbudowy­
wać rachunkiem ekonomicznym 
tych niezbędnych; analiz, które; sta­
nowić powinny podstawę przy po­
dejmowaniu decyzji w zakresie wy-' 
boru najbardziej trafnych Wskaźni­
ków. Przyjmowane \vszakże . wskaź­
niki syntetyczne' i zadania odcinko­
we powinny ograniczać produkcję 
dc Kilku asortymentów określonej 
branży, a stymulować w jak .naj­
większym.stopniu rozwój usług dla 
ludności.

Biorąc pod uwagę tę specyfikę ! 
wynikające z niej poważne trudno­
ści i Kąmitet Drobnej Wytwórczo­
ści i podległe mu Zjednoczenia po­
winny, jak się wydaje, zwrócić 
szczególną uwagę na okres przygo­
towawczy do realizacji tak ważnej 
uchwały gospodarczej. W przeciw­
nym wypadku prące nad wciela­
niem w życie uchwały V Plenum w 
przemyśle terenowym 1 spółdziel­
czości zostaną przeprowadzone z 
małą dokładnością i nie przyniosą 
takich efektów ekonomicznych, o ja­
kich myślano przy podejmowaniu 
tej problematyki.

Nie możemy bowiem dopuścić dó 
takiej sytuacji, żeby po kilku latach 
stwierdzić z rozczarowaniem: że 
brak konsekwencji w wprowadza­
niu w życie nowego systemu mate­
rialnego zainteresowania , przyczy­
nił się do jego niepowodzenia.

JOZEF KAFEL 
Ełk
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D
 O szeregu publikacji spe­
cjalistycznych Głównego 
Urzędu Statystycznego przy­
był niedawno numer po­
święcony budżetowi’Pań­
stwa 11. "Zeszyt ten, który 

zawiera obfity materiał liczbowy 
ukazujący gospodarkę budżetową w 
różnych aspektach i- przekrojach, 
będzie niewątpliwie cennym źród­
łem' informacji dla . praktyki go­
spodarczej i badań naukowych. ‘Jed­
nakże metoda prezentacji tego ma­
teriału pozostawia: niedosyt Bowiem 
mimo daleko posuniętej szczegóło­
wości zatrzymuje się ona ńa po­
wierzchni zjawisk, nie umożliwia 
pogłębionej analizy procesu redy­
strybucji budżetowej. Mianowicie, 
w publikacji tej wszystkie dane, tak 
dotyczące globalnego woluminu 
budżetu jak i; poszczególnych -ro­
dzajów dochodów i wydatków, są 
prezentowane tylko, w pełnych kwo­
tach zaczerpniętych z zamknięć ra­
chunkowych ' budżetu, brak nato- 
miast zupełnie ich prezentacji w 
ujęciu syntetycznym. Różnica mię­
dzy tymi > dwoma' ujęciami jest 
istotna i ma duże znaczenie anali­
tyczne.

Zarówno w planie budżetowym, 
jak; i w sprawozdawczości z jego 
wykonania operuje się pełnymi 
kwotami dochodów i wydatków (a 
właściwie przychodów i rozchodów), 
przepływających z różnych tytułów 
przez rachunki budżetu. Jest to nie­
zbędne dla- potrzeb praktyki i .pu­
blikowane w tej formie dane' od­
zwierciedlają rozmiary określonych 
operacji. Jednakże wartość informa­
cyjna tych danych i ich przydat­
ność dla celów analitycznych jest 
problematyczna z tego powodu, że 
zarówno strona dochodowa jak i 
wydatkowa budżetu obejmuje po­
zycje dwojakiego rodzaju. Jedne z 
nich mają charakter rzeczywistych 
dochodów lub wydatków budżetu; 
występują one tylko po stronie do­
chodów (np. podatki od ludności), 
lub tylko po stronie Wydatków (np. 
płace w jednostkach budżetowych). 
Natomiast inne pozycje, mają cha­
rakter dwustronnych rozliczeń z 
przedsiębiorstwami, zjednoczeniami, 
ministerstwami itp. i występują 
pod analogicznymi tytułami równo­
cześnie po stronie dochodowej i wy­
datkowej budżetu (np. dodatnie i 
ujemne różnice budżetowe rozlicza­
ne z resortem handlu zagranicznego 
z tytułu obrotów towarowych z za­
granicą).

W przypadkach takich’, a są one 
liczne i w rachubę wchodzą kwoty 
bardzo poważne (p. niżej), rzeczy­
wistymi, czystymi dochodami lub 
wydatkami budżetu nie są, oczy­
wiście, pełne kwoty przepływają­
cych przez budżet przychodów i roz­
chodów, lecz jedynie ich salda, tzn. 
nadwyżki przychodów nad rozcho­
dami, względnie rozchodów nad 
przychodami, realizowanymi z ana­
logicznych tytuł6w.."Ęfuniędzy -wy­
sokością tych sald,- a woluminem 
przeprowadzanych przez budżet roz­
liczeń nie ma przy tym bezpośred­
niego związku: jeśli w jakimś przy­
padku saldo takie jest np. równe ze­
ru,wówczas budżet nie uzyskuje żad­
nego czystego dochodu ani nie po­
nosi wydatku, thitno że’ kwoty obu­
stronnie zarachowanych rozliczeń 
powiększają obroty (wolumen) bud­
żetu i stwarzają pozory znacznych 
dochodów i równie znacznych wy­
datków.

Tak np. wspomniane wyżej rozli­
czenia z Ministerstwem Handlu Za­
granicznego z tytułu różnic budże­
towych dodatnich (tan. nadwyżek

uzyskiwanych' przez centrale han­
dlu zagranicznego między ceną im­
portową iw walucie zagranicznej 
a krajową ceną- zbytu importowa­
nych towarów) i różnić budżeto­
wych ujemnych (tzn. dopłat budże­
tu do różnicy między, krajową ceną 
zbytu towarów eksportowanych a 
uzyskiwaną za nią ceną eksporto­
wą w walucie obcej, przeliczoną na 
złotówki po tymże kurśie), - wystę­
pują tak po stronie .dochodów jak 
i wydatków budżetu. W budżecie 
na rok • bieżący różnice' te wyno­
szą' odpowiednio 83- i 73 mld zł; po 
ich wysałdowaniu rezultaty obrotu 
towarowego z i zagranicą wyrażają

i 223 mld zł2). Okazuje się, że po 
wysałdbWańiu rozKczeń z analogicz­
nych tytułów, gromadzone i rozdy­
sponowane przez budżet czyste do- 
chódy i wydatki były niemal o 1/3 
mniejsze, aniżeli wynikałoby to a 
pełnych jego obrotów.

Co więcej, w ostatnich latach róż-
nice te pogłębiły się tak dalece, że 
omawiane ; metody prezentacji wy­
kazują nie' tylko różną co do kwot, 
ale rozbieżną co do kierunku dyna-
mikę budżetu: począwszy pd 1967 
roku dochody i wydatki budżetu w 
ujęciu syntetycznym spadają, pod­
czas gdy wolumen budżetu wyrażo­
ny w pełnych kwotach dochodów i

wewnętrznej budżetu, tj. proporcji mniejszają wolumen budżetu, znie- ekonomicznymi i • . narodo- 
między poszczególnymi rodzajami ksztalcają jego strukturę wewnętrz- tak, w relacji uo a
dochodów bądź wydatków, jeśli o- ną i utrudniają jej-porównywalność wego **£?”*** *
bhcza się je w oparciu o jedną lub w czasie, zostają wyeliminowane datki buazeiu me j
drugą metodę prezentacji. W załą- przy syntetycznym ujęciu budżetu, dencji wzrostu: w lata narO(qo-

_ czonej tablicy przedstawiono, przy- które też stanowi miarodajną pod- udział budzeni w aocn ~
kładowo’ takie obliczeni^ dotyczące stawę analityczną.
udziału przedsiębiorstw i innych Niestety, syntetyczne ujęcie bud- 
jednostek gospodarczych oraz róż- żętu, mimo że sporządza się je co- 
nych żądań gospodarczych z jednej . .. . . , —
strony, a jednostek budżetowych z 
drugiej strony, w wydatkach budże-

rocznie dla potrzeb prac nad pro­
jektem budżetu i bilansu finanso-

tu ogółem^ (Udziały. te,i wyrażają, w 
przybliżeniu, proporcje’ między wy­
datkami budżetu na rozwój gospo­
darki a wydatkami na sferę niepro­
dukcyjną wraz ze spożyciem zbio­

wago Państwa, nie jest bieżąco pu­
blikowane i jak wnosić można z li-
teratury przedmiotu, znane jest tyl­
ko nielicznym specjalistom4). W pu­
blicystyce i opracowaniach nauko­
wych operuje się danymi zaczerp­
niętymi z ustaw budżetowych i ze 
sprawozdawczości, statystycznej,, a 
wyciągane stąd Wnioski mają wąt- 
pliWą wartość poznawczą.

uaxiai uuuóc.u ” —--
wym podzielonym wynosił -około 
55 proc, jeśli brać pod uwagę peł­
ne obroty budżetu. Jeśli natomiast 
posłużymy się syntetycznym ujęciem 
budżetu, to okaźe się, ze jego udział 
ic dochodzie narodowym zmniejszył 
się w wymienionym okresie z około 
50 proc, do około 38 proc i jak wy­
nika z szacunkowych . obliczeń, 
zmniejsza się w dalszym ciągu. (W 
roku 1970 relacja buozetu Państwa 
W: ujęciu syntetycznym do dochodu 
narodowego wyniesie szacunkowo'
około 30. proc.).

JAK PREZENTOWAĆ
BUDŻET PAŃSTWA?

(Uwagi na marginesie publikacji „Budżet państwa 1965-1-1968")

się w budżecie Państwa nadwyżką 
10 mld zł.

W latach 1965—1968, objętych 
omawianą publikacją, sytuacja 
przedstawiała się podobnie. Ujęcie 
tylko tych dwóch pozycji w formie 
salda (zamiast w pełnych kwotach), 
zmniejsza wolumen budżetu o oko­
ło 20 proc., a jego wydatki na go­
spodarkę uspołecznioną o około 40 
proc. Postępując w podobny sposób 
z innymi pozycjami, tzn. wysaldo- 
wując dwustronne obroty z budże­
tem w odniesieniu do tyćh samych 
przedmiotów rozliczeń (z tytułu 
akumulacji finansowej, środków 
obrotowych itd.), dochodzimy do 
tzw. syntetycznego ujęcia budżetu. 
Jednakże na podstawie danych pu­
blikowanych takie przekształcenie 
budżetu z formy rozwiniętej w syn­
tetyczną, jest niewykonalne. Można 
je sporządzić tylko w oparciu o we­
wnętrzne materiały źródłowe.

Rozmiary budżetu w ujęciu syn­
tetycznym są znacznie mniejsze od 
ujęcia operującego pełnymi kwota­
mi. gdyż obie strony budżetu zośta- 
ją- zredukowane o kwoty''dwukrot- 
nie liczonych transferów pienięż­
nych. Zarazem dopiero w tym uję­
ciu struktura wewnętrzna budżetu 
występuje we właściwym . świetle, 
gdyż wzajemne proporcje poszcze­
gólnych rodzajów dochodów i wy­
datków, jak i relacje pomiędzy ni­
mi a dochodami i wydatkami bud­
żetu ogółem, zostają sprowadzone 
do właściwych wymiarów.

Tak np. w 1967 roku (ostatnim 
dla którego dysponujemy dokład­
nymi danymi), dochody i wydatki 
budżetu w pełnych kwotach wyno­
siły 327 i 322 mld zł, zaś w ujęciu 
syntetycznym — odpowiednio 227

STEFAN BOLLAND

wydatków nadal pokaźnie wzrasta3).
Podczas gdy w 1966 roku dochody 
i wydatki budżetu w ujęciu synte­
tycznym wynosiły 234 i 229 mid zł, 
to w 1967 roku wynosiły tylko 227 
i 223 mld zł, w 1968 roku około 220 
— 215 mld zł, a w 1970 roku u- 
kształtują się, według szacunkowych 
obliczeń, poniżej 200 mld zł. W tym 
samym okresie pełne dochody i 
wydatki budżetu wzrosły z 323 i 318 
mld Zł w 1966 roku, do 380 i 378 
mld zł, planowanych na rok 1970.

Jeszcze bardziej istotne różnice 
występują przy badaniu struktury

WYDATKI BUDŻETU

rowym). Wyniki uzyskane w opar­
ciu o jedną i drugą metodę prezen­
tacji są rozbieżne. Z danych synte­
tycznych, które — jak wyjaśniono 
powyżej — uważamy w tym wypad­
ku za miarodajne. Wynika, że wbrew 
rozpowszechnionemu mniemaniu, 
opartemu na odmiennej metodzie 
prezentacji budżetu, wydatki na sfe­
rę nieprodukcyjną są znacznie więk­
sze od wydatków na gospodarkę. 
Niepełne, przybliżone dane szacun­
kowe dotyczące lat następnych 
wskazują na sukcesywne pogłębia­
nie się tej przewagi.
PAŃSTWA W 196* r.

Ogółem

w tym

finansowanie 
przedsiębiorstw*)

finansowanie 
Jednostek 

budżetowych”)

m pełnych ^wotach 322 mld zl 176 mld zl 146 mld zl
w odsetkach 100"/« 554/* 45*/«

w ujęciu syntetycznym 223 mld zl 83 mld zl 146 mld ±1
w odsetkach 100'/» ‘37*/» , C3*/.- •

*) oraz innych jednostek 1 zadań gospodarczych.
•») wydatki bieżące 1 inwestycyjne, z wyłączeniem zadań gospodarczych. Opra­

cowano na podstawie danych „Bocznika Statystycznego Finansów 1965—1967”, wyd. 
cyt, tabi. S, 11, 20/43, 11/74).

Rozbieżności rozmiarów i struk­
tury, statyki i dynamiki budżetu 
związane z metodami jego prezen­
tacji są tak istotne, że trudno mó­
wić o jakiejkolwiek poważnej ana­
lizie budżetu bez znajomości jego 
ujęcia syntetycznego. Rozumie się, 
że obroty budżetu liczone w pełnych 
kwotach mają określone znaczenie, 
stanowią one jednak dopiero suro­
wy materiał. Prezentowanie budże­
tu jedynie w tych kwotach, jak to 
się powszechnie praktykuje, iden-

Jeszcze bardziej znamienny jest
Jednakże milczenie’ około sjm- postępujący sukceśywn-e 

tetycznego ujęcia budżetu przeła- r°ku.’a H^aJ^cy^się w _ -
- ---- ■ - statnich, spadek udziału budżetu w

uy, puuuKując w łaoo mu, w dochodach i wydatkachi systemu (bi- 
towanym już'wyżej „Roczniku Sta- iansu) finansowego Państwa. W I9ai 

- ----- ------ roku aż 94 proc, dochodow i 81 proc.

mał Główny Urząd Śtatyśtycz-
ny, publikując w 1968 roku, w cy-

tystycznym Finansów 1945 — 1967”,___ w ... _____ , ivau h* - ----------- ’ * .. 
chronologiczne zestawienie docho- wydatków państwowego systemu n- 

• dów i wydatków budżetu Państwa ' nansowego było rozdysponowane 
za lata 1951 —1967, w tym właśnie, przez budżet Państwa. Rom pozo- 

■ ■ -------  “ stałych ogniw systemu finansowego
była w tym zakresie ’ znikoma. W 
1967 roku udział budżetu w docho-

śyntetycznym ujęciu (tabL H). Za- 
miesźczono tam -również niektóre nie 
publikowane dotąd, nader cenne ma­
teriały z tej dziedziny. Tym. większe 
rozczarowanie budzi fakt, że wspom­
niana na wstępie nowa publikacja

dach i wydatkach systemu finanso­
wego wvnosil'już tylko 63 proc, i

____ _ 62 proc?). W roku bieżącym, udział 
specjalistyczna GUS-u poświęcona ten wyniesie, szacunkowo 50 proc,
właśnie budżetowi Państwa, nie Jak stąd ' Wynika- , gromadzenie
kontynuuje ani. nie rozwija tych in- i podział przeważającej ężęs-
formacji, ale poprzesta-je. na trądy- ci zasobów pieniężnych panstwowe-
cyjnej metodzie jego prezentacji.’? go systemu finansowego przesuwa

Syntetyczne ujęcie budżetu jest
niezbędne nie tylko dla rozliczenia stałych ogniw tego systemu.
czystej redystrybucji budżetowej, 
ale również dla oceny roli i pozycji 
budżetu w państwowym systemie 
finansowym. W uwagach metodolo­
gicznych poprzedzających publikację 
„Budżet Państwa 1965 — 1968” za­
znaczono (s. VI), że w materiałach 
uwzględnione zostaną również pew­
ne elementy pozabudżetowe, pozwa-

Jesteśmy więc świadkami istot­
nych przeobrażeń, które jednak u- 
chodzą uwadze nie tylko opinii pu­
blicznej (dla której budżet Państwa 
jest ciągle jeszcze alfą i omegą fi- 

■ nansów), ale również nauki i publi­
cystyki gospodarczej. Dzieje się tak 
dlatego, że powszechnie stosowane 

------, -------------- , . metody prezentacji budżetu, zasto- 
lająće lepiej naświetlić gospodarkę soWane' m. in. w wymienionej na 
budżetu. Elementy te zostały jednak początku - nowej publikacji GUS-U, 
-------:-------- czynią te przeobrażenia zupełnieograniczone do funduszu emerytal­
nego, funduszu gromadzkiego i nie­
których innych funduszów. Brak na­
tomiast jakiegokolwiek nawiązania

niedostrzegalnymi.
Szczegółowa kwantyfikacja tego 

bardzo złożonego procesu (pirzytó- 
cione dane należy traktować jedy­
nie jako orientacyjne, jeśli chodzi o 
rząd wielkości, kierunek i skalę za­
chodzących zjawisk), jego analiza i 

' interpretacja, nie są przedmiotem 
kształtujących go tendencji. niniejszego artykułu. Zadaniem (jego

Prezentowane w oderwaniu od ca. jesj jedynie zwrócenie uwagi na. po- 
łokształtu państwowego systemu fi- (rzebę przejścia od tradycyjnego do 
nansowego dochody i wydatki bud- nowoczesnego sposobu patrzenia na 
żetu wykazują imponujący wzrost. -.................. • ■ ------ -
o ■ kilka lub kilkanaście miliardów 
zł rocznie. Od roku 1951 (tj. od po­
wstania obecnego systemu budżeto­
wego) do roku 1970, dochody bud­
żetu liczone w pełnych kwotach

do -bilansu finansowego Państwa. A
przecież dopiero na tle 1 w kon- 
tekście tego bilansu można właści­
wie ocenić treść i rolę budżetu, a 
zwłaszcza zdać sobie sprawę z

budżet państwa socjalistycznego, sto­
sowania obok .metod eksponujących 
. jedynie jego obroty, również me­
tod prezentujących ich syntetycznie

tyffikowanie pełnych jego obrotów 
(przychodów i rozchodów) z czystą 
redystrybucją budżetową, prowadzi 
do błędnych wniosków i ocen. Błęd­
nych nie tylko dlatego, że opierają 
się na niewłaściwej, zawyżonej i 
zdeformowanej podstawie odniesie­
nia, ale także dlatego, że podstawa 
ta ulega wahaniom wynikającym z 
częstych zmian form , tytułów i 
szczebli rozliczeń między budżetem 
a jednostkami gospodarczymi.' Zmia. 
ny te, które powiększają . lub po-

ujęte rezultaty. Przede wszystkim 
zaś pragniemy .zwrócić uwagę na 
potrzebę prezentowania budżetu nie 
-W oderwaniu, lecz na tle adekwat­
nego ukłajdu.podniesienia,- W;, całą^ 
kształcie’ systemu finansowego Pan- 

___ ...... . . stwar gdyż?jedynie'' tej perspek- 
k:em 3,5). Wzrost budżetu internre- tywiel można właściwie ocenić rolę 
towany jest częstokroć jako flnan- budżetu jako instrumentu gospodar- 
sowy wykładnik rozwoju naszego pjanc>wej.
potencjału góspddarczeiw (podobnie 
jak nadwyżki, którymi^stale zamy­
kają się nasze budżety, interpreto­
wane są jako symptom pomyślnej, 
sytuacji finansowej i gospodarczej, 
podczas gdy w rzeczywistości są one 
jedynie transferami między budże­
tem a systemem bankowo-kredyto-'

wzrosły 7-krotnie. (W. ujęciu synte­
tycznym wzrost ten, uwzględniając 
wspomnianą wyżej obniżkę w roku 
1967 i następnych', jest kr półowę 
mniejszy, wyraża■sięi współczynnik 
kiem 3,5). Wzrost budżetu Ińtenjre-

wym).
W rzeczywistości budżet wykładni­

kiem takim nie jfest, o czym można 
ąię przekonać rozpatrując jego dy- 
nam-jkę nie w oderwaniu, ale w ze­
stawieniu z innymi wielkościami

i) Statystyka Polski — Materiały Sta­
tysty carie, nr 50. ’ „Budżet Państwa 1965— 
1968”. GUS, Warszawa, grudzień 1869.

2) „Rocznik Statystyczny Finansów 
1945—1967”; GUS. Warszawa 1968, tabL 
11. 19 (42). 20 (43).

■3) por. S. Majewski: „25 lat socjali­
stycznych finansów w . Polsce Ludowej”* 
Finanse, nr 7 ż>1969 r., s. 10—11.

4) Wyjaśnienia metodologiczne i nie­
które dane liczbowe dotyczące syntetycz­
nego utęcia budżetu podała M. Kuchar­
ski w książce:' „Bilanse syntetyczne go­
spodarki narodowej”, PWE. Warszawą 
1967. .. i:„. .. ...I; . :

i 5) „Rocznik Statystyczny Fin-insow 1945 
— 1967”, wyd. cyt. tabl. 11.

Czy prof. Boi land 
ma rację?

N
A pytanie postawione w 
tytule można by odpowie­
dzieć: ma rację i nie ma 
racji. Prof. Bolland ma ra­
cję, gdy domaga się pre­
zentowania budżetu w syn­

tetycznym ujęciu, ale nie ma racji, 
gdy zdecydowanie neguje przydat­
ność prezentacji budżetu państwa 
w pełnych kwotach dochodów i 
wydatków.

Prof. Bolland pisze, że identyfi­
kowanie pełnych obrotów (tj. do­
chodów i wydatków) budżetu z 
czystą redystrybucją budżetową 
prowadzi do błędnych wniosków i 
ocen.

Jestem głęboko przekonany, że 
ograniczenie się do prezentacji bud­
żetu tylko w ujęciu syntetycznym 
prowadziłoby do niemniej błęd­
nych wniosków i ocen oraz bardzo 
zubożyłoby wiedzę o roli budżetu 
jako instrumentu podziału docho­
du narodowego zarówno na cele 
gospodarcze, jak i cele finansowa­
nia usług socjalnych i kulturalnych. 
Zapewne i prof. Bolland odżegnal-
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by się od takiej propozycji, ale 
niestety cały jego wywód zmierza 
do podważenia redystrybucyjnej 
roli budżetu i w ogóle — do po­
mniejszenia roli budżetu w naszej 
gospodarce.

Czy wolno pomijać w prezenta­
cji i analizach budżetu dochody i 
wydatki brutto budżetu (z przed­
siębiorstw krajowych ' i przedsię­
biorstw handlu zagranicznego) ? Czy 
są to rzeczywiste dochody i wydat­
ki budżetu państwa, <:zy też tylko 
pozycje’ .rozrachunkowe"? We?my 
najpierw dochody z handlu za­
granicznego. Ich źródłem w dzisiej­
szych warunkach jest przede 
wszystkim import i różnice mię­
dzy cenami krajowymi i cenami 
zagranicznymi przeliczonymi po 
odpowiednim kursie. Jeśli zaś cho­
dzi o wydatki, to mamy w tym 
przypadku do czynienia przede 
wszystkim z pokrywaniem różnic 
cenowych artykułów eksportowa­
nych. A więc dochody i wydatki 
reprezentują tutaj całkowicie inną 
treść ekonomiczną. Obserwacja 
pełnych. wpływów i wydatków 
wiele mówi o obrotach zagranicz­
nych i o ich opłacalności. Nato­
miast zsaldowanie tych pozycji — 
aczkolwiek w pewnym zakresie ma 
wartość poznawczą — niewiele jed­
nak powie o zmianach, jakie na­
stępują w wolumenie obrotów, a 

zwłaszcza w ich strukturze i opła­
calności. Czy wiele powie saldo' 
10 mld zł? Takie saldo może wy­
stąpić przecież przy 60 mld zł 
wpływu dodatnich różnic budżeto­
wych i przy 20 mld zł .dodatnich 
różnic budżetowych. W każdym z 
tych przypadków wymowa tego sal­
da jest inna. Są też nieliczne przy­
padki. że w imporcie występują 
ujemne różnice budżetowe (a więc 
import jest dotowany), a w eks­
porcie występują dodatnie różnice. 
Gdy zsaldujemy te różnice, wystą­
pić może zero — żadna treść eko­
nomiczna — a gdy rozpatrzymy je 
oddzielnie, to jedna pozycja pre­
zentuje nieopłacalny impprt, a dru­
ga — bardzo opłacalny eksport. W 
przyszłości w związku z projektem 
nowego systemu ■ finansowego, za­
pewne nastąpią zmiany w formach 
rozliczeń dotyczących operacji za­
granicznych. Będą one inaczej od­
zwierciedlały się w budżecie, ale 
znowu forma tych rozliczeń .będzie 
wymagała prezentacji w ich peł­
nej krasie, gdyż dopiero wtedy bę­
dzie mówiła, jaka treść pod nią się 
kryje.

Prof. Bolland proponuje dla ce­
lów poznawczych saldować też np. 
dochody z podatku obrotowego i 
dotacje przedmiotowe. Tymczasem 
powszechnie wiadomo, że na jed­
nych produktach jest osiągany wy­

soki podatek obrotowy (osiąga się 
wysoką akumulację), a na innych 
występuje deficyt. Jedne branże 
wjrpracowują duże wpływy podat­
ku i zysku do budżetu, inne otrzy­
mują dotacje. Zsaldowanie tych 
pozycji — aczkolwiek znów ma 
wartość poznawczą dla określo­
nych celów — zniekształca jednak 
obraz przepływów finansowych, a 
zwłaszcza zamazuje faktyczną ren­
towność poszczególnych branż i 
poszczególnych produktów.

Reasumując można powiedzieć, że 
budżet prezentowany w jego -peł­
nej, rozwiniętej' postaci wyraża 
rzeczywistą redystrybucję środków 
finansowych pomiędzy poszczegól­
nymi dziedzinami gospodarki oraz 
pomiędzy gospodarką, a sferą usług 
niematerialnych. Natomiast budżet 
syntetyczny jest naukową abstrak­
cją, uproszczeniem przydatnym tyl­
ko dla określonych celów, głów­
nie dla porównań makroekono­
micznych, dla sporządzenia bilan­
sów syntetycznych, jak np. bilansu 
finansowego, państwa, czy bilansu 
dochodu narodowego. Nie odzwier­
ciedla przepływu środków, lecz 
tylko ich końcowy podział na bar­
dzo zagregowane elementy.

Z kolei kilka słów o roli budże­
tu państwa w redystrybucji środ­
ków finansowych na tzw. osta­
teczne cele ich przeznaczenia. Dane 
statystyczne wskazują, że udział 
budżetu w wydatkach systemu fi­
nansowego państwa kształtuje się 
powyżej 50 proc., przy czym w 
1970 r udział ten uległ pewnemu 
zwiększeniu (z 55 proc, do ponad 
57 proc.). A zatem udział budżetu 
państwa, w końcowym podziale 
środków systemu finansowego jest 
wcale niemały.

Dane, które przytacza prof. Bol- 
iand dla roku 1970 są nieścisłe. 
Wydatki budżetu państwa w ujęciu 
syntetycznym w 1969 r. wyniosły 
ok. 237 mld zł, a w 1970 r. wy­
niosą ok. 260 mld zł. Wielkość i 
trend rozwojowy budżetu jest więc 
inny, niż to podaje prof. Bolland. 
Zahamowanie zaś wzrostu rozmia­
rów budżetu w- 1968 r. w porów­
naniu z 1967 r. dotyczy zarówno 
budżetu w pełnym ujęciu, jak i w 

ujęciu syntetycznym, a związane 
było z wyłączeniem z budżetu środ­
ków ńa emerytury i renty, które 
obecnie są finansowane z Fundu­
szu Emerytalnego.

Prawdą jest jednak, że udział 
budżetu państwa w redystrybucji 
środków Systemu finansowego uległ 
poważnemu obniżeniu w porówna­
niu z udziałem w latach pięćdzie­
siątych* na co głównie wpłynęło 
rozwinięcie funduszowej formy fi- 
nasowania zarówno w zakresie pro­
dukcyjnych, jak i nieprodukcyj­
nych wydatków systemu finanso­
wego. państwa, Zwiększyła się rola 

’ funduszów przedsiębiorstw, a zwła- 
, szcza zjednoczeń (fundusz in­
westycyjny, fundusz postępu tech- , 
niczno - ekonomicznego) oraz po­
wstały nowe fundusze jak wspo­
mniany już Fundusz Emerytalny, 
czy też fundusze terenowe (np. fun­
dusz miejski). Rozwija się także 
kredytowa forma, finansowania in­
westycji nie tylko w przypadku 
przedsiębiorstw i zjednoczeń, ale 
także w odniesieniu do jednostek 
budżetowych i form pochodnych.

Jeśli chodzi o rozwój kredyto­
wych form finansowania inwesty­
cji, to wpłynęły one tylko częścio­
wo na ograniczenie redystrybucyj­
nej roli budżetu. Jednym z istot­
nych źródeł pokrycia akcji kredy­
towej jest bowiem lokata budżetu 
centralnego w banku, która w 1970 r. 
wynosi ok. 40 mld zł, gdy w 1969 r. 
wynosiła 20 mld zł. Lokata ta za­
pewne będzie nadal miała trend 
wzrostowy, gdyż dalszy rozwój kre­
dytowych form finansowania wy­
maga wzrostu środków pokrycia. 
Zmieniła się forma redystrybucji 
środków budżetowych w interesie 
wzmocnienia zasad rozrachunku 
gospodarczego i finansowej kontro­
li procesów inwestycyjnych, ale w 
tej redystrybucji budżet odgrywa 
niemałą rolę. Miejsce bezpośredniej 
dotacji budżetowej zajęła lokata w 
banku, która z kolei jest wyko­
rzystywana na finansowanie zwrot­
nych kredytowy inwestycyjnych.

Trudno być prorokiem we włas­
nym kraju. Wydaje się jednak, że 
obecny • udział budżetu w redystry­
bucji środków systemu finansowe-; 

go państwa nie powinien dalej 
zmniejszać się.

; Nie należy bowiem przypuszczać, 
aby w przyszłym pięcioleciu nastą­
pił wydatniejszy rozwój fundu­
szów własnych przedsiębiorstw 1 
zjednoczeń, właśnie z uwagi na 
tendencję do wykorzystywania kre­
dytu bankowego i jego spłaty oraz 
oprocentowania' jako instriimen- 
tów kontroli efektywności dzia­
łalności tych jednostek.

Nie przewiduje się także wzbo­
gacenia form funduszów przezna­
czonych na finansowanie sfery nie- 
prOdukcyjnej. Wprawdzie ostatnio 
został powołany do- życia nowy 
fundusz prac badawczych* ale źró­
dłem jego będą środki budżetowe.

Będzie natomiast rozwijała się 
forma ąakladów budżetowych, w. 
których wydatki są częściowo uza­
leżnione od dochodów i które są 
powiązane z budżetem saldem wy­
datków i dochodów. Jest to jed­
nak forma „parabudżetowa" sta­
nowiąca uelastycznienie gospodarki 
budżetowej i nie można jej wj’- 
łączać z systemu budżetowego. Pro­
ces, który będzie miał miejsce, jest 
wyrazem tendencji do uelastycz­
nienia gospodarki budżetowej, do 
wzbogacenia jej form i odchodze­
nia od konstrukcji sztywnych, nie­
kiedy bardzo formalnych. System 
budżetowy — zgodnie z intencja­
mi projektu nowego prawa budże­
towego —: będzie systemem 'ży­
wym, dostosowującym .się do wy­
magań gospodarki. Będzi- on sta­
nowił nadal istotny instrument 
realizacji celów państwowych, okre­
ślonych w planie. Statystyka po­
winna więc w pełni odzwierciedlać 
wykorzystywanie budżetu jako in­
strumentu redystrybucji środków 
państwowych. Dane te powinny być 
na tyle bogate, aby na ich podsta­
wie, można było dokonywać analiz 
i syntez.

Nie chcę usprawiedliwiać GUS, 
źe nie podał danych budżetu w uję­
ciu syntetycznym. Mógł to zrobić. 
Ale podstawowym obowiązkiem 
GUS jest podawanie danych w peł­
ni odzwierciedlających procesy fi­
nansowe,4 a jeśli to zrobił, nie moż­
na go ganić.



R
adzieckie wydawnictwo 
„Myśl” podjęło inicjatywę 
wydania serii prac poświęco­
nych , krytycznej analizie
współczesnych ekonomicz­
nych teorii. Pracą M.M. Ryn­

dyny pt. „Metodologia burżuazyjnej 
ekonomii politycznej” jest, właśnie 
pierwszą książką ź zapowiedzianej 
serii1)'. Jest to książka, która poru­
sza interesujący krąg zagadnień 
związanych z metodami badań zja­
wisk ekonomicznych prezentowany­
mi przez współczesnych ekonomis­
tów na Zachodzie. Metoda badawcza 
jest zawsze określonym sposobem 
podejścia do różnych fragmentów 
rzeczywistości, sposobem badania 
zjawisk i procesów. Sposób podcho­
dzenia do zjawisk nie może być jed­
nak dowolny, jeśli pragniemy na­
prawdę dotrzeć do ich sedna. Myśl

I Zastępcy Przewodniczącego Pań­
stwowego Komitetu Rady Mini­
strów ZSRR d/s Pracy i Płac zo-
stal opublikowany 
„TRUD".

Za omyłkę przepraszamy. Nato­
miast Czytelnikowi, który wskazał 
na zaistniałą' nieścisłość, dzięku­
jemy.
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ekonomiczna doby współczesnej, 
zwłaszcza po ,11 wojnie światowej, 
stanęła w obliczu rozlicznych . pro­
blemów i chociaż nie były to pro­
blemy zupełnie nowe zarysowały- się 
one ze szczególną ostrością. Litera­
tura ekonomiczna zaangażowana po 
stronie kapitalistycznego sposobu 
Wytwarzania podjęła szereg prób 
wypracowania nowyche narzędzi ba­
dawczych mających rozeznanie eko­
nomiczne ułatwić. Książka Ryndyny 
stara się odpowiedzieć na pytanie 
czy te usiłowania zostały uwieńczo­
ne skutkiem i czy w ogóle mogły 
być takim skutkiem uwieńczone.

Autorka wskazuje już na wstę­
pie swej pracy, że metody propono­
wane przez współczesną, burżuazyj- 
ną ekonomię pozostają obarczone 
ogromnymi niedomogami natury te- 
oriopoznawczej, znamionuje je bo­
wiem mechanistyczne, a nie dialek­
tyczne podejście do zjawisk gospo­
darczych. Jak wiadomo, najbardziej 
znamienną cechą metody dialektycz­
nej stało się ujmowanie zjawisk we 
wzajemnej współzależności, doszu­
kiwanie się w walce przeciwieństw 
istotnych bodźców rozwoju, dostrze­
ganie momentów przechodzenia iloś­
ci w jakość, traktowanie świata nie 
jako kompleksu gotowych przedmio­
tów i spetryfikowanych stanów, lecz 
jako dynamicznych procesów. Ryn­
dyna pokazuje, że współczesna myśl 
ekonomiczna na Zachodzie, nie wy­
zbyła się swych starych korzeni, że 
pozóstaje ona nadal w okowach 
pragmatyzmu i płytkiego praktycyz- 
mu. że erudycyjne zaplecze - filozo­
ficzne i socjologiczne współczesnych 
ekonomistów burżuazyjnych pozo- 
staje nadal bardzo ubogie, a mate- 
matyzacja ich wywodów przesłania 
tylko teoriopoznawczą pustkę.

Wskazując na prace L. Robbinśa, 
P. Samuelsona. I. Kirznera i innych 
Ryndyna trafnie dowodzi, że we 
współczesnej literaturze ekonomicz­
nej burżuazyjnej przeważa tenden­
cja do zawężania problematyki eko­
nomicznej do rozważań natury prak- 
seologicznej, a więc samego wyboru 
ekonomicznego. Z naciskiem pod­
kreśla Ryndyna różnice pomiędzy 
marksistowskim i niemarksistow- 
skim traktowaniem zagadnień eko­
nomicznych chociaż nie neguje wagi 
roli dokonywania wyboru 'ekono­
micznego j znaczenia algorytmów 
matematycznych w rozważaniach 
natury ekonomicznej, wskazuje ona 
słusznie, że ekonomia polityczna jest 
i pozostaje nauką o stosunkach mię­
dzyludzkich, dowodzi, że współ­
czesna ekonomia burżuazyjna nie 
wyzbyła sie jeszcze ciągle tendencji 
do uprzedmiotowiania tych stosun­
ków. stąd skłonność u przedstawi­
cieli współczesnej ekonomii na Za­
chodzie do formalizowania rozważań 
w postaci takich czy innych relacji 
pomiędzy bezpostaciowymi faktycz­
nie elementami. Na przykładzie 
prac R. Vinninga, A. Gruchy, F. 
Machluna i innvch Ryndyna wyka­
zuje, że „prawa” ekonomiczne, o 
których ci autorzy zwykli mawiać, 
nie mają nic wspólnego z powią­
zaniami skutkowo-przyczynowymi 
znamiennymi dla stosunków mię­
dzyludzkich.

Te ogólne wywody stanowią w 
pracy Ryndyny wstęp do bardziej 
szczegółowych rozważań nad meto­
dami stosowanymi w analizie eko­
nomicznej przez takich ekonomis­
tów jak Joan Robinson, A. Gruchy, 
S Schoeffler, J.A. Schumpeter, W. 
Rostow, P. Samuelson, G. Stigler, 
J. Hicks. J.A. Meade. F. Perroux i 
wielu innych. Wnioski do jakich 
dochodzi Ryndyna dadzą się ująć 
następująco — ekonomiści burżua- 
zyjni doby współczesnej w najlep­
szym wypadku ograniczają się do 
zbierania i klasyfikowania zjawisk. 
Płytki empiryzm, żonglowanie da­
nymi statystycznymi — jak pokazu­
je Ryndyna — przeczy twierdzeniu 
W.N. Peacha, że ..najbardziej do­
niosłym i rokującym nadzieje osiąg­
nięciem ostatnich dziesięcioleci jest 
szybki wzrost ilościowych danych”. 
Ryndvna przytaczając rozważania 
P. Samuelsona pokazuje, jak Samu­
elson przy pomocy długiego re­
jestru faktów faktycznie głosi anty- 
naukowe koncepcje.

Szczególną uwagę zwraca Ryndy­
na na sposób posługiwania się ma­
tematycznymi algorytmami przez 
współczesnych ekonomistów zachod­
nich. Nie kwestionuje ona oczywiś­
cie wykorzystywania matematyki 
przy kwantyfikacji zjawisk ekono­
micznych, ale wyraża wątpliwość 
czy sposób korzystania z matematy­
ki przez ekonomistów zachodnich 
jest prawidłowy. Wskazuje ona na 
różny sposób Widzenia zastosowań 
matematycznych u wspomnianych 
ekonomistów. I tak ,T. Koopmans 
uważa, że tylko dzięki matematyce 
ekonomia współczesna uzyskała 
rangę prawdziwej nauki, gdy nato­
miast S. Harris skłania się do twier­
dzenia, że wzrost zainteresowań 
ekonomistów dla matematyki zubo­
żył faktycznie dociekania ekono­
miczne a W. Baumol wręcz Stwier­
dza, że matematyka w wielu wy­
padkach stała się środkiem samo- 
ułudy. , .

Próbom wykorzystywania mate­
matyki przez ekonomistów burżua­
zyjnych Ryndyna przeciwstawia 
metody zastosowane przez Kantoro- 
więza, Niemczynowa i innych ra­
dzieckich pisarzy. Podkreśla, że sto-

Kowanie metod matematycznych w 
analizie ekonomicznej musi opierać 
się na określonych fazach analizy 
1) właściwym postawieniu proble­
mu, 2) uzyskaniu wyjściowych da­
nych, 3) matematycznym sformuło­
waniu zadan i 4) rozwiązaniu i ańa- 
lizię samych wyników. Ryndyna 
podkreśla, że w literaturze burżua- 
zyjnej właśnie dwie pierwsze fazy 
są wadliwie realizowane, a to pocią­
ga za sobą dalsze ujemne implika­
cje w następnych fazach.

Następnie Ryndyna przeprowadza 
krytyczną analizę różnych । modeli 
ekonomicznych stosowanych w roz­
ważaniach ekonomistów burżuazyj- 
nyćh.. Dowodzi, że nie modele jako

IAKIEJ MEIODOLOCII
DOCIEKAŃ POTRZEBUJE

WSPÓŁCZESNY EKONOMISTA?
SEWERYN ŻURAWICKI

takie, tylko przesłanki na których 
modele te są budowane budzą naj- 
większe zastrzeżenia. Wskazując na 
rolę, jaka w tych modelach odgry­
wają pojęcia „mnożnika” i „akce­
leratora” Ryndyna słusznie udowad­
nia ich subiektywny charakter. Na 
przykładzie modelu Harroda egzem­
plifikuje zaś prymitywne uproszcze­
nia, których Harrod dopuszcza się 
w swej analizie, wykazuje też, że 
i modele* Kaldora, Meade’a, Solova i 
innych obarczone są takimi samymi 
grzechami. Pokazuje też jak błędna 
metodologia zaciążyła na ujmowa­
niu przez współczesnych burżuazyj­
nych ekonomistów teorii wartości, 
teorii pieniądza, teorii płacy czy 
wzrostu gospodarczego. Rozbiór 
prac T.C. Koopmansa, W. Hutta, P. 
Douglasa, E.S. Masona, J.R. Hicksa, 
W. Baumola. M. Friedmana. T. Sci- 
towsky’ego. R. Triffina, K. Bouldin- 
ga. J. Duesenberry’ego, J. K. Gal- 
braitha i innych prowadzi Ryndynę 
do wniosku, że współczesna 'myśl 
ekonomiczna na Zachodzie przy ca­
łej zewnętrznej ornamentyce pozo­
staje jałowa.

Wywody Ryndyny są tym cen­
niejsze, że obiektywna potrzeba ko­
rzystania z metod matematycznych 
i statystycznych, zwłaszcza w gos­
podarce planowej, powoduje często 
bezkrytyczne afirmowanie także i 
wielu elementów metodologii fak­
tycznie sprzecznych z dialektycz­
nym traktowaniem procesów eko­
nomicznych. Potrzeba kwantyfikacji 
zjawisk ekonomicznych także nie­
kiedy i u nas usuwa w cień anali­
zę jakościowych aspektów życia go­
spodarczego. Modelowanie zjawisk 
gospodarczych, niezbędne dla wyko­
rzystania elektronowych maszyn 
szybkol lezących, bez których współ­
czesne planowanie obyć się już nie

Klub 
DO-RO 

w Lodzi
Z inicjatywy aktywu przemysło­

wego regionu" łódzkiego powołany 
został Klub Dobrej Roboty przy 
Oddziale Wojewódzkim NOT i Wo­
jewódzkiej Komisji Zw. Zawodo­
wych.

Klub skupia przedsiębiorstwa oraz 
zjednoczenia przemysłowe różnych 
branż usytuowane w Łodzi i woje­
wództwie łódzkim, które posługują 
się metodą Do-Ro lub jedną z in­
nych metod pracy bezusterkowej. 
Przewiduje się możliwość przyjęcia' 
do Klubu również tych przedsię-' 
biorstw, w których zaawansowane 
są prace przygotowawcze do wpro­
wadzenia metody kompleksowego 
kierowania jakością produkcji.

Klub Dobrej Roboty postawił so­
bie jako główny cel inspirowanie 
poprawy jakości produkcji w przed; 

może, wymaga bardzo wnikliwej a- 
naiiży właśnie jakościowych • aspek­
tów zjawisk ekonomicznych. Stoso­
wana tak. często dzisiaj w docieka­
niach ekonomicznych (i nie tylko 
ekonomicznych) metoda struktura!-? 
no-funkcjonalna w miejsce kazual- 
nó-genetycznej może łatwo prowa­
dzić ha manowce. Tego zagadnienia 
Ryndyna bezpośrednio nie dotyka, a 
szkoda, bo jak się Wydaje tu tkwią 
główne rafy, na 1 które może natra­
fić , współczesny ekonomista, tu 
tkwią też najważniejsze groźby 
ewentualnego eklektyzmu.

Wprawdzie . w marksizmie nie 
ma nic podobnego do „sekciarstwa” 
w sensie jakiejś zamkniętej w sobie, 

skostniałej nauki powstałej na ubo-- 
czu od głównych szlaków rozwoju 
cywilizacji światowej” (Lenin), ale 
nie oznacza to, by należało w spo­
sób bezmyślny przyjmować wszela­
kie pojawiające się „nowinki”. 
Współczesną myśl burżuazyjną prze­
nika do gruntu „fizykalizm” i ten­
dencja do czysto probabilistycznego 
traktowania zagadnień Probabilis­
tyczną indukcję uznano na Zacho­
dzie za najlepszą metodę wszelakich 
dociekań, co znalazło odbicie w 
szerokim upowszechnieniu rachun­
ku iteracyjnego i rachunku prawdo­
podobieństwa (w analizie ekono­
micznej wyrazem tego jest tzw. ac- 
tivity analysis!). W ten sposób eko­
nomia zostaje najczęściej zreduko­
wana do czystej logiki decyzji, do 
przeceniania prakseologicznych a- 
speklów zjawisk gospodarczych. 
A naliża strukturalno-f unkcjonalna, 
która przyświeca każdej analizie 
modelowej nie może być uznana za 
wystarczającą, ,chociaż może .nie­
wątpliwie być w wielu wypadkach 
ze wszęch miar pożytęc^ąa,.

Metody stosowane przez ekono­
mistów niemarksistowskiego autora­
mentu mają z reguły czysto mani- 
pulacyjno-kalkulacyjny charakter, 
czym marksista zadowolić się prze­
cież nie może, nie sposób zgodzić 
się przecież z twierdzeniem, że „z 
operacyjnego punktu widzenia w 
teorii chodzi tylko o siłę prognozy 
a nie eo ipso o realność przyjętych 
przesłanek”2). Formalizm logiczny i 
manipulowanie nawet najdoskonal­
szymi instrumentami matematycz­
nymi czy cybernetycznymi nie są w 
stanie same przez się wyprowadzić 
nas z kręgu nihilizmu poznawczego. 
Model i matematyka stając się fila­
rami współczesnej analizy ekono­
micznej nie wystarczą do właściwej 

siębiorstwach przemysłowych m. in. 
w drodze propagowania idei dobrej 
roboty, organizowania wymiany do­
świadczeń, dyskusji nad teoretycz­
nymi rozwiązaniami, konsultacji i 
organizacyjno-technicznego doradz­
twa. Inicjatywa ta niewątpliwie po­
może również w bardziej prawidło­
wej realizacji zadań odcinkowych 
w postaci np. poprawy jakości i ob­
niżenia braków oraz zwiększenia 
opłacalnego eksportu.

Prezydium Oddziału Wojewódz­
kiego NOT funkcję Prezesa Klubu 
powierzyło inż. Marianowi Wręż- 
lowi, przewodniczącemu Stowarzy­
szenia Włókienników Polskich, peł­
niącemu zarazem obowiązki dyrek­
tora Zjednoczenia Przemysłu Przę­
dzalń Czesankowych. Warto przy­
pomnieć, że kierowane przez inż. 
.Wrężla Zjednoczenie wyróżnione zo­

oceny zjawisk i rację ma E.Lipiń­
ski, gdy wskazuje, że „metody ma­
tematyczne ; rozwiązywania zagad- 
n ień ekonomicznych, budowa modeli 
itp. obejmuje , tylko część analizy 
procesu gospodarczego. Istnieje je­
szcze. ekonomia polityczna jako na­
uka społeczna, odmienna od inży­
nierii ekonomicznej. Nie wszystko 
w procesie gospodarczym sprowadza 
się do racjonalnego działania, naj­
bardziej podstawowe procesy wy- 
mągają raczej analizy socjologicznej 
i- historyczno-dialektycźnej”3).

W modelowych rozważaniach ma­
tematyka. a ostatnio i cybernetyka, 
mogą spełniać rolę narzędzia, ale 
i niczego więcej. Przesłanki, na 

których musi oprzeć się modelowa­
nie Zjawisk nosi bowiem teoriopo- 
znawczy a nie formalny charakter. 
Nie należy też zapominać, że 
wszelkie algorytmy nie gwarantują 
ipso facto prawidłowych rozwiązań 
jeśli nie przyjęto prawidłowych 
przesłanek, także „statystyka nie 
zastępuje sądu, lecz tylko stwarza 
dla niego podstawę... badacz sam 
musi zdecydować, jaki stopień istot­
ności będzie mógł przyjąć”'1). Zło 
polega nie na stosowaniu matema­
tycznych czy cybernetycznych algo­
rytmów w rozważaniach ekono­
micznych, lecz na stosowaniu tych 
algorytmów w warunkach zupełnej 
chybotliwości przesłanek. Nieozna­
czone mnożniki Lagrange’a czy te­
chnika wyliczeń dualnych, metody 
simplex czy multiplex stosowane 
przy programowaniu współzależ­
nych działań, różne techniki gier 
strategicznych itp. nie są w stanie 
same przez się odpowiedzieć niekie­
dy na wręcz trywialne pytania. Tak 
np; koncepcja W. Leontiewa prze­
pływów gałęziowych. oparta na ra­
chunku macierzowym okazuje się 
tylko tak długo sprawna, jak dłu­
go poprzestajemy na współczynni­
kach technicznych, jako głównym 
elemencie naszych rozważań, gdy 
zaś przechodzimy do zamiany tych 
współczynników na transakcyjne, 
które zawierają w sobie wymóg 
uwzględniania wartości i cen, roz­
wiera sięr przed nami cala skom­
plikowana problematyka stanowie­
nia cen.

W zależności od obszarów i sty­
ków poszczególnych dociekań mo­
gących mieć znaczenie gospodarcze, 
stosowanie takich czy innych metod 
może być bardziej lub mniej uza­
sadnione. Trudno byłoby zanegować 
celowość posługiwania się metodami 

stało nagrodą w I Konkursie Do­
brej Roboty, zorganizowanym w 
1968 roku przez CUJM, redakcję 
„Trybuny Ludu” i TV; wszystkie 
przedsiębiorstwa czesankowe posłu­
gują się metodą Do-Ro, opracowa­
ną i wprowadzoną w jednym z za­
kładów tego_ przemysłu. Stowarzy­
szenie Włókienników Polskich od 
dłuższego już czasu intensywnie po­
pularyzuje ideę dobrej roboty wśród 
wielotysięcznej rzeszy pracowników 
przemysłu lekkiego oraz zapewnia 
konsultację pracowmikom przedsię­
biorstw zainteresowanych wprowa­
dzeniem metody pracy_ bezusterko­
wej.

Poparcie i mocne oparcie, jakie 
SWP zapewniło inicjatorom wpro­
wadzenia metod pracy bezusterko­
wej do praktyki przemysłowej nie 
pozostało bez wpływu na opinie i 
postawy pracowników przemysłu 
lekkiego. Aktualnie przemysł lekki 
wyraźnie wyróżnia się liczbą przed­
siębiorstw, posługujących się meto­
dami pracy bezusterkowej oraz licz­
bą przedsiębiorstw przygotowują­
cych się do wprowadzenia Do-Ro. 
W stolicy zaś polskiego włókiennic­
twa, będącej- siedzibą SWP, meto­
dami pracy bezusterkowej coraz 
szerzej interesują sie nie tylko za­
kłady przemysłu lekkiego, ale rów­
nież przedsiębiorstwa reprezentują­
ce inne gałęzie przemysłu. M. in. 
dlatego powołanie Klubu Dobrej 
Roboty jest cenną i pożyteczną ini­
cjatywą. Z uwagi na usytuowanie 
w Łodzi przedsiębiorstw różnych 
gałęzi przemysłu Klub ma wszelkie 
szanse wypracowania form i metod 
organizacji produkcji i pracy, naj­
bardziej odpowiadających specyfice 

wyliczeń. tam gdzie idzie o podej- I 
mowanie, konkretnych decjrzji go­
spodarczych, trudno byłoby kwestio- ] 
nować metody statystyczne, gdy 
idzie o pierwsze rozeznanie w ma­
teriale empirycznym. ale głównym 
nurtem dociekań ekonomicznych jest
i pozostaje .przede wszystkim ba­
danie rodzących sie nowych tenden­
cji tozwojowych. W tym zaś zakre­
sie skuteczną może być metoda ge­
netyczna i porównawcza, słowem 
metoda historyczna w jej dialekty­
cznym rozumieniu.

Warto może na zakończenie tych 
uwag przytoczyć wypowiedź ' auto-? 
rów amerykańskich, którzy stwier­
dzają expressis verbis „obecna sy­
tuacja nauk społecznych w Stanach 
Zjednoczonych jest paradoksalna. 
Liczba pracowników naukowych i 
dydaktycznych szybko wzrasta. Ich 
przygotowanie i orientacja w zakre­
sie własnych dyscyplin, nie wyłą­
czając umiejętności, precyzyjnego 
myślenia matematycznego i stosowa­
nia wyrafinowanych metod staty­
stycznych, znacznie przewyższają 
poziom osiągnięty, przez ich poprze­
dników starszych o jedno pokole­
nie... Cała ta wytężona działalność 
intelektualna wniosła jednakże n:eT 
wiele nowego 7 nie pozwoliła spoj­
rzeć świeżym okiem na to. jak na­
sze społeczeństwo oracuje...”5).

Ekonomista? którzy pragnie rozu­
mieć problemy makroekonomiczne 
musi niewątpliwie Dosiadać wiedzę 
znacznie szerszą niż tę. której do­
starczają techniki zarządzania go­
spodarką. Komplikacja zjawisk śpo- • 
łecznych, a takimi są przecież zja­
wiska ekonomiczne, ich konflikto- 
wość. częstotliwość ich zmian, wszy­
stko to wymaga nie tylko opanowa­
nia techniki gospodarowania, mani- ' 
pulowania „skrzynką z narzędziami" 
(box cf tools), modele mogą tu rów­
nież spełniać przydatną rolę, ale nie . 
wolno zapominać, że każdemu „sy­
stemowi symbolicznemu jest niezbę­
dnie potrzebna jako jego podsta-
wa teoria, 
taka zaś 
marksizm.

Metody 
Zachodzie

która by go wyjaśnita”6), 
teorią może być tylko 

i techniki stosowane na 
w naukach ekonornicz- 

nych są w dużym stopniu odbiciem 
skłonności do akceptowania „instru- 
mentalizmu” Dewey’a i „operacjo- 
nizmu” Bridgemana. Zbyt często pod 
pretekstem ..otwartego marksizmu” 
próbuje się dokonywać symbiozy po­
między marginalistycznymi kierun­
kami myśli ekonomicznej l marksiz­
mem. Toteż książka Ryndyny jest 
jak najbardziej na czasie." i warto 
by ją prżyswojonó polskiemu czytel­
nikowi. „W marksizmie nie ma nie 
podobnego do sekciarstwa w sensie 
jakiejś zamkniętej'w sobie skostnia­
łej nauki powstałej na uboczu ód 
głównych szlaków rozwoju cywili­
zacji światowej”?).

Marksizm może więc i powinien 
wchłaniać Wszystkie osiągnięcia na­
uk szczegółowych, zdobycze współ­
czesnej matematyki itd„ ale nie zna- ) 
czy to by należało spełzać na jało­
we pozycje eklektyzmu. Metoda dia­
lektyczna jest i pozostanie podstawą 
właściwych dociekań, bo dialektykai 
jest nie tylko metodą, ale i jest im- 
mąnentną-cechą obiektywnych. zja­
wisk:. Któ tego nie zrozumiał będzie 
błądził > po manowcach > „nowinek” 
— zasługą Więc pracy Ryndyny jest 
przede wszystkim przypomnienie tej 
prawdy i pokazanie prawdziwego o- 
blicza współczesnej ekonomicznej 
myśli burżuazyjnej.

1) M. N. Ryndyna — :.MetodologIa bur- 
żuazyjnel ekonomii, politycznej”. Mosk- 
wa 1969 s. 322.

2) H Albert: ., 
Ttlblngen ‘ 1964. s.

.Theorie und RealltSt",

3) Fetysze postępu
1966. nr 285 

4' E. B. Wilson: „1

11.
„Zycie Warszawy”

.Wstęp do badań na-
ukowych". Warszawa 1964. s. 271. '

5) P. Baran P. Sweezy: ..Kapitał mo­
nopolistyczny”. Warszawa 1968. s. 47.

6) M. Markoylć: „Formalizm w. logice
Warszawa 1962. s. 52 
„Trzy źródła t irzy ezc-

współczesnej'
7) W. Lenin: ........___ _______ _ —„

Kel składowe marksizmu" w 'Dziełach 
Wybranych K. Marksa, t. Ł a. 52. War-
szawa 1947.

poszczególnych' branż przemysło­
wych.

Wydaje się, że łódzka inicjatywa 
podjęta na zapotrzebowanie własne­
go głównie środowiska może sta­
nowić istotne novum w polskiej 
gospodarce. Jest to bądź co bądź 
pierwsza próba skupienia kadry or­
ganizatorów reprezentujących róż­
ne gałęzie przemysłu i ich praktycz­
nego szkolenia na zasadach szcze­
gólnie pociągających — dyskusji i 
wymiany konkretnych doświadczeń.

BW

SPROSTOWANIE

W numerze 10 (964) „Życia Go­
spodarczego” z dnia 8.111.1970 r. 
zamieściliśmy informację pt. „Ra­
dzieckie dyskusje — S. Nowożylow 
o wydajności pracy". W odnośniku 
wskazaliśmy, iż materiał pochodzi 
z dziennika „Izwięstia" (13, 14 lu­
ty 1970 r.), w rzeczywistości zaś 
artykuł prof. S. Nowożyłowa —

dzienniku

I ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ EKSPORTE­
RA ZA ROZBIEŻNOŚĆ MIĘDZY 
KONTRAKTEM ZAGRANICZNYM 
A KONTRAKTEM Z DOSTAWCĄ 
KRAJOWYM

Przedsiębiorstwo Handlu Zagra­
nicznego Ń zawarło umowę z za­
granicznym odbiorcą na dostawę 
określonej ilości zaworów z uszczel­
nieniem zwrotnym, a następnie za­
mówiło zawory zaporowe w Fabry­
ce Armatur X. Gdy w pewien czas 
później PHZ zażądało- dodatkowo 
by zamówione zawory: zostały wyko­
nane z uszczelnieniem 
zwrotnym, Fabryka odpowiedzia­
ła, że konstrukcja produkowanych 
zaworów nie pozwala zastosować 
uszczelnienia zwrotnego, gwarantu­
jącego pełną szczelność. Niemniej w 
wyniku przeprowadzonej korespon­
dencji Fabryka dokonała pewnych 
zmian konstrukcyjnych dla zapęw- 
nienia częściowego uszczelnienia 
zwrotnego zastrzegając się jednak, 
żt nie może dostarczyć żądanych za­
worów z pełnym uszczelnieniem 
zwrotnym.

Ostatecznie rzeczoznawca PHZ na 
podstawie prób z wyrywkowo wy­
branymi zaworami wyraził zgodę na 
zaproponowane wykonanie zaworów, 
traktując je jako zawory z uszczel­
nieniem zwrotnym, po czym PHZ 
zleciło Fabryce wysyłkę wykonalnych 
zaworów za granicę.

Odbiorca zagraniczny • zakwestio­
nował otrzymane zawory i mimo 

.bezpośrednich, pertraktacji z nim 
dyrektora Fabryki, wysłanego w tym 
celu do zagranicznego odbiorcy, od­
biorca ten odstąpił od umowy z 
PHZ, zawory zaś zostały zwrócone 
do kraju, gdzie upłynniono je, ale 
po cenach niższych od spodziewa­
nych z kontraktu zagranicznego.

Uważając, że winę za dostawę 
wadliwych zaworów ponosi Fabryka, 
Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicz­
nego wystąpiło przeciwko Fabryce 
na drogę postępowania arbitrażowe­
go, domagając się zasądzenia na je­
go rzecz różnicy ceny, nie­
zależnie od pobranej z konta Fabry­
ki sumy 110 057 zł tytułem kar ża 
wadliwą dostawę.

• Pozwana Fabryka roszczenia nie 
• uznała, a ponadto domagała się 
zwrotu pobranej już sumy 110 057 zL.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzoną przez' PHZ 
różnicę ceny, a równocześnie od­
da 1 i 1 a powództwo wzajemne 
pozwanej Fabryki

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpatrzywszy odwołanie . Fabryki, 
orzeczenie OKA zmieniła i 
oddaliła powództwo główne 
PriZ oraz zasądziła na rzecz 
Fabryki HO 057 zł ź- tytułu powódz­
twa wzajemnego.

Na skutek rewizji nadzwyczajnej 
Ministra Handlu . Zagranicznego 

: sprawa została po n o w n i e roz- 
' poznana przez .Główną Komisję Ar­
bitrażową, która orzeczeniem z dnia 

116 września 1969 r. nr BO-5521/69, 
zapadłym ; w składzie: rewizyjnym 

' (zwiększonym), rewizję- nadzwyczaj­
ną oddal i ł a, wypowiadając na-, 
stępujący pogląd prawny:'

W razie zawinionej" przez: przed­
siębiorstwo handlu zagranicznego 
r o z b i e ź n o ś c i między treścią 
jego kontraktów z zagranicznym 
odbiorcą i krajowym dostawcą co do 

■ rodzaju lub cech przedmiotu dosta­
wy, wówczas brak podstaw do ob- 
ciążeńia krajowego dostawcy (pro-/ 
ducenta) materialnymi tego skutka­
mi.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m.in.:

„(...) Jest poza sporem, że dostar­
czone zawory były wadliwe w sto­
su nkach między PHZ a zagranicz- 

‘ nym importerem; były wadliwe po­
nieważ — jak to trafnie wywodzi re­
wizja nadzwyczajna — przy silnym 
otwarciu zavvorow przy kontroli 
uszczelnienia zwrotnego grzybki na 
skutek złego umocowania odpadały, 

i Przedmiot dostawy był więc wadli­
wy w stosunkach między PHZ a za­
granicznym importerem dlatego, że 
nie odpowiadał wymogom jakościo- 

■ wym określonym w kontrakcie mię­
dzy tymi stronami.

Treść umowy między PHZ a kra­
jowym dostawcą — pozwaną fabry­
ką •— ńie pokrywała się jednak z 

' treścią kontraktu z' zagranicznym 
importerem. PHZ zamówiło bowiem 
jedynie zawory oporowe, nie wspo­
minając nic o uszczelnieniu zWrot- 
nym; gdy PHZ próbowało uzupeł­
nić swe zlecenie, wprowadzając wy­
móg ’ uszczelnienia zwrotnego — po- 
izwana fabryka wyraźnie nie zgodzi­
ła się na przyjęcie tej klauzuli; w 
konsekwencji decyzję :o skierowaniu 
jzaworów na eksport podjęło powo­
dowe PHZ na podstawie opinii 
własnego skierowanego do pozwanej 
fabryki rzeczoznawcy.

Umowne określenie wymogów ja­
kościowych przedmiotu dostawy w 
kontrakcie PHZ z zagranicznym Od­
biorcą nie stało się więc treścią 
klauzul umownych w umowie za­
wartej między PHZ a krajowym wy­
twórcą.

W konsekwencji istnienia różnicy 
między klauzulami kontraktu PHZ 
— zagraniczny importer, a klauzu­
lami umowy PHZ — pozwana Fab­
ryka doszło dó tego, że to co było 
wadliwe w pierwszym kontrakcie 
nie było wadliwe w kontrakcie
drugim. W konsekwencji poniesie­
nie przez PHZ szkód w kontrakcie 
pierwszym nie uzasadnia własnych 
roszczeń PHZ. przeciwko kontrahen­
towi kontraktu drugiego.

Byłoby rzeczą wskazaną by orga­
ny nadzorujące działalność PHZ 
zwróciły uwagę na zawinioną przez 
tę centralę rozbieżność między treś­
cią obu kontraktów. Rozbieżność ta
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7.
Stała się przyczyną szkód gospodar­
ki narodowej . w obrocie ■ zagranicz­
nym. .

■ Rewizja Ministra Handlu Zagra­
nicznego wiąże szczególne znaczenie 

.z treścią notatki dyrektora< pozwa­
nej Fabryki, który skierowany przez 
PHZ do : zagranicznego -importera 
zbadał na miejscu funkcjonowanie 
•dostarczonych; zaworów i stwierdził, 
że są wadliwe i. przyjąf — wobec 

; PHZ obowiązek dostarczenia innych 
zaworów.

Zespól rewizyjny nie wiąże z tą 
deklaracją----wbrew rewizji nad­
zwyczajnej — waloru uznania 
prawnego; pozwana Fabryka od po­
czątku przecież twierdziła, że zawo­
ry nie są zaworami z uszczelnieniem 
zwrotnym; jeśli jej dyrektor u za­
granicznego odbiorcy to potwierdził, 
to nie . wniósł nic nowego: do istnie­
jącego- — między PHZ a pozwaną 
Fabryką — stanu prawnego. Jeśli 
dyrektor ten zgodził się wobec PHZ 
(z zagranicznymi importerem nie 
wiązał go stosunek prawny) do do­
starczenia zastępczych zaworów — 
to jego działanie było próbą rato­
wania interesu gospodarki narodo­
wej (art. 336 k.c.); byłoby ryzykow­
ne obciążać pozwaną Fabrykę skut­
kami czynności podjętej w obronie 
ogólnych niepartykularnych intere­
sów.'

Z tych względów Zespół Rewizyj­
ny uznał, że II instancja trafnie 
odaliła roszczenia PHZ i zasadnie 
zobowiązała go do zwrotu pobranych 
kwot.”-

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
POWOŁANIE DO ŻYCIA PAŃ­
STWOWEJ INSPEKCJI SKUPU I 
PRZETWÓRSTWA ARTYKUŁÓW 
ROLNYCH

Z dniem 7 sierpnia 1970 r. wej­
dzie w życie ustawa z dnia 30 czerw­
ca 1970 r. o Państwowej Inspekcji 
Skupu i Przetwórstwa Artykułów 
Rolnych (Dz. U. Nr 16, poz. 137).

Ustawa przewiduje utworzenie 
Państwowej Inspekcji Skupu i Prze­
twórstwa Artykułów Rolnych, pod­
ległej Ministrowi Przemysłu Spożyw­
czego i Skupu..

Wspomniana Inspekcja powołana 
będzie do: 1) kontroli: a) gospo­
darki zbożami i ich przetworami, na­
sionami jadalnych roślin strączko­
wych i ich przetworami, nasionami 
przemysłowych roślin oleistych, pa­
szami, mięsem i drobiem oraz ich 
przetworami, b) działalności gospo­
darczej w zakresie przemysłowego 
tuczu, opasu, wypasu oraz uboju i 
zwierząt rzeźnych i drobiu, c) sku­
pu, zbytu, składowania, transportu i 
przetwórstwa w zakresie wyżej 
wskazanym, d) przestrzegania obo­
wiązujących przepisów i norm w 
tych dziedzinach; 2) zapobiega-I 
ń i a oraz zwalczania niegos- I 
podatności i nadużyć we wspomnia- I 
nyćh dziedzinach; 3) kontroli! 
oraz orzekania o jakości towa­
rów.

Ustawa określa w 10 punktach' za­
kres uprawnień organów Inspekcji.

W razie ujawnienia w toku kon­
troli bezpośredniego zagrożenia po­
wstania poważnej szkody, wynikłej 
z naruszenia obowiązujących przepi­
sów lub zasad gospodarowania, orga­
ny Inspekcji upoważnione są do wy­
dawania doraźnych zarządzeń w ce­
lu zapobieżenia powstaniu szkody. 
Zarządzenia te są natychmiast wy­
konalne. Wniesienie odwołania od 
takiego zarządzenia nie wstrzymuje 
jegc. wykonania.

W celu zapobieżenia wprowadze­
niu dc obrotu towaru, którego jakość 
nie odpowiada wymaganiom obowią­
zujących norm lub przepisów, orga­
ny Inspekcji mogą w toku lub w 
wyniku kontroli dokonać zabezpie­
czenia tego towaru, jeżeli jest to ko­
nieczne ze względu na interes spo­
łeczny. W razie podejrzenia, że śro­
dek spożywczy' lub używka nie od­
powiada warunkom zdrowotnym, or­
gany Inspekcji powiadamiają o tym 
organ właściwy do wydawania w 
tych sprawach orzeczeń.

Utraciła moc ustawa z dnia 9 
czerwca 1952 r. o Inspekcji Zbożo­
wej (Dz.U. Nr 30, poz. 202).

OBRÓT MIĘSEM POCHODZĄCYM 
Z UBOJU GOSPODARCZEGO

W nr 16 Dziennika Ustaw pod poz. 
110 ogłoszone zostało rozporządze­
nie Ministra Handlu Wewnętrznego 
z dnia 21 maja 1970 r. o zmianie 
rozporządzenia z 21 listopada 1959 
r. w sprawie obrotu mięsem pocho­
dzącym z uboju gospodarczego.

Odtąd, producent może sprzeda­
wać mięso z uboju gospodarczego 
jedynie na terenie powiatu, w któ­
rym znajduje się jego gospodarstwo. 
Jednak w wypadkach gospodarczo 
uzasadnionych zezwolenie może być 
wydane na sprzedaż w powiatach 
graniczących z tymi powiatem.

Ponadto, producent może również 
sprzedawać mięso pochodzące z ubo­
ju gospodarczego w; gminnych spół­
dzielniach „Samopomoc Chłopska”, 
położonych na terenie powiatu, w 
którym znajduje się jego gospodar­
stwo, oraz w spółdzielniach „Samo­
pomocy Chłopskiej” położonych w 
powiatach graniczących z tym po­
wiatem.

Powiat a także miasto na terenie 
którego producent może sprzedawać 
mięso powinno być wymienione w 
zaświadczeniu stwierdzającym pra­
wo do sprzedaży mięsa.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKĄ

W ||COSPODABIC»B

Nr 32 (986) - 9. VIII.*1970  r.

• — prof. dr Zbigniew Piroiyński „Lu­
dzie starzy a budżet państwa”
i — mgr Mieczysław Karczewski „Miejsce 

.pomocy społecznej w zabezpieczeniu spo­
łecznym łudzi1 starych”
; — mgr Tadeusz Gorter „Zaopatrzenie 
emerytalne w Polsce”

— mgt Jerzy Nadolski „Sytuacja eko­
nomiczna ludzi starych”

— dr Danuta Kozińska „Sytuacja i po­
trzeby mieszkaniowe ludzi starych”

— prof. dr Adam Andrzejewski „Poli­
tyka mieszkaniowa a problemy ludzi 
starych”

; —doc. dr med. Jan Butkiewicz^ lek. 
med. Eugenia Czajka „Sprawność życio­
wa ludzi starych”

— doc. dr med. Kinga Ronkowska- 
Wiśniewska „Problemy pomocy lekar­
skiej dla ludzi starych”

; — doc. dr med. Wojciech Pędzich 
„Nauki medyczne a problem ludzi atM
ty ch (przegląd badań w Polsce).

RECENZJE • RECENZJE • RECENZJE • RECENZJE
W A A k°$cu ubiegłego roku u- 
% ■ > kazała- się książka: C. E.

\a: Fergusona — „Neoklasy- 
V w czna teoria produkcji i 
▼ » ■ podziału” *).  Dla wie­

lu powodów praca ta 
zasługuje na uważną lekturę. Au­
tor, który z determinacją przed­
stawia sam siebie jako „nieprzejed- ■ 
nanego’ neoklasyka”, podjął zadanie 
jak najpełniejszego przedstawienia 
bilansu osiągnięć, cieszącego się w 
ostatnich łatach na Zachodzie zna­
cznym wzrostem zainteresowania' 
kierunku burżuazyjnej ekonomii, o- 
kreślanego jako ekonomia neokla- 
syczna. Praca ta jednak poza nie­
wątpliwym walorem systematyczne­
go i dość szczegółowego wykładu 
dorobku ekonomii; neoklasycznej 
według stanu w drugiej połowię lat 
sześćdziesiątych zawiera szereg ory­
ginalnych ujęę i spostrzeżeń auto­
ra. Jednocześnie zaś niezwykle skru­
pulatnie przeprowadzona analizą 
matematyczna' pozwala na formal­
ną weryfikację i uściślenie szeregu 
rozwiązań proponowanych nie tylko 
ha: gruncie ekonomii» neoklasycznej.

• Jest; tó jednak ścisłość, która — w 
szczególności w odniesieniu do ana­
lizy agregatowej — prowadzi do 
nikąd.

POWRACAJĄCA

FALA EKONOMII 

NEOKLASYCZNEJ
JERZY OSIATYŃSKI

Praca składa się z dwóch wyraź­
nie oddzielonych części: pierwszej. 
— poświęconej problemom mikro­
ekonomicznym i drugiej — zajmu­
jącej się problematyką makroeko­
nomiczną. Część I stanowi dobry 
wykład zagadnień optymalizacji 
działalności przedsiębiorstwa w róż­
nych warunkach i przy różnych 
maksymalizowanych funkcjach ce­
lu — optymalizacji opartej na zasa­
dach racjonalnego gospodarowania 
i w pełni wykorzystującej zaawan­
sowane metody programowania. 
Jeśli w tej części cokolwiek wzbu­
dzało moje wątpliwości, to przede 
wszystkim to — dlaczego dorobek 
wielu różnych kierunków i szkół 
ekonomii, w tym i niemały doro­
bek teorii marksistowskiej, koniecz­
nie nazywać dorobkiem ekonomii 
neoklasycznej.

Podstawowe wszakże zastrzeżenia 
wiążą się z leżącym u podstaw ana­
lizy makroekonomicznej założeniem 
pełnego wykorzystania czynników 
produkcji2). Założenia takie nie są 
bynajmniej dla ekonomii neoklasy­
cznej zjawiskiem nietypowym. O ile 
jednak stosowanie ich w okresie 
międzywojennym, wobec jaskrawej 
sprzeczności ze stanem rzeczywi­
stym, z góry skazywało reprezen­
tantów tego kierunku na ostrą kry­
tykę i pozycje defensywne, to w 
ciągu minionego dziesięciolecia sy­
tuacja uległa dość znacznej zmia­
nie. W wyniku zaawansowanego 
interwencjonizmu państwowego w 
szeregu rozwiniętych krajach kapi­
talistycznych obserwujemy stosun­
kowo wysoki stopień wykorzystania 
czynników produkcji. W efekcie 
przyzwyczajono się na Zachodzie do 
relatywnie niskiego bezrobocia; co 
więcej zaś — stan taki traktuje się 
jako immanentną cechę kapitaliz­
mu, zapominając niejednokrotnie, że 
jest on rezultatem praktyk, które 
znacznie odbiegają od holdowanej 
powszechnie zasady kapitalizmu 
wolnokonkurencyjnego.

Również i w książce Fergusona 
przyjmuje się, że w analizowanej 
gospodarce „z natury rzeczy" ma­
szyny i urządzenia produkcyjne są 
całkowicie wykorzystywane, zaś cała 
dostępna siła robocza znajduje za­
trudnienie. W oparciu o tó założe­
nie przeprowadzona jest następnie 
szczegółowa analiza postępu tech­
nicznego uprzedmiotowionego (tj. 
wymagającego szczególnej postaci 
nakładów kapitałowych, a więc 
wdrażanego tylko via nowe inwe­
stycje) i nieuprzedmiotowionego; 
konstruuje się modele wzrostu- dla 
gospodarki jednoproduktowej i wie- 
loproduktowej; o homogenicznej i 
generacyjnej strukturze zasobu ka- , 
pitałowego. W tym też kontekście 
wyprowadza się szereg rozwiązań 
optymalizacyjnych, dotyczących 
struktury podziału dochodu • narodo­
wego, optymalnej kapitalochłonności 
i optymalnego okresu odtworzenia 
kapitału itd. Jednocześnie brak wy­
raźnego odniesienia proponowanych 
rozwiązań do konkretnych warun­
ków instytucjonalnych ma za za­
danie sugerować ich pełną stoso- 
w?’nnść bez względu na charakter 
systemu społeczno-gospodarczego.

Tymczasem w istocie rozwiąza­
nia te nie pozwalają na wyjaśnie­
nie procesów rozwoju gospodarcze­
go żadnego typu gospodarki — ka- 

; pitalistycznej, ; socjalistycznej, czy: 
też „mieszanych” typów gospodarki 
krajów „Trzeciego Świata". Założe­
nie „z: natury ; rzeczy” pełnego za- . 
trudnienia siły roboczej i pełnego 
wykorzystania majątku produkcyj­
nego w warunkach gospodarki ka­
pitalistycznej pociąga za sobą ■ co 
najmniej dwie brzemienne konsek­
wencje.

Po pierwsze — z punktu widze­
nia krajów, które w ciągu ostatnich 
lat rzeczywiście wykazują . wysoki 
stopień: wykorzystania . czynników 
produkcji, pomija ono w ogóle pro­
blem — dzięki jakim środkom' stan 
ten został osiągnięty, w jakim stop­
niu ma on charakter efemeryczny, 
' jakim zaś nosi cechy trwałe.; W 

ten sposób zgubiony jest, z pola wi­
dzenia olbrzymi problem interwen­
cjonizmu państwowego w rozwinię­
tych krajach kapitalistycznych, je­
go form i środków, jak, również 
wewnętrznego braku zgodności po­
między takimi cechami interwencjo­
nizmu jak niektóre formy planowa­
nia, czy rozbudowa sektora prze­
mysłu państwowego, ze szczególnie 
eksponowanymi cechąmi kapitaliz­
mu wolnokonkurencyjnego. Nie ist­
nieje w tym kontekście również 
wcale niebagatelny problem wyjaś­

nienia pozornego tylko paradoksu, 
że dla wielu rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych problem zachowa­
nia pełnego zatrudnienia i wysokiej 
dynamiki rozwoju, wiąże się ściśle 
z militaryzacją gospodarki i że bo­
gactwo i dobrobyt tych krajów są 
tym większe, im na większej becz­
ce prochu zdołają się one usado­
wić. Ponieważ jednak — zgodnie z 
regułami ekonomii neoklasycznej — 
w analizowanej gospodarce „z na­
tury rzeczy” mamy do czynienia z 
pełnym zatrudnieniem, to i „z na­
tury rzeczy” ani na kartach książ­
ki Fergusona, ani na kartach in­
nych prac szkoły neoklasycznej nie 
ma miejsca dla wyjaśnienia tych 
problemów. Problemów, n których 
olbrzymia waga z punktu widzenia 
dynamiki rozwoju krajów kapitali­
stycznych dziś już dla nikogo nie 
ulega wątpliwości.

Po drugie, podejście takie pomija 
w ogóle problem pełnego wykorzy­
stania mocy produkcyjnych w prze­
ważającej grupie krajów kapitali­
stycznych, w których bezrobocie tak 
wśród ludzi, jak i wśród maszyn, 
jest od zarania kapitalizmu zjawi­
skiem trwałym. O wadze tego pro­
blemu świadczą najlepiej choćbym 
szacunki wielu ekonomistów ame­
rykańskich, którzy już niemal przez 
dwa dziesięciolecia bezskutecznie 
wskazują na konieczność pełnego 
zatrudnienia (przynajmniej w rozu­
mieniu administracji Kennedy’ego, 
którą za stan ..pełnego” zatrud­
nienia przyjmowała zatrudnienie 
96 proc, siły roboczej3)) i według 
których straty w wielkości poten­
cjalnego dochodu narodowego (moż­
liwego do uzyskania w warunkach 
„braku” bezrobocia) w porównaniu 
z dochodem rzeczywistym wynosiły 
przykładowo w roku 1950 około 40 

* mld dolarów, co oznacza, że fak­
tyczna produkcja mogłaby być o! 
blisko 8 proc, wyższa, gdyby w 
„pełni” wykorzystywano istniejące 
w tym kraju i w tym roku możli 
wości produkcyjne (przy 4 . proc, 
stopie bezrobocia ’)). Oczywiście
przyjęcie założenia pełnego zatrud­
nienia gwarantuje neoklasykom
spokojny sen, wolny od trosk za­
pewnienia miejsc pracy milionom 
bezrobotnych.

W tym kontekście może nasuwać 
się spostrzeżenie, że jakkolwiek 
rozwiązania formułowane na grun­
cie ekonomii neoklasycznej nie wy­
jaśniają warunków rozwoju i funk­
cjonowania gospodarki kapitalisty-. 
cznej, to — być może — znajdują 
zastosowanie w warunkach gospo­
darki socjalistycznej, w której na­
wet jeśli nie mamy doo czynienia 
z pełnym wykorzystaniem czynni­
ków produkcji, to w każdym bądź 
razie wielkość produktu Społeczne­
go nie jest tu uzależniona od wiel­
kości efektywnego popytu. Jednak­
że i w warunkach gospodarki socja­
listycznej rozwiązania ekonomii 
neoklasycznej nie wytrzymują pró­
by życia. Wielokrotnie wskazywano 
już (w tym również i na Zacho­
dzie5)), że większość tzw. „rozwią­
zań optymalnych”, „złotowieko- 
wych”, „złotych reguł” etc., ma co 
najmniej charakter względny. Na­
wet bowiem jeśli istotnie w bardzo 
długim okresie czasu reguły te 
gwarantują maksymalny poziom do­
chodu narodowego i konsumpcji,

możliwy do uzyskania przy danych 
zasobach czynników produkcji, to z 
punktu widzenia : interesów docho- . 
du narodowego, a przede wszyst-' 
kim z punktu widzenia interesów 
bieżącej konsumpcji, wartość tych 
rozwiązań jest co najmniej wątpli­
wa. Z reguły bowiem osiągnięcie 

• maksymalnego poziomu konsumpcji 
z punktu widzenia sekularnego 
trendu wymaga obniżenia jej dy- ■ 
namiki na krótką metę. Powstaje 
zatem konieczność’ porównania ko­
rzyści i strat w różnych . okresach 
czasu i często w tym właśnie kon­
tekście rozwiązania „optymalne” i 
„złote" nie są bynajmniej najlepsze.

W tym miejscu odeszliśmy jed­
nak nieco od samych formuł ma- 

. kroekonomii neoklasycznej. Ostatnie 
bowiem uwagi dotyczyły porównań 
sytuacji wyjściowej (najczęściej 

, suboptymalnej) z sugerowanym op­
timum oraz znalezienia odpowied­
nich ścieżek wzrostu — odpowied­
nich procesów przejściowych, któ­
re zapewnią transmisję od stanu 
aktualnego do optymalnego. W isto­
cie jednak — na co szczególną u- 

' wagę zwracał profesor Michał Ka- 
. lecki — współczesne zachodnie. teo- 

• rię wzrostu, w tym i .rozwiązania 
ekonomii neoklasycznej, problema­
tyką procesów przejściowych, a co 
za tym idzie i ograniczeń, jakie na­
kładają one na uzyskiwane roz­
wiązania sekularne, w ogóle się nie 
zajmują. W rezultacie ich prakty­
czna przydatność w najlepszym ra- 

• zie ogranicza się do określenia, na 
ile rzeczywistość odbiega od roz­
wiązań w sensie sekularnym —1 op­
tymalnych, przy czym samych tyl­
ko tych rozbieżności żadną miarą 
nie należy uważać za warunek wy­
starczający dla podjęcia jakichkol­
wiek konkretnych decyzji gospodar-
czych.

Już choćby w oparciu o dotych­
czasowe spostrzeżenia wydaje się 
jasne, że makroekonomiczne teore­
maty ekonomii neoklasycznej nie 
są w stanie wyjaśnić również pro­
cesów rozwoju krajów gospodarczo- 
zacofanych. Dla takich problemów 
jak źródła pierwotnej akumulacji 
kapitału w tych'krajach; środków 
przezwyciężenia zamkniętego koła: 
niskie płace — niska wydajność — 
niski poziom produkcji — niskie 
płace; trudności zrównoważenia bi­
lansu płatniczego krajów „Trzecie­
go Świata”, również nie ma. miej­
sca ani na kartach książki Fergu- 
sona, ani w ogóle w ramach eko­
nomii neoklasycznej. W rezultacie 
mamy do czynienia — jak,powiada 
M. Kalecki — „...z sytuacją, która 
nie jest bynajmniej rzadka w hi­
storii myśli ekonomicznej; kon­
struuje się teorie, które podnoszą 
szereg interesujących problemów, 
ale które nie są bardzo pomocne 
w zrozumieniu ani tego co miało 
miejsce, ani tego co ma miejsce, 
ani też tego, co powinno nastą­
pić”0).

C. E. Ferguson zdaje sobie spra- . 
wę z tych wszystkich słabości i — 
jak pisze — książka jego nie rości 
sobie pretensji do udzielania roz­
wiązań konkretnych sytuacji. „...W 
pracy ściśle stosowano warunki 
modelowej analizy- modelowych sy­
tuacji. ...Przy tak silnej komplek­
sowości olbrzymiej ilości rozważa­
nych problemów nie znajduję ja­
kiejkolwiek innej metody, która 
pozwoliłaby nam dotrzeć do pod­
staw tych problemów i rozważyć je 
zgodnie z ich znaczeniem”'). Dalej 
jednak z kart książki przebija 
przekonanie. że dzięki dorobkowi 
tego kierunku ’ myśli ekonomicznej 
rozwiązane zostały niemal wszyst­
kie podstawowe problemy, stojące 
przed, ekonomią w ogóle. Tymczasem 
można mieć uzasadnione wątpliwo­
ści, czy rzeczywiście zastosowana 
metoda pozwoliła autorowi tej 
książki — a szerzej — czy w ogó­
le pozwala w ramach definiowanej 
przez niego- ekonomii neoklasycz­
nej, dotrzeć, do sedna podstawo­
wych problemów, stojących w obli­
czu współczesnej ekonomii. Ostatni 
-zaś rozdział, stanowiący wyraźnie 
„zaangażowaną” obronę pozycji - 
neoklasycznych przez autora, uspo­
sabia do gorzkiej ironii, że jeśli 
jeszcze kilka lat temu ekonomię tę 
można by raczej nazywać neokla- 
syczną ekonomią krajobrazów księ­
życowych, to anno domini 1970 
sformułowanie takie oznaczałoby 
przypisywanie jej zbyt mocnego 
osadzenia w rzeczywistości.

i) C. E. Ferguson r- -„The Neoclassical 
Theory of Production and Distribution”, 
Cambridge University Press, Cambridge. 
1969, s. XVIII + 304.

,) Szereg krytycznych uwag, dotyczą­
cych problemu teorii wzrostu gospo-; 
darczego w ujęciu współczesnej, eko­
nomii zachodniej 1 znajdujących pełne 
zastosowanie do niżej omawianych 
problemów przedstawił Michał Kalecki 
w eseju — „Theories of Growth in ■ Dif­
ferent Social Systems", Instytut Mate­
matyczny PAN, ^Seminarium z Teorii 
Wzrostu Gospodarczego, Warszawa, 1969.

•) Por. „Economic Report of the Pre- 
sident", US GPO, Waszyngton D. C., 
1962, s. 8.

«) Por. np. Ć. L. Schultze’— „Natio­
nal Income Analysis”, Prentice-Hall, 
Englewood Cliffs, 1964. s. 112. Skumulo­
wane straty na skutek bezrobocia za 
okres 1956—1964 wynosiły (w cenach 
porównywalnych z 1964 r.) 235 mld do­
larów, co, stanowiło blisko połowę 
(48,6 proc.) produktu narodowego osią­
gniętego w roku 1956 (por. „The Annual 
Report of the Council of Economic 
Advisers", US GPO,. Wasźyngton D. C., 
1965, s. 190, tablica B-2).

•) Por. Maurice Dobb — „Welfare 
Economlcs and the Economics of Socia- 
llsm”, ■ ’ Cambridge University Press, 
1969.

•) M. Kalecki — op. clt

i) C. E. Ferguson — op. clt. s. 3.

SYTUACJA 

LUDZI 

STARYCH
CZESŁAW KLIMEK

W połowie |969 roku było w Pol­
sce 4 min 59 tys. osób,, które prze­
kroczyły wiek 60 lat. W stosunku do 
całej ludności Polski w tym okresie 
tj. do 32 min 555 tyś. osób stanowili 
oni 12,5 proc. Od 1950 roku zaludnie­
nie Polski wzrosło o 30 proc., nato­
miast liczba ludzi w wieku ponad' 60 
lat o 95 proc. Ten proces starzenia 
się społeczeństwa kraju przysparza 
wiele problemów społecznych i eko­
nomicznych.

Demografowie wskazują, że we­
dług prognozy w 2000 roku prawdo­
podobieństwo dożycia sześćdziesiąte-, 
go roku ’ życia wzrośnie dó około 
0,907 dla kobiet a 0,845 dla męż­
czyzn. Prognoza ta zakładając kon­
tynuację dotychczasowego trendu 
płodności, przewiduje, że w roku 
2000 liczba ludzi w wieku ponad. 60 
lat przekroczy 7 min osób, co będzie 
stanowić około 18,5 proc, ludności 
Polski.

Ludzie starzy nie tworzą jedno­
rodnej kategorii społecznej i demo­
graficznej. Jakie są ich źródła utrzy­
mania? W. grupie osób w wieku 
emerytalnym (u kobiet 60 lat i wię­
cej, a u mężczyżn 65 laą i więcej), a 
grupa ta liczy w’Polsce 2,6 min osób, 
ponad 900 tys. czyli ponad 35 proc, 
pracuje zawodowo. Źródłem utrzy­
mania pozostałych są reżfrwy fi­
nansowe nagromadzone w okresie 
prący .zawodowej i dochody otrzymy­
wane poprzez fundusz emerytalny, 
budżet państwa i osobiste' dochody 
ludności.. W konkretnych przypad­
kach są to renty i emerytury, do­
chody czerpane z gospodarstw rol­
nych (dożywocie) i pomoc rodziny 
oraz społeczeństwa. Ścisłe przepro­
wadzenie podziału według tych źró­
deł dochodu jest o tyle trudne, że 
wiele osób korzysta z więcej niż jed­
nego źródła.

Żajmijmy się gnipą aktywnych; za­
wodowo. Charakterystyczne jest . w 
tej grupie, że o ile poza rolnictwem 
zaledwie 12 prpc. ludzi starych; pra­
cuje zawodowo po przekroczeniu 
granicy wieku emerytalnego, to w 
rolnictwie odsetek ten sięga 61 proc.
\ Istnieją sprzeczne; opinieJdotyczą­
ce zagadnienia zatrudnienia 'ludzi, 
którzy uzyskali już uprawnienia 
emerytalne, lecz hje rezygnują , z 
dalszej pracy zawodowej.

Z- jednej strony są to pracownicy 
zwykle o dużej praktyce i wysokich 
kwalifikacjach-zawodowych, wbrew 
ogólnie utartym mniemaniom pracu­
jący często wydajniej od młodych, 
z drugiej strony konieczna jest szyb­
sza rotacja w zatrudnieniu i zwal­
nianiu miejsc pracy dla tych, któ­
rzy wchodzą w wiek produkcyjny.

Inaczej przedstawia się sytuacja 
wśród ludzi starych pracujących w 
rolnictwie. Wysoki ich odsetek tłu­
maczyć należy tym, że muszą oni tę 
pracę kontynuować.; gdyż stanowi 
ona. ich jedyne źródło utrzymania. 
Dzieje , się tak przede wszystkim 
dlatego, iż właścicielom; gospodarstw 
rolnych, oni to bowiem, stanowią 90 
proc; - ludzi starych pracujących w 
rolnictwie, nie przysługuje ubezpie­
czenie emerytalne, nie zdaje egzami­
nu system alimentacyjny, ani"system 
dobrowolnych Ubezpieczeń; Obowią­
zującedotychczas przepisy dotyczą­
ce przekazywania ziemi państwu w 
zamian za rentę są zbyt mało ela­
styczne, często dla ludzi starszych 
stanowią óne barierę nie do poko­
nania. Dlatego właściciele gospo­
darstw; pracują często dopóki star­
czy sil i zdrowia. Znamienne jest; 
że o ile poza rolnictwem’ pracuje 
zaledwie co dwudziesty mężczyzna 
w wieku 80 lat to w rolnictwie co 
drugi.

Liczba osób nie objętych ; aktual­
nie ubezpieczeniem emerytalnym 
wynosi około 6.5. min osób, z czego 
ok. 6 min stanowią właściciele in­
dywidualnych gospodarstw rolnych -i 
ich rodziny. Pozostałą grupę tworzą 
osoby czerpiące dochód z (niektórych 
rodzajów usług i z tytułu wykony­
wania niektórych wolnych zawodów 
i ich rodziny.

Inna jest sytuacja ludzi starych, 
zawodowo biernych. Podstawowym 
źródłem dochodów tej grupy są 
świadczenia emerytalne. W czasie 
ostatnich 15 lat liczba wypłacanych 
świadczeń emerytalnych wzrosła 
dwukrotnie, a wydatki na te świad­
czenia aż dziesięciokrotnie; wynio­
sły one w 1969. r. 29,3 mld zł..

Dynamika wzrostu wydatków na 
świadczenia emerytalne jest bardzo 
wysoka, w latach 1955—68 globalny 
fundusz płac wzrósł o 205 proc., na­
tomiast wydatki na świadczenia 
emerytalne aż o 713 proc.

Szybciej też niż przeciętna wyso­
kość płacy rośnie przeciętna wyso­

kość świadczeń emerytalnych. Jeżeli 
porównamy globalny fundusz świad­
czeń emerytalnych z globalnym fun­
duszem płac, który w roku 1968 wy­
nosił 261,6 mld zł, widzimy, że wa­
ży on bardzo w. podziale dochodu 
narodowego; udział. ten. w najbliż­
szych latach będzie wzrastał.

. Pozostałe źródła dochodu, pomoc 
społeczna, pomoc rodziny, • dożywo­
cie w gospodarstwach rolnych, mi­
mo dużego znaczenia społecznego 
mają raczej marginesowe znaczenie 
ekonomiczne ze względu na małą 
liczbę objętych nimi osób i niewiel­
ką wysokość świadczeń.

Ze złożonej problematyki starze­
nia się naszego społeczeństwa zasy­
gnalizowaliśmy tu zaledwie ■ kwestię 
sytuacji ekonomicznej, poszczegól­
nych grup ludzi starych w mieście i 
na wsi. Badaniami sytuacji ludzi sta­
rych zajmuje się i zajmowało się w 
Polsce w sposób wyrywkowy j nie­
kompletny kilka instytucji. Niezbęd­
ne wydaje. się utworzenie odpowied­
niej placówki naukowej kordynują- 
cej te badania. Konieczne jest spo-' 
rządzenie ogólnokrajowych bilansów ' 
osób starszych, żeby na tej podsta­
wie kierować polityką zatrudnienia 
osób starszych.

Do zadań najpilniejszych należy 
przygotowanie dalekosiężnych i bie­
żących programów poprawy bytu lu­
dzi starszych (szczególnie na wsi). 
Należałoby znaleźć rozwiązanie za- ; 
równo zaopatrzenia materialnego jak 
i warunków mieszkaniowych judzi 
starych.

‘ Wydaje się, , że dobrym często 
wzorem mogłyby być doświadczenia. 
państw, gdzie problem ten wyłonił 
się wcześniej i został wcześniej róż- i 
wiązany i uregulowany.

Najpełniejsze badania demogra­
ficzne i ekonomiczne w tej dziedzi­
nie prowadzi dotychczas Instytut 
Gospodarstwa Społecznego, który w 
porozumieniu z Komitetem Demo­
graficznym PAN i Ministerstwem 
Zdrowia i Opieki Społecznej przygo­
tował ostatnio, konferencję naukową, 
która, prezentowała; dorobek nauko­
wy w dziedzinie badań sytuacji lu­
dzi starych w Polsce w ujęciu demo­
graf icznym, społecznym, < ekonomicz­
nym ' i medycznym *j. Konferencja 
zgromadziła przede wszystkim nau­
kowców, których zadaniem jest ba­
danie i przedstawianie problemów 
oraz' sugestię rozwiązań. Ale chyba 
już czas od dyskusji toczących się 
przecież od wielu lat na łamach 
prasy i różnych naradach przejść do 
.konkretnej działalności, wybrać bpty- 
malne w naszych warunkach' roz­
wiązania i kompleksowo je realizo­
wać.'

; •) Na konferencji wygłoszono następu­
jące referaty:'
; — Prof. dr Edward Rosset „Proces sta­
rzenia się ludności■; Jako znamię wspól- 
czesnej epoki demograficznej”
; — prof. dr Kazimierz Romaniuk „Obraz 
demograficzny'; ludzi starych”
i — doc. dr Jerzy Holżer „Wpływ procesu 
starzenia się ludności Polski na: Kształt 
piramidy wieku”
j — doc. dr Mikołaj Latuch „Udział rocz­
ników starszych w migracjach ludności 
w Polsce”

' — doc. dr ; Jerzy Piotrowski „Miejsce 
człowieka starego w rodzinie i społeczeń­
stwie”
; — mgr Joanna Staręga „Ludzie starzy: 
a praca”

— dr Józef. Marczak „Problemy ludzi 
starych w środowisku robotniczym oraz 
działalność Związków Zawodowych”
’ — prof. dr Antoni Rajkiewicz 
starzy w bilansie siły roboczej” :



Z
asadnicze . znaczenie" dia 
sprawność} systemii zaopatrze­
nia w pasze treściwe ma ich 
rzeczowa forma, tj. fizyczna i che­

miczna postać pasz oraz ich struk­
tura rodzajowa. Upraszczając w pew­
nym stopniu tó zagadnienie można 
przyjąć, że wybór rzeczowej for­
my zaopatrzenia w naszych warun­
kach sprowadzać się będzie do 
Określenia najbardziej odpowiednie­
go stopnia koncentracji podstawo­
wych składników pokarmowych,' 
głównie białka, w dostarczonych 
rolnikom paszach. Ogólny kieru­
nek dotychczasowej ewolucji sy­
stemu zaopatrzenia w pasze treś­
ciwe pod tym kątem widzenia na­
leży uznać za pozytywny. Polegał 
ón, jak ilustrują liczby tabeli, na 
ograniczeniu sprzedaży zbóż a 
zwiększaniu sprzedaży mieszanek 
paszowych. Równocześnie jednak 
poważnemu ograniczeniu uległa i 
tak skromna w latach sześćdziesią­
tych sprzedaż komponentów wyso- 
kobiałkowych (mączki i makuchy).

tratów wpłynęłoby niewątpliwie ' na 
ograniczenie kosztownego obrotu 
zbożem przeznaczonym' do, produk­
cji mieszanek, a także poniekąd L 
innymi komponentami do produk­
cji mieszanek. W praktyce wyrazi­
łoby się to w polepszeniu gospo­
darki magazynowej oraz w po­
ważnym odciążeniu transportu. Ta­
ki system jest rozpowszechniony w 
krajach wysoko rozwiniętych, które 
produkcję swoją opierają na pa­
szach krajowych. Kraje te dyspo­
nują lepszą bazą techniczną i lep­
szymi warunkami transportowymi. 
Przykładem może tu być Francja *), 
gdzie stosowanie mieszanek jest roz­
powszechnione w tuczarniach typu 
przemysłowego, gospodarstwa nato­
miast stosują raczej koncentraty. E- 
wentualna wyższa efektywność mie­

EWOLUCJA STRUKTURY SPRZEDAŻY 
PASZ TREŚCIWYCH 
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1955 302 1 001 31 .
1960 432 1 188 183
196S 2 176 46« 12
1967 2 488 246 t
1968 2 767 277 8

Źródło: „Dwudziestolecie CRS 1948— 
1968”,' Zakład Wydawnictw CRS, War­
szawa 1968; Rocznik Statystyczny 1955, 
1969 GUS, Warszawa 1956 i 1970,

i
Jest faktem, że obecny system 

zaopatrzenia, oparty wyłącznie na 
mieszankach, jest w naszych wa­
runkach bardzo kosztowny. Wyni­
ka to przede wszystkim z aktual­
nych kosztów produkcji mieszanek. 
Odnosi się to do kosztu produkcji 
surowca, jak również do wysokości 
kosztów obrotu surowcami, które 
stanowią zasadniczą masę produko­
wanych obecnie mieszanek (przede 

•wszystkim do zbóż). W związku z 
tym pożyteczne jest rozpatrywanie, 
wysuwanych często przez ekonomi­
stów, koncepcji zaopatrzenia suge­
rujących częściowe przeniesienie do 
gospodarstwa rolnego procesu mie­
szania produkowanych przez prze­
mysł podstawowych ' składników 
pokarmowych z surowcem zbożo­
wym. Chodzi tu głównie o te mie­
szanki, w których surowiec zbo­
żowy stanowi zasadniczy składnik.

Wprowadzenie bezpośredniej sprze­
daży wysokobiałkowych : koncen-

JEDNYM z zadań stojących przed 
przedsiębiorstwami w roku bie- 
żącym jest oszczędność 'wydat­

ków na podróże służbowe.. Wydat­
ki te mają być niższe niż faktycz­
ne w roku ubiegłym o 2,4 proc. 
Jest to zadanie trudne, gdyż w la­
tach ubiegłych wydatki te wzrasta­
ły z roku na rok o 7—10 proci Na­
wet środki podjęte w roku ubie­
głym nie zahamowały dynamiki, a 
jedynie ją zmniejszyły do 5 proc.

PODRÓŻOWANIE 
SŁUŻBOWE

STEFAN KOZŁOWSKI

Aby wykonać postawione zada­
nie, należy zastosować się nad przy­
czynami nadmiernych wydatków na 
delegacje służbowe i metodami ich 
obniżenia. Bowiem nieustanny 
wzrost wydatków na podróże służ­
bowe jest skutkiem, wynikiem sze­
regu czynników gospodarczych jak 
i pozaekonomicznych.

Na czoło wysuwają się trudności 
w zaopatrzeniu materiałowym, zna­
ne od dawna. Jak Polska długa i 
szeroka — tysiące zaopatrzeniow­
ców przemysłu czy handlu dzień i 
noc podróżują kolejami, autobusa­
mi, samochodami W celu „zdoby­
cia” potrzebnych materiałów czy 
towarów. Podróże te mają na celu 
nie tylko zawarcie umowy na do­
stawy znacznych partii materiałów, 
zbyt często są pogonią za drobiaz­
gami, elementami, częściami za­
miennymi, których wartość jest niż­
sza od kosztów podróży. Ale brak 
jednak danego elementu unierucha­
mia nieraz produkcję dużej warto­
ści czy też pilną.

Podróżom służbowym sprzyja rów­
nież biurokratyzm, jak również 
nadmiernie rozbudowana sprawoz­
dawczość. Wiele jednostek nadrzę­
dnych wymaga, aby plany czy spra­
wozdania były doręczane osobiście

MIESZANKI

KONCENTRATY
STANISŁAW GRABOWSKI

szanek w stosunku do zbóż nie kom­
pensuje zwiększonych kosztów ich 
produkcji i obrotu. Produkcja mie­
szanek rozwinięta jest więc przede 
wszystkim dla tuczu przemysłowe­
go i masowej produkcji brojlerów. 
W krajach, które importują zboże 
(Holandia) rozwinięta jest produk­
cja mieszanek dla trzody, co jest 
niewątpliwTe racjonalne.

Stosunkowo dużo mieszanek pa­
szowych produkują zarówno kraje o 
dużym deficycie zbóż i eksporcie 
produkcji zwierzęcej (Dania, Ho­
landia), jak i kraje importujące nie 
tylko zboża i pasze, ale i produkty 
hodowlane (Anglia, NRF). Produk­
cja mieszanek w tych krajach jest 
jednak oparta na innej organiza­
cji niż u nas. Zakłady produkujące 
mieszanki są zlokalizowane w po­
bliżu portów, co niewątpliwie ma 
wpływ Aa kóśżty"(ppmijdjąćHtijlep-

przez zainteresowanych pracowni­
ków. W takiej sytuacji jedzie do je­
dnostki nadrzędnej z tego samego 
zakładu pracy nie jeden,- lecz kil­
ku pracowników np. z planem pro­
dukcji, planem finansowym, planem 
akcji socjalnej, planem inwestycji 
i kapitalnych remontów.

Delegowanie pracownika — to nie 
tylko koszt dla delegującego i do­
datkowy dochód delegowanego (die­
ty, różnice między faktyczną a roz­

liczaną ceną biletu). Powoduje to i 
inne skutki ekonomiczne. Czas zu­
żywany na przejazdy jest zwykle 
czasem traconym produkcyjnie. U- 
ciążliwe warunki podróży w zatło­
czonych środkach lokomocji powo­
dują zmęczenie, mające wpływ na 
przyszłą wydajność .pracy danej o- 
soby. Zbyt duża ilość podróżujących 
służbowo absorbuje w skali krajo­
wej wiele wagonów kolejowych, 
autobusów PKS, samochodów jed­
nostek 'delegujących. Społeczny 
koszt delegacji jest więc bardzo 
wysoki.

Aby koszty te obniżyć — nie wy­
starczy więc samo zarządzenie, na­
kaz. Trzeba podjąć szereg środków 
zaradczych. Często daną sprawę mo­
żna załatwić w formie telefonicz-. 
nej, ale funkcjonowanie łączności 
telefonicznej wymaga gruntownego 
usprawnienia. Możliwość porozu­
mień telefonicznych winna być 
szybka, sprawna, czemu prze­
czy stan obecny. W godzinach 
od 8 do 14 trzeba nieraz kilka go­
dzin czekać na połączenia zamiejs­
cowe. Ponadto słyszalność jest nie­
dostateczna na skutek zmian w na­
tężeniu głosu, przerw, ^trzasków itp. 
przeszkód. Do tego dochodzi' wyjąt­
kowo zła Obsługa central telefoni­
cznych w przedsiębiorstwach, zjed-. 

szą istniejącą w tych krajach -ba­
zę techniczną obrotu surowcami). 
W Polsce przed kilku laty zrezy­
gnowaliśmy z bezpośredniej. sprze­
daży koncentratów na rzecz ■ wzro­
stu podaży mieszanek paszowych. 
Między innymi wycofano ze sprze­
daży makuchy, przeznaczając je w 
całości do produkcji mieszanek. 
Wydaje się, że istnieje potrzeba 
wyprowadzenia ich z powrotem do 
bezpośredniej sprzedaży, a także 
zwiększenia bezpośredniej sprzeda­
ży innych komponentów. Tym nie­
mniej realizacja tej koncepcji za­
opatrzenia wymaga pokonania sze­
regu trudności.

Przeprowadzone przez nas : bada­
nia opinii rolników na ten temat 
pozwoliły na zdobycie pewnej 
orientacji w dziedzinie skali popytu

na koncentraty oraz warunków, Ja­
kie — zdaniem rolników — powin­
ny być spełnione przy wprowadze­
niu na szerszą skalę bezpośredniej 
sprzedaży koncentratów.

Ankietowanym rolnikom zadaliś­
my następujące pytania: „Czy wo­
łałby pan kupować: a) gotowe mie­
szanki, b) koncentraty, c) mieszan­
ki i koncentraty?"

Z uzyskanych opinii (302 gospo­
darstw z 4 województw na terenie 
kraju) wynika, że blisko 40 proc, 
zbadanych gospodarstw wyraża 
chęć nabycia koncentratów, z tym, 
że 17 proc, uważa tę formę zaopa­
trzenia za najlepszą.

Przy formowaniu opinii odnośnie 
rzeczowej formy zaopatrzenia w pa­
sze treściwe rolnicy wyrażali oba­
wę1 o odpowiednią ilość własnych 
komponentów do mieszania z kon- 
centratamlfcOdDoWieania- .ilość 4yćh

i jego wykorzystanie, ale co naj­
ważniejsze. ustalić przyczyny powo­
dujące zapotrzebowanie na tego ro­
dzaju wyjazdy i usuwać je. Po tej 
linii winny również przebiegać kon­
trole badające w danej jednosftce 
to zagadnienie. Obniżenie wydat­
ków na delegacje nie może być bo­
wiem osiągnięte za wszelką cenę, 
zę szkodą dla wykonawstwa pod­
stawowych zadań przedsiębiorstwa 
lub przy znacznie wyższych kosz­
tach innego rodzaju np. w formie 
błyskawicznych ‘ rozmów telefonicz­
nych lub-poprzez wysyłanie pra­
cowników samochodami — ewiden­
cjonowanymi w kosztach transpor­
tu — zamiast koleją czy autobu- 
sam. Chodzi o faktyczną obniżkę 
kosztów poprzez racjonalizację łą­
czności. ■ ,

noczeniach, urzędach (opuszczanie 
miejsca pracy bez zastępstwa, nie­
znajomość organizacji danej jedno­
stki objętej połączeniami scentrali­
zowanymi, co powoduje błędy w 
połączeniu, niemożność czy nieu­
miejętność przełączania z jednego 
na inny numer wewnętrzny).

Usprawnienie rozmów telefonicz­
nych wyzwoliłoby poważne rezerwy 
czasowe, wpłynęłoby na wzrost wy­
dajności pracy, stworzyłoby warun­
ki do zmniejszenia podróży służbo­
wych.

Delegacje pracowników można 
również z powodzeniem zastąpić 
korespondencją. Lecz i na tym od­
cinku występują nagminnie poważ­
ne-' nieprawidłowości. Analfabetyzm 
został w Polsce zlikwidowany, lecz 
sztuka pisania, wypowiadania się 
,.na papierze”, formułowania myśli 
jest daleka od s prawidłowej. Ten 
niezmiernie ważny problem jest u 
nas zaniedbany, można nawet po­
wiedzieć, że zapomniany. Absolwen­
ci techników ekonomicznych zaled­
wie go „dotykają’’. Korespondencja 
handlowa — to w szkołach przed­
miot drugorzędny, a w działach za­
opatrzenia, zbytu, w sekretariatach 
— nie jest stosowana. Gdzie znaj­
dzie się podręcznik' traktujący te­
mat korespondencji handlowej czy 
finansowej ?

Nie lepiej przedstawia się sprawa 
z. wieloma zarządzeniami, instruk­
cjami, wytycznymi itp. ukierunko- 
waniami. Brak w nich jasności 
sprecyzowania zadań, celu, sposo­
bu — co powoduje wątpliwości, ko­
nieczność uzyskiwania wyjaśnień, 
poprawiania' informacji, wydawa­
nia uzupełnień do pierwotnych po­
leceń itd. I to jest przyczyną, że 
po otrzymaniu takiej „zagadki” 
pracownicy pakują akta do teczki 
i wyruszają „w delegację" w celu 
uzyskania wyjaśnień, załatwienia 
sprawy osobiście, sporządzenia spra­
wozdania tam skąd wyszło polece­
nie opracowania go.

Braki w znajomości zasad kores­
pondencji handlowo-urzędowej po­
wodują, że wielu ludzi ma poważ­
ne trudności w posługiwaniu się 
nią i dlatego jak może jej unika, 
ma wstręt do pisania. Do tego do­
chodzi fakt, że maszynopisanie, a 
prawidłowe pisanie w szczególnoś­
ci, jest sztuką, której nie posiada 

komponentów zwłaszcza pasz-pocho- 
dzenia zbożowego, r stanowi w odczu­
ciu rolników główny warunek 
wprowadzania sprzedaży koncen­
tratów na szerszą skalę. Także w 
naszym odczuciu - obawa. przed de­
ficytem własnych pasz treściwych, 
przy obecnych . tendencjach inten­
syfikacji produkcji; towarowej 
zbóż, stanowiła J główny czynnik 
kształtujący opinie rolników na 'te­
mat koncepcji .przyrządzania' przez 
nich ' mieszanek ż koncentratów. 
Pogląd taki, oprócz wypowiada­
nych, prźeż rolników luźnych" uwas. 
potwierdza kształtowanie się ich 
opinii według wielkości obszarowej 
gospodarstwa. Mianowicie w miarę 
wzrostu obszaru gospodarstwa, co 
jest równoznaczne z polepszeniem 
sie własnych zasobów pasz zbożo­
wych, odsetek gospodarstw uznają­
cych dostarczanie koncentratów za 
najlepszą formę zaonatrzenia syste­
matycznie wzrasta. Generalnie btn- 
rac bezpośrednie zaopatrzenie rol-s 
ników w koncentraty na szerszą 
skalę — bez alternatywnego kup­
na mieszanek i nrzv braku odpo­
wiednich kwalifikacji rolników — 
może spowodować zahamowani» 
tendencji1 do ograniczenia spasania 
zbóż.

Faktem jest także, że wprowa­
dzenie obecnie sprzedaży koncen-, 
trałów nie jest równoznaczne z li­
kwidacja deficytu pasz treściwych, 
a samo jego ograniczenie może na­
stąpić przy równoczesnym spełnie­
niu szeregu innvch warunków. Wy­
daje się, że produkcja mieszanek — 
zgodnie z poglądami większości 
ekonomistów rolnictwa — powinna 
bvć utrzvmana w pewnej ..skali, 
głównie w celu zaopatrywania go­
spodarstw mnieiszvch, nie posiada­
jących odnowiedniei ilości włas­
nych zasobów nasz zbożowych oraz 
dla producentów drobiu. Utrzyma­
nie podaży mieszanek (onrócz kon-. 
contratów) jest niewątpliwie racjo­
nalne. ze względu na możność efek­
tywnego wykorzystania bazv surow­
cowej przemysłu rolno-spożywcze­
go. obejmującej znaczna cześć pro­
duktów ubocznych (odnadowych). 
nie znajdujących, często innego za­
stosowania.

Istotnym warunkiem szerszego 
wprowadzenia koncentratów do 
bezpośredniej sprzedaży jest wzrost 
kwalifikacji rolników. Nie wiedzą 
oni bowiem, jak przyrządzać mie­
szanki z koncentratów. Czynnik 
ten, jak się wydaje. miał' niewąt­
pliwy wpływ na przytoczone przez 
nas opinie rolników.

«) H. Herer «twierdza, Iż wg uzyska­
nych opinii rolników francuskich mie­
szanki produkowane we Francji są o 
ok. 90 proc, droższe od zbóż własnych, 
uzupełnionych koncentratami. Rynek 
paszowy w Polsce, Zakład Wydawnictw 
CRS, Spółdzielczy Instytut Rolniczy, 
Warszawa 1968, z: 4a.

wielu spośród tych, którzy winni ją 
posiadać. Nic więc dziwnego, że 
wybiera się sposób polegający na 
kontaktach osobistych.

Ponadto istnieje przekonanie, że 
tylko ten sposób jest niezawodny 
dla załatwienia sprawy. Niestety, 
przekonanie to jest prawdziwe. Za­
mówienia, wyjaśnienia ’ składane na 
piśmie — są zbyt często lekcewa­
żone, odkładane ad acta, lub do 
załatwienia w drugiej, dalekiej ko­
lejności.

Nadmiar podróży służbowych, jest 
Więc w dużej mierze wynikiem ró­
żnych przyczyn ekonomicznych i 
psychologiczno-administracyjnych. I 
tylko likwidacja przyczyn spowo­
duje usunięcie skutków, jakimi są 
nadmierne podróże służbowe.

Tych skomplikowanych przyczyn 
nie da się jednak od razu usunąć. 
Wymaga to bowiem nakładów ma­
terialnych w postaci rozbudowy i 
modernizacji łączności telefonicz­
nej. jak również systematycznego 
szkolenia i wdrażania zasad kores­
pondencji handlowej, przy równo­
czesnym usprawnianiu organizacji 
administracji (sprawne działanie 
centralek telefonicznych, obieg do­
kumentów, • powierzanie prowadze­
nia korespondencji-- odpowiednio 
przygotowanym do tego pracowni­
kom itd.).

Aby więc prawidłowo wypełnić 
obowiązek ograniczenia wydatków 
na podróże służbowe — zobowiąza­
ni . do tego winni nie tylko pilnie 
obserwować „limit” tych wydatków

Biuletyn 
Instytutu
Nauk 
Ekonomicznych
U.W.

B
iuletyn instytutu nauk 
EKONOMICZNYCH jest pozycją 
nietypową w polskim piśmien­
nictwie ekonomicznym aczkolwiek 

pod -względem zasad selekcji matę-, 
riału i rozmaitości ładunku treścio­
wego przypomina czasopisma wy­
dawane przez różne instytuty uczel­
niane. Biuletyn ukazuje się ż różną 
regularnością od ponad dziesięciu 
lat (poprzednie numery pod nazwą 
Biuletynu Naukowego Wydziału Eko­
nomii Politycznej).

Ostatni numer zasługuje na spec­
jalną uwagę nie- tylko dlatego, że 
zmianie uległa forma edytorska i na 
okładce umieszczona jest liczba 25. 
Sposób bowiem i zakres niektórych 
dyskutowanych problemów wycho­
dzi poza instytucjonalne ramy ist­
niejącego rynku czasopism ekono­
micznych. W tym sensie, przynaj­
mniej w ograniczonym stopniu., wy­
pełnia lukę dając miejsce publika­
cjom poruszającym problemy ze 
styku ekonomii z innymi dyscypli­
nami naukowymi.

Podejmowanie decyzji gospodar­
czych musi zawsze opierać się na 
ilościowej wycenie czynników uru­
chamiających postulowany typ dzia­
łalności gospodarczej oraz elemen­
tów, na które wywierać będzie 
wpływ w długim okresie czasu dzia­
łanie wywołane daną decyzją. Stro­
ną ilościowa jest — zdaniem autora 
'artykułu — ,.W sprawie kwantyfi- 
kacji zjawisk ekonomicznych” S. 
Żurawlckiego pochodną w stosunku 
sfery jakościowej, która uwzględnia 
konkretne uwarunkowanie społecz­
no-gospodarcze oraz postulowany 
model rozwoju spolecżeństwa. Autor 
analizując miejsce, rachunku eko­
nomicznego, jego niedostatki wska­
zuje na niebezpieczeństwo fetyszy- 
zacji otrzymanego w rezultacie za­
stosowania . modelu ekonometrycz- 
jiggo lub prbgramistyćznęgo wynikji 
ilbsćibwegó,^'. którego ? zdolność ęks- 

batuty ilbśćiowe'j T'jakoś­
ciowej problemu może być stosun­
kowo niewielka. Sens mają tylko 
wyliczenia i riipdele formalne po­
magające bezpośrednio w działal­
ności gospodarczej. Nie należy zapo­
minać, że • wszystkie ekonomiczne 
zabiegi -obliczeniowe wyrażańe 
są w jednostkach, których realność 
budzi .wiele zastrzeżeń. Konkluzję 
rozważań wjTaża spostrzeżenie przy­
toczone ża Engelsem, że „wtedy, 
kiedy . będziemy potrafili wreszcie 
mierzyć wartość, nie będzie to już 
wcale potrzebne”.

Dwie następne publikacje J. Więc­
kowskiego i T. Kasprzaka porusza­
ją zagadnienia, żywo — ze względu 
na przeprowadzane obecnie w Polsce 
reformy systemu planowania i za­
rządzania — dyskutowane na lamach 
prasy fachowej i codziennej. Chodzi 
o takie zagadnienia jak optymalne 
uplasowanie kompetencji w zhierar­
chizowanej strukturze gospodarki 
socjalistycznej z puktu widzenia za­
pewnienia efektywności funkcjono­
wania przedsiębiorstw oraz zasad 
dyfuzji postępu technicznego i tech­
nologicznego przy różnych procedu­
rach planowania. Usytuowanie tych 
dwu artykułów obok siebie jest spo- 
wodowane dodatkowo faktem posłu­
giwania się przez autorów narzędzi 
stworzonych przez cybernetykę.

Punktem wyjścia rozważań J. 
Więckowskiego w artykule „Granice 
samodzielności przedsiębiorstw prze­
mysłowych” jest sprecyzowanie faz 
powstawania konfliktów pomiędzy 
przedsiębiorstwem a Wyższymi szcze­
blami zarządzania. Centrum gospo­
darcze oddziaływa na przedsię­
biorstwo w trzech podstawowych 
fazach: fazie regulacji obiegu zaso­
bów majątkowych (a więc przepły­
wów fizycznych; zaopatrzenie, wy­
twarzanieJ ;zbyt produkcji), fa­
zie ustalania zadań planistycznvch 
oraz ■ w fazie kontroli i oceny Wy­
konania zadań planowvch. Lektura 
tego artykułu, bogato ilustrowanego 
materiałem faktograficznym wska­
zuje na niebezpieczeństwo powsta­
wania zamkniętej pętli bodźców- 
reakćji Centrum J kontrposunieć 
przedsiębiorstw" wyrażającej sie w 
marnotrawstwie środków gosnodar- 
czvch,- Przyjmując behaviorystyczną 
koncepcje ■ przedsiębiorstwa jako sys­
temu wytwarzającego własną stra­
tegię .postępowania przy zmieniają- 
cuch śię celach: wyznaczanych wy­
mogami szczebli nadrzędnych, autor 
formułułe propozycje określenia za- 
kro«u kompetencji przedsiębiorstwa 
: Centrum.

Jednym z głównych' problemów 
współczesnej teorii ekońomii i za­
razem polityki gospodarczej jest 
kwantyfikacja efektów postępu 
technicznego. Jednym z warunków

teoretycznie poprawnego -funkcjo­
nowania ; systemu stawek płaci- 
wych, polityki cen, właściwej alo­
kacji zadań produkcyjnych ; i -fun­
duszu inwestycyjnego- jest włżśnie 
możliwość ilościowego określenia 
czynników zmian indukowanych po­
stępem technicznym. T. Kasprzak, 
autor artykułu „Sterowanie postę­
pem technologicznym" koncentruje 
się przede wszystkim na bezinwe­
stycyjnym postępie technicznym 
wynikającym z akumulacji do­
świadczenia technicznego i organi­
zacyjnego. Postęp ten zmienia funk­
cję produkcji. Wprowadzenie kate­
gorii dynamicznej funkcji ko?ztów 
umożliwia sformułowanie dwóch 
interesujących zadań optymaliza­
cyjnych „uczącej się" gospodarki. 
Wykształcenie się silnych sprzężeń 
poziomych pomiędzy poszczególny­
mi branżami stawia pod znakiem 
zapytania przydatność tradycyjnej 
analizy neoklasycznej dla analizy 
wdrażania postępu technicznego w 
gospodarce planowej. Pojęcie sub­
stytucji czynników wytwórczych 
musi.być zastąpione kategorią noś­
nika postępu technicznego. . Zda­
niem autora omawianego artykułu 
„kategoria ta jest szczególnie przy­
datna w gospodarce planowej, zmu­
szonej do integracji techniki i go­
spodarki, postępu technicznego -i 
ekonomicznego".: W uwagach pod- 
sumowujących wnioski skonfronto­
wane są z przyjętymi u nas roz­
wiązaniami w dziedzinie zarządza? 
nia i planowania.

W odróżnieniu od dwóch wyżej 
omawianych pozycji, w ‘ których 
autorzy posługują się narzędziami 
cybernetyki Wł. Switalskl omawia 
metodologię budowy modeli proce­
sów gospodarczych. Stanowi to 
punkt wyjścia dla zidentyfikowania 
relacji pomiędzy modelowaniem' a 
algorytmami sterowania uwzględ­
niającymi różne sytuacje wyzna­
czane informacją o procesie steró-’ 
wania. Poruszone zagadnienia w 
artykule „Modelowanie struktur i 
procesów" .mimo swojego znaczne­
go ciężaru gatunkowego stosunko­
wo rzadko dyskutowane są przea 
ekonomistów. Dzieje się to mimo i 
tego, że terminy: sterowanie, sprzęg 
zenie, identyfikowanie obiektu zy­
skały sobie już prawa obywatelskie." 
Zagadnieniem w pewnym sensie 
podobnym do poruszonych w arty­
kule ’S.q Żurawickiego zajmuje się 
K. A. Kłosiński. W artykule , Sy­
tuacji decyzyjna "w zorientowanej 1 
przestrzeni mefrycznej" próbuję dać 
odpowiedź na zagadnienie . podej­
mowania decyzji, igdy . elementy 
macierzy wypłat- mają charakter 
nieliczbowy. Z kolei artykuł K. 
Kuźby „Podstawowe zasady opty­
malizacji- dużych systemów linio­
wych" zawiera teoretyczne opraco­
wanie algorytmu dekompozycji ma­
tematycznej dużych układów linio­
wych występujących, w programo­
waniu liniowym.

Przewidywanie popytu, w sytua­
cji, gdy zakłada , się drastyczną 
zmianę relacji ceń wymaga Od­
miennego'podejścia do badań" krót- : 
kookresowych gdzie zakładane 
zmiany są stosunkowo niewielkie, i 
Koncepcja przewidywania popytu 
na dobra „ważące w kieszeni kon­
sumenta" przedstawioną : została w 
artykule B Kamińskiego i A. Śli­
wińskiego. Część I Biuletynu za­
myka artykuł B. Grabowskiej za­
tytułowany „Zasada i formy po­
działu funduszu spożycia w gospo­
darce socjalistycznej". Autorka do­
chodzi do Wniosku, iż w gospodar­
ce socjalistycznej dla realizacji pre­
ferencji społecznych w zakresie 
konsumpcji powinny być- stosowane 
równocześnie dwie formy podziału: 
rynkowa i bezpośrednia. Problem 
polega na znalezieniu najbardziej 
uzasadnionych proporcji.

W części Materiały czytelnik 
znajdzie dwa opracowania. W 

Jpierwszym, zatytułowanym „Mecha­
nizm i kierunki przepływu Siły ro­
boczej z rolnictwa indywidualnego'' 
E. Czerwińską omawia i analizuje 
wyniki badań migracji zawodowej 
na podstawie ankiety .instytutu 
Ekonomik^ Rolnej dla rejonu środ- 
kowożachódniego. Aktualne i istot­
ne zagadnienie postępu technicz­
nego zostaje ponownie podjęte przez 
studentkę piątego roku INE UW 
Katarzynę Wróblewską. Ópraeowa? 
ła ona wyniki ękonometrycznych 
szacunków postępu technicznego dla 
krajów socjalistycznych, opartych 
ną klasycznej funkcji produkcji.

Ponadto, istnieje dział recenżji, w 
którym według kónsekweńtnie sto­
sowanego schematu omówion* zo­
stały wybrane książki, które. ostat­
nio ukazały się w Polsce i za gra­
nicą. Dla zainteresowanych dzia­
łalnością Instytutu Nauk Ekono­
micznych stworzona została Kroni­
ka. w której omówione są semina­
ria i wykazy przygotowanych prac 
względnie referatów w ramach ze­
społów naukowo - badawczych Cy­
bernetyki Układów Zarządzania 
oraz Zespołu Badania Konsumpcji.

B. K,
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HISZPANIA WABI EUROPĘ
STANISŁAW DŁUGOSZ

BSERWATOROWI przy-
1 bywającemu na krótki _ . _ _ _ _ . .
[pobyt do Hiszpanii, rzu- przy zwiększaniu się? w ‘nim . roli 
ęa się w oczy intensywny .......... .. . - . . - ,
wielkóiinięjski ruch, prze­
pych wystaw i reklam ■
świetlnych, - ożywiona 

działalność budownictwa i groma­
dy turystów. • A; jednak powstaje 
pytanie, czy te zewnętrzne objawy 
nie są w dużej mierze złudnym 
pozorem.

Czytelnik znajdzie poniżej kilka 
dość;' luźnych /impresji na1 tematy 
gospodarcze, ' jakie 'nasuwają się po 
rozmowach z mieszkańcami tego od­
ległego od nas kraju.

Szkicując najbardziej ogólne tło 
politycznych tendencji dzisiejszej 
Hiszpanii, nie można pominąć- jej 
wysiłków w' 2 podstawowych kie- 
runkach. Jeden to: doprowadzenie 
ze Stanami Zjednoczonymi Amery­
ki Pin. do zawarcia tzw. ^global­
nej umowy”, która regulowałaby 
nie tylko sprawy współpracy woj­
skowej,, lecz obejmowała również 
całokształt stosunków’ politycznych, 
gospodarczych i kulturalnych. Zbli­
żenie hiszpańsko-amerykańskie mia­
łoby ’ wprowadzić; Hiszpanię do 
NATO.

Proces zbliżenia do USA, którym 
zainteresowane są przede wszyst­
kim konserwatywne: • ośrodki hisz­
pańskie „establishmentu”, przebie­
ga przy dużej opozycji' ze strony 
wielu odłamów opinii hiszpańskiej.

Drugim kierunkiem jest dążenie 
dó? zbliżenia z EWG,, a zwłaszcza 
z ■ NRF (ostatnio również z Fran­
cją), którego ukoronowaniem było 
podpisanie 29.VI.1970' r., układu pre­
ferencyjnego. W maju wizytował 
Hiszpanię zachodnióruemiecki mi­
nister spraw zagranicznych Scheel, 
potwierdzając : tradycyjnie silne 
związki Hiszpanii,, z Zachodnimi 
Niemcami. /

Usiłując scharakteryzować w du­
żym skrócie dominujące aktualnie 
w życiu gospodarczym- Hiszpanii 
czynniki, należałoby na pierwszym 
miejscu, postawić problem nierów­
nomiernego wzrostu poszczególnych 
gałęzi ’ gospodarstwa , narodowego.

Nierównomierność' rozwoju jest 
zresztą czymś nieuchronnym w or­
ganizmie opierającym się o prawa 
rozwojowe gospodarki kapitalistycz­
nej. Pozostaje tylko pytanie’: jakie 
efekty ' w postaci • głębszych lub 
płytszych załamań -koniunktural­
nych, nierównóimiernóść ’ ta może 
przynieść ii’ kiedy? Na drugim 
miejscu zaś należałoby’; postawić 
mniej' lub bardziej otwarty' kon­
flikt narastający w ośrodkach wła­
dzy, a dotyczący .; wyboru dalszej 
drogi rozwoju gospodarki.

Przyglądając się podstawom hi- 
szpańskiej ekonomiki nie można 
powstrzymać się od myśli, że 
wspomniane objawy dynamicznego 
rozwoju, mógą okazać się -w dużej 
mierze parawanem, za którym kry- 
je się narastanie makroekonomicz­
nych trudności. Jeśli proces ten nie 
zostanie zahamowany, w gospodar­
ce kraju mogą wystąpić poważne 
wstrząsy.

Jakie przesłanki skłaniają do ta­
kiego wniosku? M. in. jest .to ła­
two dostrzegalne zjawisko coraz 
bardziej rozszerzającej się dyspro­

porcji w rozwoju poszczególnych 
gałęzi gospodarstwa narodowego,

■czynników, które bądź .2’ natury 
rzeczy, bądź z.uwagi na specyficz- 

■ ną sytuację Hiszpanii, mogą ła­
two zachwiać niestabilną' rówń.pwaT
gę, a nawet' wywołać regres gospo­
darczy. Do niezbyt mocnych' fun­
damentów ‘ ekonomiki hiszpańskiej, 
z których większość- może-łatwo 
przejść od roli czynników /„nŚkrę- 
cających” koniunkturę do roli, ha­
mulców ekonomicznych, można za­
liczyć:

— znaczenie kapitałów zagranicz- 
. nych w potencjale- ‘gospodar­

czym kraju,
/

— obsługę turystyki zagranicznej,

— budownictwo mieszkaniowe' i 
przemysł. lekki, ’

— przemysł motoryzacyjny,^

— stan bilansu handlowego, ,

Kapitały' zagraniczne' zdobyły po­
ważne miejsce w żyćiu gospodar­
czym tego kraju. Napływkapitółów 
zagranicznych i, wynikłe : z - niego 
szybkie procesy industrializacyjne 
przyniosły społeczeństwu ' pewne 
bezsporne korzyści, wyrywając ' go­
spodarkę Hiszpanii ■ z; - makązmu 
pierwszej połowy lat pięćdziesią­
tych. Powstaje jednak pytanie, .czy 
zbyt' silne opanowanie . potencjału 
przemysłowego przez obcy ;kąpi tał, 
zwłaszczą"z USA i NRF,: dążący' do 
bezwzględnej maksymalizacji 1 zy­
sków, nie zacznie w pewnym -mo­
mencie odgrywać roli czynnika ha­
mującego.

W sytuacji ekonomicznego,/tech­
nicznego i technologicznego zacofa­
nia, jakie charakteryzowało Hiszpa­
nię w połowie lat pięćdziesiątych,, 
napływ zagranicznych lokat. ..inwe­
stycyjnych odegrał określoną, poży- 
tywńą rolę. Był bn jednym z. zasad­
niczych czynników .dynamizujących 
rozwój gospodarczy Hiszpanii; jaki 
dokonał się na przestrzeni lat sześć­
dziesiątych.

Jednakże z punktu- widzenianie- ' 
co dłuższej perspektywy czasu, inie 
wszystkie zagraniczne lokaty inwe­
stycyjne mogą, być uznane za ko­
rzystne, nie tylko z punktu widze- 
nia obiektywnych potrzeb «połę- 
cżeństwa - hiszpańskiego,’ ale. nawet - i 
punktu widzenia narodowych: kół 
finansjery i przemysłu, których .ka­
pitały z przyczyn zrozumiałych są 
dużo słabsze od wielkiego kapitału 
Europy zachodniej, nie mówiąc?już 
o USA.

Dopływ zagranicznych lokat kapi­
tałowych netto do Hiszpanii, szacu­
je się obecnie na ’ ponad 500 min 
doi. rocznie. Lokują się One przede 
wszystkim w doraźnie najbardziej 
rentownych dziedzinach. Prpwadzrto 
do zaniedbywania różnych' .dziedzin 
istotnych z makroekonomicznego 
punktu widzenia.

Kapitały zagraniczne stają .się w 
ten sposób jednym z' głównych 
czynników pogłębiania dysproporcji 
rozwojowych w gospodarce Hiszpa­
nii. zwłaszcza. że niepokojące 
zmniejszanie się stanu rezerw- zło­

ta 'i dewiz wymienialnych, jakie 
obserwuje się pd kilku; lat, którer 
go nie zahamowała dewaluacja pe- , 
sety z końca 1967- r., może, spowo­
dować,. że gospodarka - hiszpańska 
popadnie w głęboką zależność od 
znacznie silniejszych' od siebie part­
nerów,. jakimi śą USA; i NRF.

; .Turystykę zagraniczną charakte­
ryzuje tu bardzo szybki, rozwój; W 
1960 roku odwiedziło Hiszpanię nie­
wiele ponad 6 min zagranicznych 
turystów, a w- osiem- lat później 
było ich już blisko 24 miń., Przy- 

.pomnijmy, że ludność.„.Hiszpanii li­
czy, obecnie około 33 min. Zestawie­
nie tych dwóch wielkości pokazuje 
jaskrawo? że ' obsługa turystyki’ żn- 
granicznej stała się w Hiszpanii 
jedną z podstawowych dziedzin go­
spodarstwa. stanowiącą zasadnicze 
źródło równowagi bilansu ołatni- 
czego.' Obsługa turystyki zagranicz­
nej 1 jest jednak czynnikiem dość 
niepewnym, łatwo podatnym — jak 
wykazuje doświadczenie ostatnich- 
lat — na duże wahnięcia pod'wpły- 
,wśm różnych okoliczności, takich 
np. jak napięcia polityczne, -trud­
ności walutowe, zmianą- mody tu­
rystycznej itd. ■

Budownictwo mieszkaniowe 1 du­
ża część przemysłu lekkiego, mają 
w obecnym etapie . rozwoju gospo­
darki hiszpańskiej co najmniej jed­
ną wspólną cechę ch'arakterystycźr 
ną; Jest' to relatywna łatwość po­
dejmowania przesięwzięć inwesty­
cyjnych o niewielkich rozmiarach. 
Cecha ta pozostaje w oczywistej 
sprzeczności z podstawami racjo­
nalnego rozwoju nowoczesnego 
przemysłu „wielkiej skali”. . , ■ 

i .Oczywiście na określonym etapie 
rozwojowym ekonomiki hiszpań­
skiej, drobne i średnie przedsię­
biorstwa stanowią istotną, fazę pro­
cesu , industrializacji. Nie można 
jednak -zapominać, że w 'wyniku 
układu preferencyjnego z EWG zo­
staną niewątpliwie stworzone dal­
sze ułatwienia i zachęty' dla lokat 
kapitałowych napływających ze 
Wspólnego Rynku. W swej -działal­
ności na rynku hiszpańskim, na­
trafią one .tylko na nielicznych, ro­
dzimych partnerów, mogących im 
się" przeciwstawić lub pertraktować ' 
jak równy z równym. Stąd wiec pro­
ces . powstawania — obiektywnie 
rzecz biorąc — zacofanych., struk­
tur przemysłowych, składających 
się z dużej “ticzbjł ! małych ' i 'śrM- 
nich przedsiębiorstw, mimo że ak­
tualnie przynosi rzeczywiste korzy­
ści, zwłaszcza w sferze, zatrudnie­
nia, będzie w niedalekiej przyszło^ 
ści' stanowić czynnik osłabiający 'po- 
?yćję' kapitału • hiszpańskiego' Wobec 
napływu .lokat pochodzących od du­
żo silniejszych partnerów. ' 
■ industrializacja Hisźpanii znajdu­
je się w wielu dziedzinach dopiero 
u progu drogi do stopnia koncentra­
cji, bez którego nie do pomyślenia 
jest stworzenie potencjału zdolnego 
przeciwstawić się w sposób natu­
ralny zagranicznej konkurencji, z 
chwilą, ..gdyby zniknęły z granic Hi­
szpanii protekcjonistyczne bariery, 
którymi obecnie jest otoczona;

Przemysł motoryzacyjny Hiszpa­
nii *) opiera się dziś całkowicie o 
zagraniczne licencje (Fiat = Seat, 
Renault — Feasa. Dodgę = Barrei- 
rós. a Leyland = Pegaso). Aktual­
nie _prawie całą produkcję przemy-

słu ' motoryzacyjnego' wchłania ry- ' . .-^611 istotny
•nek wewnętrzny;-Przemysł motory- czynnik, który od dawna, niepoxoi

, zacyjny odgrywa ,w' Hiszpanii: wy- P-?k*Xków ■ i teoretyków hiszpań-
rażną' rolę stymulatora rozwoju go- Miej.; ekonomiki. Jest to fakt, ze
spodarciego.' sprzede ? wszystkim ' handfel zagraniczny -togo kraju wy-
przez pobudzanie . do życia wielu kazuje. od -lat strukturalne, zhacz-
przemyslów poddostawczych 1 usłu- |te sMdo uiemne. wywoz nie po-
gowych. Nie móża-- jednak zapomi- krywa- nawet 40 proc, przywozu-
nać, że władze hiszpańskie stw.a- Qstatnim rokiem .zrównoważonego
rzają dla tego przemysłu warunki bilansu , handlowego[ był rok 1960.
cieplarniane,? chroniąc -go admini- Od 1961 do 1968 r. wartość prży-
straćyjnie przed konkurencją ze- wozu,hiszpańskiego .wyniosła 1267:3
wnętrzną. miliarda peset, a wrwozu niewie-

Wobec- podpisania ' układy prefe- le ponad 514- miliardów peset. Pn-
renćyjnego z EWG nie jest całko- wśtałe wten sposób, ujemne sal- 
wicie pewne, jak długo będzie mógł. °°. ..ciągnione’ równe jest .Siedr; 
być zachowany protekcjonizm hi- mioietmm wpływom z eksportu u-
szpańskiego przemysłu» motoryza- zyskanego prze? Hiszpanię w 1968 r.
cyjnego roku-11968 ujemne saldo bilansu

Przy rozmiarach, Jakie osiągnęła handlowego -zbliżało się do warto- 
- - - »” V sci rocznego eksportu. . .,pTodukcja przemysłu niotoryzacyj- 

nego — w 1969 ponad 400.000 pojaz­
dów, oraz wobec jego' stale rosną­
cej-zdolności produkcyjnej (np. za-

Środki dewizowe na pokrycie de­
ficytu bilansu handlowego czerpie 
Hiszpania, z wpływów z' turystyki, 

kładv-Seat mają/ dojść w ciągu naj- sta!ei i okresowej emigracji ząrob-
bliższych kilku lat do dziennej kowej. .W 1968 r. wyniosła ona bli-
produkcji , 2000 sztuk samochodów, sko.-90.000 ośób- 
tzn.i tylko nieco mniej: niż połowa ~ 
wydajności • macierzystych • zakładów
w Turynie z 1968 r.), ' a przede 
wszystkim przy określonej, wolno 
rosnącej, sile nabywczej spoleczęń-

19«ś r.
(dane w min doi. USA)

1965 r. 1966 r. 1967 n. 1968 r.

Import wg lob 2.076 2.778 3.300 3.200 3.242
Eksport wg fob 1.005 1.019 1.308 1.419 '1.667
BILANS handlowy —1.071 —1.759 —1^92 ^1.781 —1.575
Wpływy 7 .turystyki . <852- 1.827 1.2lj2 4.H0 1.111
Przekazy emigrantów 238 298 3« 320 319
Inne przekazy prywatne, ■79 60 72 125* 129
BILANS bieżący . 32 —486 —564 —456 —260
Inwestycje bezpośrednie 78 116 129 180 143
Inne kapitały prywatce « ... 52 68 151 135 :
SALDO ruchu kapitałowego - 2M 308 344 535 585

Wspomniane na początku artyku­
łu dysproporcje w rozwoju gośpo- 

■ darczym występują w różnych u- 
kładach. Do najbardziej' rzucają-
cych- się w , oczy należy industria­
lizacja miejskich ośrodków, a nawet / 
całych prowincji, jak np. Katalonii, 
czy wydatny; rozwój - turystyki w 
południowych regionach ■ półwyspu, 
przy jednoczesnym utrzymywaniu 
się niemal -feudalnego zacofania w 
ośrodkach wiejskich . w takich, re­
gionach jak np. Badajoz czy zriana 
z literatury La Mancha. Konse­
kwencją tego stanu jest• znaczna 
skala dysproporcji między rolnic-, 
twem; ą przemysłem.

Dysproporcja rozwojową między 
miastem a- wsią -powodująca napływ 
wiejskiej siły -roboczej do miast, 
jest m in. powodem dysproporcji 
w płacach. '..Warto przytoczyć, że 
wg urzędowego: hiszpańskiego. rocz­
nika statystycznego, place godzino­
we w przemyśle gumowym kształ­
towały 'się w 1968 r. następująco: 
niewykwalifikowana -robotnica 19,73 * 
peset,. niewykwalifikowany robot­
nik 34,31 peset, a pęrśpnpl tech­
niczno-inżynieryjny prawie 190 pe­
set.

Narastające dysproporcje znajdu­
ją też swój wyraz' w zwyżkowych 
ruchach cen. Jeżeli' Wskaźnik ko­
sztów utrzymania w 1958- r. przy­
jąć za 100, Wówczas dla poszczegól­
nych lat .w okresie 1965—1968 
kształtuje się on. następująco: 1965 
= 154,9; 1966 = 164,5; 1967 = 175,1;

stwa.- rynek/ wewnętrzny Izacznie 
kurczyć się.< A od koniecznej, dla 

’ utrzymania przy życiu tego przemy­
słu ekspansji eksportowej, odgra­
dzają go. po części przepisy licen­
cjodawców, a po części wyższe ko­
szty produkcji niż’ w zakładach li-, 
cencjodawców.

Oczywiście nie we wszystkich 
gałęziach hiszpańskiego j przemysłu 
tkwią elementy, grożące zachwia­
niem równowagi czy osłabieniem 
rozwoju. . Można przykładowo : wy- 
mienićrtąkie rozwojowe gałęzie, jak 
przemysł budowy statków, przemysł 
obuwniczy, cementowy itd. ;

Poniższa tabela przedstawia nie­
które ważniejsze • pozycje ' bilansu 
płatniczego. Hiszpanii za lata 1964— 
1968? wg opracowania OCDE /..Hi­
szpania” , (Paryż, styczeń 1970).

1968 -= /183,7., Ruch wskaźnika ■ ko­
sztów / utrzymania, jak. również o- 
góihegb wskaźnika cen świadczy o 
rozwijającymi- się- procesie inflacji. 
Procesowi: .temu - władze,'' usiłują 
przeciyydziałąć posunięciami. , anty­
inflacyjnymi, przede.-wszystkim za­
ostrzeniem wewnętrznej., dyseypli ny 
kredytowej i dość/ drastycznymi po­
ciągnięciami ' w procedurze impor­
towej i .(■wprowadzenie zwrotnych po 
6. miesiącach depozytów importo­
wych). Mówi się. nawet o ewentual? 
ności -ponownej dewaluacji pecety.

Nietrudno przewidzieć, że po­
ważniejsze - wahnięcie ; koniunktury 
od^ije si£ ■W wszy?
stkiiiF n» poziomie/ życia ma? pra? 
cujących; pogłębiając uczucia me- 
zadowolenia, które już obecnie sil­
nie nurtują robotników, bardziej 
uświadomionych- chłopów, .-młodzież 
studencką " i przedstawicieli młodej 
inteligencji twórczej. Nasila; też ono. 
stan społecznego napięcia..

Wracając do wspomnianego. na 
początku, y 'narastającego konfliktu 
stanowisk co do wyboru , drogiroz- 
wojowęj dla . gospodarki Hiszpanii, 
należy' zaś trzeć się. że jest to tę- 
mat przędę wszystkim polityczny i 
jego '.wszechstronne omówienie, wy­
magałoby- -; oddzielnej, ’ obszernej 
analizy; politycznej. Dokonując ■ dość 
poważnych uproszczeń , możpa. .jed­
nak stwierdzić, że w tym konflikcie 
występują strony prezentujące dwa 
poglądy. Pierwszy głoszony przez 
dużą część ludzi; tzn. przybyłych 
dó administracji publicznej po je* 

siąpnym • (w 1969 r.Y kryzysie;
dowym. oznacza się dążnością. ao 
wprowadzenia • liberalizmu ekono­
micznego w ujęciu nowoczesnego 
kapitalizmu, a więc stopniowe od­
chodzenie od administracyjnego, in­
terwencjonizmu państwowego i 
protekcjonizmu. Zwolennicy etesio 
poglądu widzą w stopniowej., ale 
konsekwentnej 'integracji Hiszpanii 
z 'Europejską - Wspólnotą Gospodar-/ 
cz4. lekarstwo na dolegliwości wzro­
stowe gospodarki kraju.
: /Wśród jego Ztyolenni są na- 
wćt tacy, którzy obawiają kię.' że 
zbyt powolne znoszenie barier ;pro- 
tekę.iónistycznrch może opóźnić 
proces - włączenia; gospodarki, Hisz­
panii w. mechanizm Wspólnego Ryn­
ku. Zwolennicy ’ tego poglądu na­
tomiast [zdają: .się < nie; .dostrzegać 
wyraźnego ’ braku; równowagi pozy­
cji taktycznej' i strategicznej Hisz­
panii w stosunku do EWG jako/cą- 
łości a wynikających z tego reper-r 
kuśji, jakie może przynosić .Hisżpa- . 
hi i. jako słabszemu ■ pa,r t nero wj. /Włą­
czenie jej organizmu gospodarczego 
w orbitę interesów Wspólnego Rj'h* 
ky.

Drugi pogląd zachowawęzy. 
reprezentowany- • przede, wszystkim 
przez konserwatywne .ośrodki, ma- 
rodoweso kapitału przemvslbwego i 
finansowego, zdającego- spbi.e spra* 
wę ze swych, słabości 7 w żetkn'.ęr 
ciu. z EWG.,opiera się ,o zasadę, .że 
dotychczasowe formy ■ rządzenia go­
spodarką.. odizolowaną od ... . ze­
wnętrznych wpływów, bauerami, 
ścisłej ' administracyjnej protekcji. 

: — .powinny być madal: zachowane 
aż dó , czasu, gdy Hiszpania .swsm. 
■fó^wotem dojdzie do poziomu .roz­
winiętych .państw zaćhodnioeu.ro- 
peiskich.
.Pomiędzy,, tymi .05'0 może... nieco, 

zbyt schematycznie . zarysowanymi 
pozyciarpi. znajduje ', się,'Tobsżęrnę 
póle, dla różnrch odcieni i stano­
wisk pośrednich.

' Cży 'można spróbować dpkońąć 
przybliżonej, choć 'ogólnej- progno­
zy. jaki będzie dalszy rozwój ży- 
cia 'gospodarczego Hiszpanii?

-Odpowiedź jednoznaczna- nie jest 
obecnie możliwa. Wydaje się 
nak; że - W- aktualnych’ warurikaćh 

'-'hiszpańskich,, zwycięża 'tendencja 
do odchodzenia od zbiurokratyzo­
wanej, protekcjonistycznej centra­
lizacji. Tendencję tę ' będą, niewąt­
pliwie' wspomagać ośrodki EWG, 
zwłaszcza- wobec podpisania wspom-
nianego już układu preferencyjnego.-- 

• 4ak w takiej sytuacji ,.traktować 
głosy niektórych /przedstawicieli hi­
szpańskiego 'życia' gospodarczego, a 
nawet' ze środowiska administracji 
państwowej.' którzy zgłaszaią- zain­
teresowanie' w rozszerzaniu, tzw. 
,,'ót'wąrcia:' na Wschóij”. tzn. ■ rozwój 
•wymian^’ handlowej ze Związkiem 
Radzieckim i krajami: socjalistycz­
nymi.
? Wydaje się. że . choć poglądy • o 
„otwarciu na Wschód" nie zaważą 
na ułożeniu stosunków., Hiszpanii z 
EWG? i IUSA ■— -jako jej'-najważ­
niejszymi' partnerami. i chociaż na­
leży zdawać sobie, sprawę.;' że: .roz?. 
miary;-tego:-„otwarcia” są i pozo­
staną- ograniczonew aktualnych 
warunkach hiszpańskich.; to poglą­
dy/ tę-należy potraktować .poważ­
nie.
..Ale należy zdawać- sobie .sprąwę, 

że „otwarcie na Wschód” może być 
również; zakłócone w toku feźspnr- 
nej >waiki o sukcesję, -jaka się to­
czy w Hiszpanii.
:W tym:-kontekście ’ należy liczyć : 

się z faktem, że rozmiary" współ? 
pracy gospodarczej Hiszpanii -z kra­
jami ' socjalistycznymi stanowią 
wielkość ograniczoną ; przez wiele 
czynników subiektywnych-:i /obiek­
tywnych..

•1 Mimo bogatej własnej tradycji np. 
HISPANO-SUISA.

aa

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

odwiercono w odległości około 50 
mi), od brzegów Holandii;.

Morze Północne jest obecnie wiel­
kim terenem poszukiwań ropy naf­
towej -i gazu. Podzielone zostało 
precyzyjnie pomiędzy państwa ma­
jące tam swoje granice morskie,. to 
jest Wielką Brytanię, Norwegię, Da­
nię, Niemiecką Republikę Federal­
ną ' i Holandię. Działają tam Wiel­
kie towarzystwa naftowe samodziel­
nie’, jak również grupy towarzystw 
wielkich i małych (łącznie 67 grup). 
Znamienny jest fakt,, że obok kom­
panii tradycyjnie / zajmujących się 
poszukiwaniem ropy takich, jak: 
Esso, Shell, British Petroleum Phil­
lips. Gulf, Burmah, Mobil, Agip (z 
grupy ENI), udział w poszukiwa­
niach biorą koncerny - chemiczne, 
które nigdy dotychczas na taką ska­
lę nie działały w zakresie poszuki­
wań surowców. Działają tam bry­
tyjski koncern chemiczny Imperial 
Chemical Industries (ICI), Monsan­
to. a nawet amerykańskie towarzy­
stwo węglowe National Coąl Board.

Jest to „signum temporis”, które 
nic może ujść uwadze obserwatora.

SKUTKI DLA GOSPODARKI 
ŚWIATOWEJ

Na skutek odkrycia złoża Ekofisk 
Norwegia weszła do klubu krajów 
saftowych, jako trzeci po USA i 
Canadzie wysoko rozwinięty ' kraj 

kapitalistyczny. Odkrycie to skalą 
swą porównywane również z nowo
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odkrytymi złożami naftowymi Ala* 
ski, może w sposób zasadniczy zmie­
nić geografię naftową świata. Zna­
czenie dla Norwegii jest oczywiste 
i nie wymaga komentarzy, natomiast 
jego wpływ na gospodarkę europej­
ską i światową można'' zrozumieć, 
jeżeli przypomnimy, że dotychczaso­
we zasoby ropy w Europie Zachod­
niej stanowią zaledwie 0,5-proc, za- 
so.bów światowych,. natomiast na 
Środkowym Wschodzie znajduje się 
aktualnie 62 proc, (zasoby światowe 
na koniec 1969 roku wynoszą". 73,2 
mld ton).

Zapotrzebowanie Europy' zachod-
niej na ropę naftową na tle' pozo­
stałych nośników' energii' przedsta­
wiono w tabeli. Widać, ;'źe; już .‘dzi­
siaj ropa naftowa stanów! ponad 
56 proc, surowców energetycznych, 
a w roku 1980 osiągnie 66 proc;' Na- 
tomiast węgiel już w1 pćrśpektywic Wschodu pozostałaby Japonia. Jąpo-
roku 1980 schodzi na margines, gdyż nia ^oczywiście pozostałaby 'w dzi- 

........ - - - .gjejśzym-układzie, jeżeli bardzo op­
tymistyczne prognozj’ o możliwości 
rozwoju,; wydobycia ropy na .mo­
rzach /od Zatoki Syjamskiej poprzez 
Indonezję do wybrzeży Australii 
pozostaną prognozami.' Fakt; zńacz-

jego udział spadnie z: dzisiejszych 
27 proc, do około 12 proc; przy spad- 
ku ilościowym z 280 min*» tón w 
1970 roku do około 200 min Łon; ’

Oceny „ropogażónośności” Mórża 
Północnego są' tak optymistyczne,' że 
mówi się nawet o samówystarczał-’ 
ności Europy zachodniej ' w zakre­
sie ropy naftowej w roku 1980,'trak­
tując to równocześnie jako 'ostrze­
żenie pod adresem' rządów krajów 
naftowych Afryki i Środkowego 
Wschodu.

•Jeśliby nawet Europa 'zachodnia
w. 1980 roku • mogła zaspokoić oko­
ło, połowy swych, potrzeb w^ . 7. ~ - -
wydobyciem ropy, doprowadziłoby . co niewątpliń ie pociągnąć
to do wielkich zmian w światowej rrioże za sobą, skutkirdla .naszej go? * 
cyrkulacji towarów.: i: pieniądza»- r_ .spodarki.

Nastąpiłyby również istotne zmia­
ny, w światowym transporcie mor­
skim. ,
. ;Na koniec 1969 roku tonaż: świa­
towej floty tankowców .wynosił 135,2 
mirr' ton DWT. Podstawowa część 
tego tonażu to jest około- 55 min 
DWT (40,5 proc.) obsługiwała 'trasę 
Środkowy Wschód — Europa za­
chodnia; przewożąc 287 min ton ropy 
haftowej. Natomiast 7.5 proc; świa­
towego, tonażu tankowców przewo­
ziła r,ope naftową z Afryki /Północ­
nej do Europy zachodniej (przewóz 
185; min ton ropy).

Wszystko, to oznacza, że nastąpił­
by spadek tempa wzrostu przewo­
zów-' morskich ropy naftowej, 
zmniejszenie koniunktury', na tąn- 
kowce, gdyż jedynym bardzo wiel­
kim, odbiorcą ropy, ze-Środkowego 

nego wzrostu wydobycia ropy w 
Australii-ipozwala jednak na’ opty­
mizm i; w ■ tym rejonie.

Nie wchodząc w ■ dalsze roźważa-
riia szczegółowe, bez wahania moż­
na / wyciągnąć wniosek bardzo .prak­
tyczny: odkrycie złożą. Ekofisk ■ jest 
początkiem okresu .zmian równo­
wagi gospodarczej w Europie i w

OPTYMIZM W POLSCE

Od wielu lat, znacznym wysił­
kiem własnym i przy pomocy ka­
drowej ’ Związku Radzieckiego,; po­
szukujemy „wielkiej' -riafty." w/ na­
szym kraju. Poszukujemy ropy, naf-
towej; i znajdujemy gaz ziemny, p 
przy okazji wiele innych bardzo 
cennych surowców; Efektem ’dzia­
łalności poszukiwawczej jest znacz­
ny .wzrost wydobycia gazu ziemne­
go z 1;3 mld m3 w 1965 roku, do 
4.8 mld m3 w 1970 r. Oparte na 
przemysłowych zasobach plariy ,wy- ,___ . _______ __ __ _____ ,
dobycia 'przewidują osiągnięcie ck. który W5’nósił w 1969 r, około 250 
11,9 mld m3 w roku-1975. : kg, gdy w 'tym czasie w .Związku

Oznacza to, że sumy', przeznaczo- Radzieckim osiągnął on poziom oko- 
ne na poszukiwanie „wielkiej ńaf- ip looo1 kg; wć Francji około 1500 
ty" zwracają się błyskawicznie, a kg. w NRF około '1900 kg; w kra- 
tvydobywany gaz umożliwia prze- jach .Benelusu około 2500 kg. a w 
stawienie udelu działów produkcji Wielkiej Brytanii około 1800 kg. 
na nowoczesny, tani surowiec — np. Trzeba dodać, że większość z tych
produkcji amoniaku ż węgla ńa gaz krajów do niedawna zaliczana była 
w Zakładach Azotowych w Kędzie­
rzynie itp. . '

Mówiąc b'optymizmie w Polsce, 
sięgam do analogii — na Morzii 
Północnym .najpierw znaleziono 
„wielki gaz" ' u wybrzeży Wielkiej 
Brytanii; później po 5 latach świat 
dowiedział się o odkryciu złoża ro­
py Ekofisk. . ,

Pięciolecie prać poszukiwawczych 
na Morzu Północnym to nie tylko 
pierwsze złoże ropy,' tó szereg wiel­
kich złóż, gazu,; oraz rozwój nowej 
techniki poszukiwań -pod dnem mo- 
rźa. w ' surowych' warunkach .rfjor- 
skich. Stąd óptyniizm w5 ocenie 
możliwości', produkcyjnych tego re­
jonu. Działalność poszukiwawcza; w 
Polsce w okresie., początkowym, to

również okres organizacji, tworzenia Łów morskich.-Ten nowy czynnik w 
bazy materialno-technicznej,- kadry gospodarce światowej powinien być 
specjalistów i systematycznej pene- uwzględniony w kształtowaniu no- 
tracji geologicznej. Okres następny wej polityki gospodarczej w dluź- 
powińien przynieść niewątpliwie szym okresie.
nowe odkrycia nie tylko'gazu,; ale - Lkofisk jest również poważnym 
i ropy naftowej. memento dla naszego przemysłu

węglowego.■'Przedstawione_ w tabeli 
prognozy sygnalizują bezwzględny 
spadek zapotrzebowania ńa.': węgiel 
wi 'Europie ■ zachodniej, ’ natomiast 
sukcesy poszukiwawcze; na. Morzu 
Północnym: wskazują;, że barierą su-

EKOFISK I INTENSYFIKACJA?
■Prżejście do Liritenśywnych ' farm 

gospodarowania -jest integralnie 
związane ze wzrostem roli ropy naf­
towej w gospodarce naszego kraju. . ______„________ _ ...
Oznacza to • konieczność znacznie rowcow energetycznych, przed któ- 
szybszego rozwoju'- przeróbki'- ■ropy 
naftowejjod 'innych: branż . przemy­
słu,- -wydatnego wzrostu ' • zużycia 
przetworów, naftowych i nądrobic- 
nia obecnego 'zacofania -w tej .dzie- 
dźinie. Miarą tego' zacofania jest 
wskaźnik- zużycia - przetworów naf- 
'tówych/ńa* 1 mieszkańca- w Polsce,

do potęg węglowych.
Ropa z Morza -Północnego w per­

spektywie / wpłynie korzystnie, z 
naszego punktu .widzenia, zarówno 
na kształtowanie się podaży ropy, 
jak i odpowiednio cen 'oraz trach- 

OCENY - STRUKTURY/ BILANSU PALIWOWO-ENERGETYCZNEGO 
ZACHODNIEJ EUROPY W :LATACH . 1968—1980 
.(min ton — ekwiwalent, ropy naftowej)

ZRODŁO 
ENERGII 
Ropa’ 
Gaz 
ziemny: 
Węgiel 
Woda 
Atomowa

1963 1970 
tys. t V. '
5M^ 56,8
65,0 0,2

280,0 26,9
! SI>,0 8,6

15,0 1,5

1975 1980 
tys. t %
1093,0 1,,9

170,9 10, J
293.9 12,3

:110,0 S,g
. 4,8

, *1669.9 z 100,0

tys.t 
516,0

32,5
303.0 
85.5

JOjO

" M *
 »

 « i»4

tys. t 
805,5

120,0
240,0 
100,0 -

33,0

1300,0

% ‘
61,9

' '9,2
18,5
7,7 

, 2,7
■100,0Razem - j 947.0 160,9 ■- 1040,0 100,0

Źródło: oil. and.Gai Joutnal Voł. 47, Nr.45, itr,.163, .1969 r.

rą stanęia -Europą zachodnia, zo:sta- 
je przełamana.
..Odrzucając generalnie ■ drogę au­

tarkicznego .; rozwoju . naszej. gospo­
darki, ‘ działamy w kierunku nada­
nia1; naszemu rynkowi wewnętrzne-, 
mu.; wielu cech ; rynku świat owego, 
zę wszystkimi1 konsekwencjanii - dla 
przemysłudla nafty i węgla row- 
nież.-

Ekofisk jest okazją do -zastano­
wienia 'się. czy: optymalne są pro­
gramy długofalowe naszej polityki' 
w zakresie ' surowców energetycz­
nych. Musimy uważać, by- za 10—45 
lat nie zaskoczyła -nas wiadomość, 
że/w święcie spadła cena /węgla. co 
obniżyłoby ; jeszcze bardziej efek­
tywność handlową tego surowca.- 
Dzisiejsza sytuacją na rynku .świa­
towym siarki jest dodatkowym 
sygnałem dó rozważań na' tematy 
surowcowe.



NA ŁAMACH PRASY RADZIECKIEJ

Ostatnia prosta 
pięciolatki

W numerze 30 (lipiec 1070 r.) 
tygodnika „Ekonomiczeskaja 
Gazieta”, opublikowany zo­

stał komunikat Centralnego Urzędu 
Statystycznego ZSRR o wynikach 
wykonania państwowego planu roz­
woju . gospodarki narodowej w 
pierwszym półroczu 1970 roku.

W komunikacie zwraca przede 
wszystkim uwagę wzrost produkcji 
przemysłowej o 8,5 proc, w porów­
naniu z analogicznym okresem ro­
ku uo.

Szczególnie wysokie .tempo wzro­
stu notowane było w takich wiodą­
cych gałęziach przemysłowych, jak: 
przemysł chemiczny: i petrochemicz­
ny (o 12 proc.); przemysł maszyno­
wy (o 11 proc.); przemysł.materia­
łów budowlanych (o 10 proc.); prze­
mysł drzewny i papierniczy (0 8 
proc.). Na specjalne podkreślenie 
zasługuje fakt wysokiego, bo sięga­
jącego 13 proc., wzrostu produkcji 
artykułów konsumpcyjnych pocho­
dzenia przemysłowego.

Komunikat CUS ZSRR zwraca 
uwagę, iż plan produkcji przemysło­
wej został wykonany tak w .prze­
kroju branżowym (plany poszcze­
gólnych ministerstw ogólnozwiązko­
wych i republikańskich), jak i tery­
torialnym.

W toku realizacji radzieckiej re­
formy gospodarczej- na dzień 1 lipca 
br. 41.400 przedsiębiorstw przemy­
słowych pracowało zgodnie z zasa­
dami nowego systemu.

Przemysł radziecki, na co zwraca 
uwagę cała prasa zarówno central­
na, jak i regionalna, wyprodukował 
w pibrwszym półroczu br. 363 mld 
Kwh'g. energii elektrycznej; 172 
min ton ropy naftowej; 98,1 mld m-1 
gazu ziemnego; 310 min ton węgla 
oraz 57 min ton stali. Przemyśl prze­
twórczy wyprodukował w tym sa- 
mym czasie: 101 tys. sżt. obrabia- 
rćk (w tym przypadku plan został 
wykonany w 99 proc.); urządzenia 
w zakresie automatyzacji oraz tech­
niki obliczeniowej wartości 1 mld 
465 min rbl.; ciężarówek — 258 tys. 
szt., samochodów osobowych — 163 
tys. szt. i autobusów 24 tys. szt. 
Zakłady produkcyjne wytwarzające 
artykuły konsumpcyjne pochodze­
nia przemysłowego wyprodukowały 
w I półroczu: 3,4 min szt. telewi­
zorów; 2,0 min ,sżt. Alod$węk;v,420 
tys. s,zt.- motocykli ■ i motorowerów.

„Ekonomiczeskaja Gazieta” pod­
kreśla w komentarzu do komunika­
tu CUS ZSRR:

W stosunku do tempa wzrostu prze- 
ćiętnych Zarobków’’. '

„Ekónomiczeskaia Gazieta” ape­
luje, iż osiągnie’ tempo na starcie 
ostatniego roku bieżącej pięciolat­
ki nie może być obniżone w dru­
gim półroczu. Jest to o tyle waż­
ne, iż wysoka dynamika „wejścia" 
w nowy plan pięcioletni tworzy 
szczególnie sprzyjające warunki dla 
pomyślnego rozwoju ekonomiki ra­
dzieckiej i podniesienia poziomu ży­
ciowego mieszkańców Kraju Rad w 
nadchodzącym okresie.

Pod względem dochodu narodo­
wego ZSRR znajduje się obecnie 
na II miejscu na święcie za USA, 
a przed Japonią, NRF i W. Bryta­
nią.

Prasa radziecka pisała ostatnio 
(m. in. w związku z lipcowym ple­
num KC KPZR), iż dochód narodo­
wy wzrósł od 1965 roku o 42 proc., 
czyli w wyrazie absolutnym o 80 
mld rbl. Warto przy tym przypom­
nieć, iż w roku 1954 cały dochód 
narodowy ZSRR wynosił właśnie 
80 mld rbl.

W celu zapewnienia wysokiego 
tempa Wzrostu dochodu narodowe­
go w latach 1971—1975 planuje się, 
o czym wstępnie informuje prasa 
radziecka, zwiększenie wysokości 
nakładów inwestycyjnych o 1,7 ra- 
za,.co stanowi 77,6 mld rbl. w skali 
pięciolatki.

Nakłady inwestycyjne kołchozów 
wyniosą w latach nowej pięciolatki 
43 mld rbl., czyli 1,5 raza więcej, 
niż w okresie bieżącej pięciolatki.

Rolnictwo otrzyma w nadchodzą­
cych latach 1.700 tys. traktorów, 
1.100 tys. ciężarówek, zaś zużycie 
energii elektrycznej w . tym dziale 
wzrośnie prawie 2-krotnie.

Jest to o tyle ważne, iż Uchwa­
ła lipcowego Plenum KC KPZR 
stwierdza wyraźnie: „Szybszy roz­
wój rolnictwa w oparciu o wszech­
stronne umocnienie jego bazy ma­
terialnej i technicznej, stanowi 
jedno z najważniejszych i pierw­
szoplanowych zadań w nadchodzą­
cym okresie”.

„Osiągnięto dalsze polepszenie 
techniczno-ekonomicznych wskaźni­
ków pracy przedsiębiorstw... Wydaj­
ność pracy wzrosła w porównaniu 
z analogicznym okresem roku ub. 
o 7,5 proc. 88 proc, wzrostu pro­
dukcji przypada na wzrost wydaj­
ności pracy7. Plan w zakresie kosz­
tów własnych produkcji przedsię­
biorstw przemysłowych został wy­
konany. Ponadplanowa oszczędność 
w związku z obniżeniem kosztów 
własnych osiągnęła ponad 500 min 
rbl... W porównaniu z I półroczem 
ub. roku zysk zwiększył się o 15 
proc., w tym w przemyśle o 18 
proc.

Jak wynika z komunikatu CUS 
ZSRR areał wszystkich zasiewów w 
kraju wynosił 206,3 min ha, w tym 
kultury zbożowe stanowią — 121,6 
min ha.

W kołchozach i państwowych go­
spodarstwach rolnych wzrosło po­
głowie bydła oraz drobiu. Zwięk­
szyła się również produktywność ho­
dowli bydła i ptactwa.

Plan skupu mięsa, mleka i jaj w 
I półroczu został wykonany. Nie­
mniej jednak, jak podkreśla komu­
nikat, „dynamika wzrostu produk­
cji oraz skupu artykułów hodowla­
nych nie nadążają za wzrostem po­
trzeb konsumpcyjnych ludności”.

W pierwszym półroczu br. kon­
tynuowane było wyposażenie rol­
nictwa w najnowocześniejszą tech­
nikę oraz nawozy mineralne.

Warto, jak się wyda je. przyto­
czyć za komunikatem CUS ZSRR 
kilka danych dotyczących stanu 
zatrudnienia oraz zarobków w go­
spodarce radzieckiej. Otóż zatrud­
nienie w pierwszym półroczu wyno­
siło około 89 min osób, czyli o 2,5 
min osób więcej (3 proc.), niż wy­
nosił stan zatrudnienia w analo­
gicznym okresie roku„ub. Nato­
miast przeciętna nlaca miesięczna w 
gospodarce narodowej kształtowała 
się w tym czasie na poziomie 120 
rbl., czyli była o 5 proc, większa 
w porównaniu z rokiem ubiegłym. 
Jeśli uwzględnimy przy tym roz­
maite wrpłaty oraz ulgi z tzw. fun­
duszu soozvcia. to faktyczny prze­
ciętny dochód miesięczny na osobę 
pracującą wynosił 161 rbl. w po­
równaniu z 154 rbl. wyroku ub. _

„Ekonomiczeskaja Gazieta” wni­
kliwie analizuje komunikat CUS 
ZSRR i zwraca uwagę zarówno na 
niezaorzeczalne osiągnięcia końco­
wej fazy realizacji ósmej pięciolat­
ki. jak i na występujące wciąż bra­
ki. W komentarzu pisma czytamy
m. in.: . , ' .. ...W szeregu, ministerstw liczne 
podległe im przedsiębiorstwa legi­
tymują się niskim tempem wzrostu 
produkcji, zaś niektóre zakłady ob­
niżyły poziom produkcji w porów­
naniu z analogicznym okresem roku 
ubiegłego. godząc sie z opóźnianiem 
tempa wzrostu wydajności pracy

Tegoroczny „sezon ogórkowy” dał 
o sobie znać jeśli nie w- publicy­
styce politycznej (bo tu narzekać 
raczej trudno), ,.to ,z, cąłą. ^eycnbś- 
cią w publicystyce ekonomicznej. 
Z. małym wszakże wyjątkierii’’ — 
prasy polskiej.

Ż pozostałych pozycji ekonomicz­
nych w prasie radzieckiej chcemy 
zwrócić uwagę na artykuł L. Berri 
i I. Szilina pt. „Koncentracja pro­
dukcji przemysłowej”, który za­
mieszcza czerwcowy numer „Kom- 
munista”.

W artykule tym czytamy m. in.: 
„...wszelki wzrost wydajności 

pracy społecznej w ostatecznym re­
zultacie bezpośrednio bądź pośred­
nio zależy od rozszerzenia skali pro­
dukcji oraz zwiększenia w proce­
sie produkcyjnym udziału wielkich 
zakładów przemysłowych. Lecz 
koncentracja produkcji stanowi 
prawo nie tyle technologiczne, co 
ekonomiczne, prawo, które funkcjo­
nuje tak w warunkach kapitaliz­
mu jak i socjalizmu”.

W dalszych partiach artykułu 
autorzy prezentują skalę i poziom 
koncentracji produkcji w Związku 
Radzieckim, przytaczając m. in. da­
ne statystyczne dotyczące koncen­
tracji przedsiębiorstw przemysło­
wych, pozostających na własnym 
rozrachunku.

Z przytoczonych danych wynika, 
iż 70,8 proc, produkcji, 55,9 proc, 
zatrudnionych oraz 68,3 proc, za­
sadniczych środków przemysłowo- 
-produkcyjnych znajdują się w 
wielkich zakładach, których global­
na produkcja wynosi 10 min rbl. i 
więcej rocznie.

Dowodzi to, iż wiodąca rola wiel­
kich przedsiębiorstw przemysłowych 
w gospodarce socjalistycznej nie 
podlega dyskusji.

Autorzy zwracają również uwagę, 
że proces koncentracji produkcji 
odbywa się we wszystkich krajach 
socjalistycznych, leci jego przebieg 
i osiągnięcia w tej dziedzinie zależą 
od specyficznych warunków danego 
kraju, jak również przesłanek histo­
rycznych.

Następne partie artykułu poświę­
cone zostały rozważaniom o specja­
lizacji przedmiotowej i technolo­
gicznej w przemyśle radzieckim, 
głównie w przemyśle maszynowym. 
Autorzy podkreślają, iż osiągnięty 
poziom specjalizacji nie może zado­
wolić, iż hamuje on rozwój pro­
dukcji przemysłowej.

Autorzy stwierdzają również, iż 
doświadczenie reformy radzieckiej 
w gospodarce narodowej dowodnie 
świadczy, że nowy system planowa­
nia i bodźców materialnych w pełni 
wykazał swe walory właśnie w 
wielkich zakładach produkcyjnych. 
„Rentowność wielkich przedsię­
biorstw produkcyjnych, _ bliskich 
skali optymalnej, z reguły jest 1,5—3- 
krotnie wyższa, niż rentowność 
przedsiębiorstw średnich i małych”. 
Ponadto, jak czytamy w artykule:

„Rozszerzenie skali uspołecznionej 
produkcji sprzyja niwelacji różnic 
pomiędzy pracą umysłową a fizycz­
ną, gdyż dla przykładu, automaty­
zacja oraz cybernetyka w wielkich 
przedsiębiorstwach produkcyjnych 
zmienia jakościowo zarówno pracę 
bezpośrednio produkcyjną, jak i pra­
cę w zakresie zarządzania”. ’ - - ww

PRZEMÓWIENIE Fidęla Castro wygłoszone w siedemnastą rocznicę 
ataku na kosźary Moncada wywołało żywe reakcje nie tylko na samej

; Kubie,- ale i na; całym świecie. .Potężna doza samokrytyki zawarta 
w tym przemówieniu stała się dla niektórych krytyków rewolucji kubań­
skiej okazją do wygłoszenia skrajnych sądów. Paryski dziennik ;,Le Monde-* 
pisze wręcz, iż było to „stwierdzenie przez’Fidela Castro prawdziwego ban- 
kructwa gospodarczego".

Krytycy wychwytujący najbardziej spektakularne fragmenty z przemó- 
' wienia Castro nie zadali sobie nawet trudu, aby sprawdzić, w jakim sto­

sunku niepowodzenie wynikające z wyprodukowania 8 i pół miliona ton 
cukru zamiast zaplanowanych 10 min ton, stoi wobec efektów w tej dzie­
dzinie z okresu przedrewolucyjnego. Statystyki zaś wskazują wyraźnie, że 
Zą czasów Batisty rekordowa produkcja cukru osiągnięta w roku 1953 wy­
nosiła 7,3 miliona ton. Pamiętać także trzeba, że o niepowodzeniu ■wyko­
nania założonych planów zadecydował nie zbiór surowca, a możliwości za­
kładów przetwórczych.

Wszystkie, kubańskie cukrownie zostały wybudowane przez firmy amery­
kańskie, wszystkie wyposażone są w amerykańskie urządzenia. Niektóre 
z nich pochodzą jeszcze z przełomu stulecia. Problem nie polega więc na 
zebraniu trzciny. Problem polega na dostarczeniu trzciny do cukrowni 
i utrzymaniu urządzeń w ruchu. W tym celu zaś potrzebne są części za-
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mienne. Dostarczyć ich mogliby tylko Amerykanie. Na to jednak chwilowo 
się nie zanosi. Zaś bieżące remonty dokonywane przez specjalistów czeskich 
i radzieckich mogą tylko chwilowo łagodzić trudności. Wiele zużytych agre­
gatów i urządzeń wymaga już bowiem nie naprawy, a wymiany.

.To są tak zwane obiektywne przyczyny kubańskich trudności na odcinku 
cukru. v

Jednakże głównym motywem przemówienia Fidela Castro były nie trud­
ności obiektywne. Było to przemówienie, które skupiło uwagę społeczeństwa 
przede wszystkim na trudnościach subiektywnych. Castro obnażył wiele sła­
bości kubańskiej gospodarki i powjedział, że chce wskazać na odpowiedzial­
ność za nie ludzi z kierownictwa. Z latynoskim temperamentem,’ nie szuka­
jąc enigmatycznych sformułowań, a nawet je celowo zaostrzając, Fidel po­
wiedział m. in. — Zacznijmy od wskazania na pierwszym miejscu na odpo­
wiedzialność nas wszystkich- a zwłaszcza na moją własną. Nie chcę bynaj­
mniej wskazywać winnych, uważam bowiem, że odpowiedzialność spoczywa 
na mnie i na całym kierownictwie rewolucji. Następnie Castro stwierdził, 
że za tą samokrytyką nie mogą nastąpić łatwo odpowiednie rozwiązania. 
Najlepiej byłoby powiedzieć narodowi szukajcie innych — stwierdził. Nasza 
nauka kosztowała nas zbyt wiele, ale niestety problem nie polega na zastą­
pieniu innymi przywódców rewolucji, chociaż nasz naród może ich zastąpić 
w każdej chwili, nawet teraz — natychmiast — jeśli żechce.

Problemem najważniejszym dla Kuby, jest zdaniem Castro, problem kadr. 
„Analfabetyzm lub półanalfabetyzm •— powiedział— wykazuje nawet wielu 
ludzi na wysokich stanowiskach".

Nie należy tego oczywiście brać dosłownie.
Trzeba niewątpliwie pamiętać o tym, że sam Fidel Castro — a dotyczy to 

także wielu jego współpracowników — w bardzo przyśpieszonym tempie 
przeszedł ewolucję poglądów od liberalnego demokratyzmu do marksizmu 
i przy swoim impulsywnym charakterze popełnił oczywiście wiele błędów 
neofickich.

Zresztą ta szybka ewolucja była w pełni uwarunkowana sytuacją, w ja­
kiej znalazła się Kuba. Będąc krajem położonym tuż pod bokiem Stanów 
Zjednoczonych i narażonym na wszystkie formy interwencji imperializmu 
w jego najbardziej klasycznej postaci, dokonując rewolucyjnych przeob­
rażeń nie mogła zatrzymać się w pół drogi. Szukanie modus vivendi z ota­
czającym Kubę światem mogło doprowadzić jedynie do zdławienia rewolu­
cji i cofnięcia sytuacji do punktu wyjściowego. Kuba znalazła się W izolacji 
w swej hemisferze bynajmniej nie z własnej woli, ta izolacja została jej 
narzucona. 2e nie pociągnęła za sobą tragicznych skutków, to już sprawa 
wszechstronnej pomocy udzielonej Kubie przez świat socjalizmu.

Ta pomoc jednakże była i pożostaje pomocą z zewnątrz, zaś wszystkich 
przeóbrażeiFwł! włhśńW’ kfa^iisKUbańćzyb^ ;m’usięrr', i'.)nus:Ąied^ 
sami, popełniając' przy tym'oczywiście nieuchronne,. . .

Toteż stwierdzi! Castro w' kWym ostatnim przertióWieniu: ‘ Łatwiej jest 
wygrać 20 wojen, niż jedną batalię o rozwój kraju. Szczerze stwierdzam, ze 
problemy są bardziej złożone niż sądziłem i proces uczenia się jest dłuższy 
i trudniejszy niż się spodziewałem.

Toteż, jak stwierdził Castro, kierownictwo rewolucji zastanawia sie obec-

nię nad zwiększeniem roli załóg robotniczych w kierowaniu. zaWadaml PW” 
dukcyjnymi oraz nad pewnymi zmianami w systemie zarządzania. .

Obserwatorzy w Hawanie twierdzą, że juz od pewnego czasu wyrą^ny 
jest na Kubie pogląd, że rewolucja' kubańska dojrzała do ;
pewnych nowych form w gospodarowaniu, że należy odrzucić jako juz nie-* < 
przydatne stosowane dotychczas „partyzanckie-* metody kierowania rozwo­
jem społecznym i gospodarką. Ostatnie przemówienie Fidela ma więc oyc 
zapowiedzią zasadniczych zmian w dziedzinie realizowania kierowniczej roli 
partii w społeczeństwie, w dziedzinie kierowania i zarządzania tak, _ aby 

'wzrósł udział całego społeczeństwa w rozwiązywaniu problemów zarówno 
ogólnych, jak i Szczegółowych.

Hawanie podkreśla się, że Castro położył m. in. wielki nacisk ana spra­
wę kolegialności, jako zasadę, którą trzeba na Kubie wprowadzić. Chodzi 
głównie o Kolegialność w rozwiązywaniu; problemów zakładów pracy i gos­
podarstw rolnych. Dotychczas każda uspołeczniona jednostka- gospodarcza 
działała pod zarządem administratora, który jednocześnie był sekretarzem 
organizacji' partyjnej na danym; terenie. Obecnie proponuje się utworzenie 
w zakładach pracy kolegialnych rad, w skład których wchodziliby nie tylko 
członkowie dyrekcji i biura partyjnego — przy oddzieleniu stanowiska ad- 

*ministratoi-a od stanowiska sekretarza —- ale także organizacji młodzieżo­
wej, kobiecej i przedstawiciele bezpośrednio całej załogi, przodujący robot- 
nicy' Omawiając tę sprawę Fidel Castro podkreślił, że proletariat, przemy­
słowy jest klasą najbardziej rewolucyjną. To stwierdzenie zasługuje na uwa­
gę, bowiem dotychczas określano — w wyniku specyficznych warunków’ — 
że rewolucja kubańska opiera się .bardziej na masach chłopskich, niż na 
.klasie robotniczej.

Fidel 'Castro zapowiedział także ścisłe określenie zakresu odpowiedzial­
ności administracji zakładów produkcyjnych i partii. Stwierdził on, że pąrtia 
winna ponosić w tym zakresie tylko pośrednią, polityczną odpowiedziąl- 
ność, .natomiast rzeczą dyrekcji przedsiębiorstwa jest zapewnienie prawidło­
wego funkcjonowania wszystkich jego ogniw.

• Inna istotna zmiana, spodziewana w niedługim czasie — to pewna decen­
tralizacja zarządzania. Nieznane są jeszcze szczegółowe koncepcje-w tej 
sprawie i zakres uprawnień jakie będą przyznawane dyrekcjom i radom 
przedsiębiorstw. Oczekuje się jednak, że zmiany te stworzą warunki istot­
nego postępu w rozwoju gospodarki. Władze lokalne będą mogły swobodniej 
i zgodnie ze swymi możliwościami precyzować plany produkcyjne w oparciu 
o możliwości surowcowe i stan siły roboczej.
. Kolejną innowacją ma być wprowadzenie bardziej precyzyjnej .ogólnokra-' 
jowej koordynacji działalności produkcyjnej. Dotychczasowe bowiem trud­
ności w pracy poszczególnych gałęzi .gospodarki, a także błędne nieraz decy­
zję podejmowane na różnych szczeblach, wynikały między innymi Z braKU 
koordynacji, z nieliczenia się z możliwościami i potrzebami poszczególnych 
ogniw gospodarczych.

Wszystko to musi pociągnąć za sobą, zapowiedziane zresztą wyraźnie 
przez Castro, zmiany kadrowe. Przyznał on bowiem, je powierzanie odpo­
wiedzialnych stanowisk ludziom o niedostatecznych kwalifikacjach, tylko w 
uznaniu ich zasług rewolucyjnych, pociągało złe skutki. Taka zasada była 
przecież powszechnie stosowana jeszcze do niedawna.

W przemówieniu. Castro wymieniono wiele dziedzin produkcji, w któijych 
osiągnięte wyniki są gorsze pd założonych lub stosunkowo gorsze ńiż w 
roku ubiegłym. Dotyczy to między innymi zaopatrzenia w żywność,' co wy­
wołuje — jak to Castro przyznał —. „niezadowolenie i rozdrażnienie" wśród 
ludności.

Kubański przywódca powiedział, że to co mówi jest nie tyle przemówie­
niem, co ujawnieniem sekretów gospodarki, rzeczy, o których pisze się 
i mówi w tajemnicy aby nie dowiedział się o nich nieprzyjaciel. — „Ale 
nieprzyjaciel guzik nas obchodzi — stwierdził. — Jeżeli wrogowie wykorzy­
stają niektóre z tych rzeczy i będziemy mieli powód wstydzić się, niech bę­
dzie błogosławiony ten wstyd, jeżeli potrafimy przekształcić go w wysokie 
morale w pracy, w poczucie godności". Zapewnił, że naród nigdy nie będzie 
okłamywany, bowiem rewolucja opiera się na wzajemnym zaufaniu narodu 
i jego władzy. — „Czymże bowiem jest władza? — zapytał. — Do czego 
służy, jeżeli nie będziemy mogli wygrać walki z nędzą, walki- o kulturę",

Pózostaje więc tylko sprawa oceny obiektywnych możliwości przćprówa- 
dzenia zamierzonych zmian, które nie są przecież celem samym W sobię, tlę 
służyć mają przyśpieszeniu rozwoju gospodarczego kraju. Zaczęliśmy tó 
omówienie,od węzłowej sprawy cukru. Mimo nie wykonania założonego pla­
nu produkcji cukru, za, wyprodukowane 8 i pół miliona ton napływ dewiz 
do kubańskiego skarbca’ przekroczy — według szacunku ekspertów — mi­
liard dolarów. Suma ta będzie przeznaczona także na spłatę starych kredy­
tów, ale w większości wykorzysta się ją na nowe pilnę inwestycje, hą ia- 
kup radzieckich maszyn dla przemysłu* francuskich ciężarówek, włoskich 
traktorów, hiszpańskich i szwedzkich statków, angielskich autobusów. A 
także na zwiększone zakupy różnych artykułów żywnościowych oraz prze­
mysłowych artykułów pierwszej, potrzeby.

Jeszcze obecnie 80 procent dewiz dostarcza Kubie cukier. Ale plany prze* 
Widują, żę już w roku 1975 wskaźnik ten zmaleje do 45 proc., zaś w roku 
1980 — do 33 proc. Rozbudowa górnictwa i przeróbka metali kolorowych, 
szczególnie niklu, oraz szybki wzrost produkcji owoców, kawy, ryżu., mięsa 
i' płŻetWórów mlecznyćhj 'umożliwi intensyfikację :̂ i zmianę ,jego 
Struktury. Wartość tego eksportu ma rosnąć c^rpcynię.pi.is,,prócent..
”Td^j&fbazayhai" której fózwijać się ma 'kubańska gospodarka. I to jest 
baza kubańskiego optymizmu i punkt wyjściowy‘ofensywy, którą ma,zapo­
czątkować ćo prawda gorzkie, ale mobilizujące'prżemówienie Fidela Ćąstró*

ŁL. '

PIERWSZE półrocze br. przeszło 
w NRD pod znakiem ciężkiej 
walki o wykonanie planów go­

spodarczych, poważnie zagrożonych 
w I kwartale. Jak wynika z za­
mieszczonego w „Neues Deutschland” 
(24 VII 1970) komunikatu Państwo­
wego Urzędu Statystycznego, opóź­
nienia zostały w istotnym , stopniu 
zniwelowane. W komentarzu pt. 
„Więcej niż bilans" opublikowanym 
następnego dnia w organie praso­
wym Partii pisze się: „Wartość i 
prawdziwe znaczenie dodatniego bi­
lansu półrocza można dopiero oce­
nić, gdy się przypomni te metro­
wej wysokości zwały śniegu, które 
przez wiele dni blokowały ulice i 
tory kolejowe oraz skamieniałe od 
mrozu, lodu i wiatru ładunki". Ko­
mentator ND dodaje. że sprawoz­
danie z wykonania planu pokazuje 
nie tylko jasne, ale i ciemne stro­
ny sytuacji gospodarczej,

Jakie to więc tendencje ujawni­
ły. się w pierwszej połowie 1970? 
Przemysł nadrobił straty zimowe i 
osiągnął wzrost produkcji o 7,5 proc, 
przy zwiększeniu wydajności pracy 
o 6 proc. Na uwagę zasługuje jed­
nak nie tyle dynamika ogólna 
(trochę słabsza niź w roku ubie­
głym), ile wzrost prddukcji prefe­
rowanej, określonej w NRD jako 
strukturalna. Tutaj mamy do czy­
nienia ze zwiększeniem o 20 proc., 
czyli bardzo poważnym. Można 
także Wskazać na poprawę wskaź­
ników ekonomicznych, zwłaszcza 
w zakresie wykorzystania zainsta­
lowanych maszyn i urządzeń, jak 
r~ vnież wykonania planów zysku.

W rolnictwie występują trudności 
paszowe (susza lata .ubiegłego i 
opóźniona wiosna br.), które spo­
wodowały spadek‘hodowli, a zwłasz­
cza produkcji mlecznej, oczywiście 
z odpowiednimi konsekwencjami 
na rynku wewnętrznym i w han­
dlu zagranicznym.

■ Dostawy artykułów spożywczych 
dla ludności zwiększyły się, ale 
podaż mięsa wieprzowego nie by­
ła wystarczająca. Struktura podaży 
towarów , przemy sio wy ch poprawiła 
się, choć w dalszym ciągu dawały 
znać ó sobie luki w asortymencie 
i jakości produkcji. Jeśli zaś cho­
dzi o handel zagraniczny, to ko­
nieczność dodatkowego przywozu 
węgla, nawozów azotowych, zboża, 
owoców i jarzyn spowodowała 
(m. in. przyczynami) znaczne prze­
kroczenie planu irriportu, przy pla­
nowym wykonaniu*zadań ekspor­
towych.

Komentatorzy prasowi są jedno­
myślni w stwierdzeniu, że spadku 
dynamiki rozwoju (zarówno w po­
równaniu z rokiem ubiegłym, jak i

NA ŁAMACH PRASY NRD — zapewnia ciągłe wykonywanie 
planów na bazie najnowszych osią­
gnięć nauki w dziedzinie techno­
logii i orgąńizącji produkcji.
' — kształtuje „socjalistyczną pra-

*w*"*e<^ V • cę zespołową" na bazie nowoczes-

Elementv svtU3.cn nwJLJAWA.Al.V'».*' y V14WVI1 podstawę dla najwyższych osiąg?

• — szybko i efektywnie wdraża
ł : • do produkcji wyniki prac bądąw-

^osnodarczei c■ tecznie automatyzację systemówą i
JL kompleksową racjonalizację.

; Autor komentarza pt. „Dyscypli­
na a system ekonomiczny" (Die 
Wirtschaft nr 27) rozpatruje te sa­
me zagadnienia na szerszej płasz? 
czyźnie. Wiadomo, pisze on. że w

w stosunku do planu rocznego) nie 
można przypisywać wyłącznie wa-
runkom klimatycznym
Autor artykułu pt. 
wszystkie rezerwy"

i w zimie. 
.Wykorzystać

pisze w
Wirtschaft” (nr 21 1970):

’ „Die 
.Straty

(dynamiki — SJ) wynikają w po­
ważnej części z subiektywnych nie­
dociągnięć, które mają swoje źró- ‘ 
dło w mało odpowiedzialnej dzia­
łalności kierowniczej". Wymienia 
się przy tym dwie dziedziny, w 
których te braki głównie się ujaw­
niają, a mianowicie gospodarkę 
materiałową i inwestycje. Zatrzy-

ku 1969. Analizy wymagałyby np. 
takie problemy jak możliwość po­
godzenia bezwzględnych prioryte- ---------- , . _
tów stosowanych w realizacji „po- nowym systemie istnieją inne niz

dawniej powiązania między przed-Utyki strukturalnej" z proporcjo­
nalnym i harmonijnym rozwojem 
całej gospodarki. Zwrócić nato­
miast .można uwagę na zagadnie­
nie podkreślane przez prasę na pod­
stawie wypowiedzi dr G. Mittaga ,-------- ,-----------
na XIII Plenum KC SED, że „w nia. które wychodzą z określonych 

■" potrzeb unowocześniania struktury 
(wskaźniki ilościowe : i wieloletnie 
normatywy). Jednostki gospodarcze 
biorą udział w wypracowaniu de-

siębiorstwem a gospodarką narędo- 
dową. Zamiast' wskaźników war­
tościowych w ujęciu bezwzględnym
(zysk, produkcja towarowa itp.) 
przedsiębiorstwo otrzymuje zada-

skomplikowanych warunkach reali­
zacji planu uwydatniły się okre­
ślone braki i słabości planowania
i zarządzania". We wstępnym arty­
kule „Die Wirtschaft" (nr 28) pt.mamy się tylko na inwestycjach, ___  „__

chociaż trudności obydwu dziedzin „Konsekwentnie stosować i umac­
niać dyscyplinę planową", wskazu­
je się np.. że „niektórzy kierowni­
cy uważali, iż nie muszą przyj­
mować wytycznych centralnego pla-

pozostają w pewnym związku ze 
sobą.- Otóż w inwestycjach mamy 
do czynienisf ze zjawiskiem (wy­
stępującym z większym lub mniej­
szym nasileniem również na in­
nych odcinkach gospodarki naro­
dowej) pełnego wykonania zadań 
priorytetowych związanych z poli­
tyką strukturalną państwa, w ta­
kich gałęziach przemysłu, jak che­
mia, elektronika, elektrotechnika 
itp. z równoczesnym poważnym 
opóźnieniem w realizacji planu bu­
dowy nie „strukturalnych" obiek­
tów w przemyśle chemicznym, 
energetycznym, transporcie, szkol­
nictwie wyższym i zawodowym 
oraz budownictwie mieszkanio­
wym. W sumie przewidziane w 
planie 1970 r. tempo wzrostu inwe­
stycji nie zostało osiągnięte: za­
miast wskaźnika 111,0 otrzymano w 
I półroczu indeks 105 w stosunku 
do roku ubiegłego, przy czym w

cyzji w sprawie kompleksowych 
programów przemian struktural­
nych. Ale tak Samo jak przedtem 
dialęktyka stosunków między spo­
łeczeństwem a jednostkami gospo­
darczymi wymaga utrzymania do- 

' minującej i decydującej roli . wy­
tycznych państwowych,, gdyż, baz 
takich obowiązujących wytycznych

nu państwowego za podstawę i 
miarę swojej pracy". Ilustrację dla 
tego zarzutu stanowi fakt, że jeden . ... ...
z kombinatów obniżył niektórym, nie jest możliwe planowanie socja- 
.wchodzącym w jego skład zakła- listyczne.
dom plany, a innym je powięk- . Podobnie sprawa przedstawia «i? 
szył. W sumie kombinat wyszedł — kończy autor komentarza w 
wprawdzie na swoje, ale, jak pi- fazie realizacji pląnów. Założeriia 
sze autor cytowanego artykułu, ogólnospołeczne należy realizować
„nikt nie mi prawa godzić się na z maksymalną efektywnością. VZ
przyjmowanie do planu kombina- związku ź tym istnieją określone
tów i zakładów zadań, niższych, od stosunki i ściśle ustalony porzą-

ustalonych w planie państwowym", dek, który musi być' dotrzymany.
Inna, poruszona w tym samym Większe uprawnienia socjalistycz-

artykuie sprawa, dotyka już pro- nych producentów nie mogą być
• ■ • - - ' podstawą dla łamania dyscyplinyblerńu zwykłej rzetelności. .Pod­

czas gdy przeważająca większość państwowej i planowej. Przeciw­
nie. obok wymogu opanowania re­
wolucji naukowo - technicznej —

szeregu przedsięwzięć 
nych przekroczono 
koszty.

inwestycyj- 
planowane

przedsiębiorstw w ramach współ­
zawodnictwa socjalistycznego świa- _ .......
domie i ofiarnie wykonuje swoje to jest podstawowym elementem 
zadania planowe i składa z tego funkcjonowania nowego systemu 
sprąwozdanie, niektórzy kierownicy ekonomicznego.

*

Nie tu 
świetlenie

miejsce ńa głębsze na-
zjawisk ujawnionych w

trakcie walki o wykonanie planu w 
I półroczu 1970, a uprzednio w ro-

próbowali wyliczać faktyczne wy­
niki wykonania planów niezgodnie 
z przepisami i nieprawidłowo wy­
kazywać powstałe zaległości". Au­
tor potępia takie praktyki i doma­
ga się nowego jakościowo kiero­
wania procesem reprodukcji, które 
pówinno wyrażać się w tymi że; „ Nr 32 (986) - 9.VIII.1970 r3

svtU3.cn


optobleinach gospodarczych
W ostatnim numerze „NOWYCH DRÓG” u- wtórnym, a* nauka-i technika ma interweniować 

kazał się: artykuł Kazimierza Hycla pt. „Roz- . tam, gdzie pojawiają się ‘ bariery i ograniczenia, 
wój intensywny ą postęp techniczny”. Publika- ’ ‘Konsekwfenćj^ńhtęńyeńcyjnego żapotrzebowa- 
cja ta poświęconą jest sposobom wprowadzania nia na postęp techniczny jest podporządkowanie 
postępu technicznego/ db społecznego procesu prac naukowych i badawczych .aktualnym po- 

jprodukcji. Autor stwierdzając, że zależność trzebom produkcji, przy’ krótkich terminach wy- 
:wzrostu wydajności pracy od postępu tęchnicż- znaczanychldiąirozwiązania’ konkretnych zadań, 
■nego jest oczywista, uważa, -że zasadniczy ” ’ ' ” — = —
wpływ na tempo wzrostu wydajności pracy ma 
sposób wprowadzania postępu technicznego
i metody wiązania go z procesem inwestycyj­
nym. Dlauproszczenia. rozważań przyjęto w 
artykule, że nie ma przeszkód organizacyjnych 
przy wprowadzaniu postępu technicznego do 
procesu produkcji.

Powoduje.tó,' ż& muszą maleć wymagania w za­
kresie jakości i' nowoczesności rozwiązań , w 
dziedzinie,' teehriiki i technologii. Innym ujem-
nym.skutkifem jest fa®t, że następuję brak sta- 
bilnóści; w tematyce badań naukowych i pomi­
janie prac o. .długofalowym charakterze. Równo-' 
cześnie szereg rozwiązań technicznych i nauko- 
wych, które nie są związane bezpośrednio z

wrócenie zależności między inwestycjami a /te- , 
ćhnicznymi rozwiązaniami procesów produkcyj­
nych. Chodzi ó to. aby środki inwestycyjne były 
kierowane tam, gdzie pojawiają się - techniczne 
i organizacyjne możliwości obniżki; kósztówvpo- 
prawy jakości i, zwiększenia efektywności pro-) 
dukcji. Tak więc" kierunki, inwestowania i struk- 
tura nakładów byłaby określana przede wszyst­
kim przez osiągnięcia naukowe ; techniczne 
kraju.

Autor podkreśla, że pełne, podporządkowanie 
procesu inwestycyjnego nauk'owo?technicaiyni 
osiągnięciom i możliwościom nie, jest realne. Nie­
mniej intensyfikacja rozwoju gospodarczego wy­
maga zbliżania się. do tego modelu. Grunt musi 
tu-przygotować polityka gospodarcza; przy czym 
jednym z najważniejszych warunków jest sil­
niejsze włączenie gospodarki narodowej do mię­
dzynarodowego podziału pracy oraz działalność 
zapobiegająca zakłóceniom równowagi gospodar-

dnieję ’ ^.rtolS
gospodarczej o lepowe" standar- 
użytkowych i VdTo?«ntt "P"- 
wad^neF”ą : artykuły * 
niach aerozolowych, w miejsce 
dycyjnych opakowań.

wych, które ,nie są związane bezpośrednio z czej, a .więc przede. wszystkim przeciwdziałanie 
przełamywaniem aktualnie istniejących bąrier/ nadmięrnej presji inwestycyjnej. Równocześnie" 

Ekstensywny typ rozwoju, • charakterystyczny często nie w'żbudząjąn,zainteresowania prbducen- zasady selektywnego rozwoju muszą obo.wiązy- 
- . .. - - ■ • - • tów, bądź nie^mpgą być.wykorzystane ze wzglę- wać w badaniach naukowych, tak aby główny

du na zaangażowanie wszystkich środków in- potencjał był skoncentrowany na /tych kierun- 
weSt5’cyjnyoh w eliminowanie wąskich gardeł, kaćh,'w których istnieje największa szansą do- 
Prawdopodpbieństwo bowiem, aby rewelacyjne rówńariia. krajom’’ najwyżej rozwiniętym, 
rozwiązanie; techniczne trafiło w aktualnie naj­
bardziej limitujący czynnik rozwoju gospódar- '

dla gospodarki -wydobywającej się z zacofania, 
natrafia na szereg barier strukturalnych. Gene­

ralnie mówiąc, stosunkowo niska jakość czynni­
ków produkcji jest nadrabiana większą ich 
ilością, co z reguły tworzy napięcia między ba­
zą.., surowcową, kooperacyjną a przemysłem 
przetwórczym, handlem zagranicznym itp.^Prze- 
zwyciężenie tych dysproporcji dokonywane jest 
przez nowe inwestycje i zwiększanie zatrudnie­
nia. W takiej sytuacji uwaga kieruje się raczej 
wstecz niż wprzód, na wąskie • gardła hamujące 
rozwój, a nie na czynniki, które ten rozwój mo­
gą dynamizować w dłuższej perspektywie. Przed 
postępem technicznym stawia się wtedy zada­
nie pomocy w przełamywaniu istniejących ogra­
niczeń. W dużym uproszczeniu mechanizm ten 
polega na tym, że inwestycje podążają za wąs­
kimi przekrojami produkcji, a prace -badawcze 
i wysiłek konstrukcyjny podążają zaś z kolei za 
głównymi kierunkami wysiłku inwestycyjnego. 
Postęp techniczny staje się więc czynnikiem

czego jest-stosunkowo niewielkie.
Taki stan rzeczy znajduje odbicie również i w 

formie- rachunku efektywności .inwestycji. Ce­
lem jest bowiem, nie minimalizacja nakładów na 
jednostkę wyrobu, ale minimalizacja nakładów 
na wyznącżp.ąą, ilość produkcji. Tego typu ra­
chunek z . góry' dopuszcza nieoptymalną skalę 
produkcji., W-wypadku zaś, gdy aktualnie za-- 
piecze naukóiTO-techniczne nie jest w stanie za­
oferować5 nowoczesnych .rozwiązań w dziedzi­
nach stanowiących .wąski przekrój gospodarki, 
w procesie inwestowania-, następuje kopiowanie 
istniejących technik wytwarzania.

Drugi typ postępu technicznego autor nazywa 
projekcyjny.■ Najistotniejszą ..jego cechą jest od-

W końcowej części artykułu autor sygnalizuje 
szereg posunięć dokonanych ,w ostatnim okre­
sie, które podnoszą rangę postępu technicznego 
w gospodarce, i stwarzają wstępne warunki • dla 
wprowadzania projekcyjnego typu postępu tech­
nicznego. ! -

S. C.

P. S. Dp polemicznego omówienia artykułu 
W. Szymanderskiego (..Po co się śmiać dośe- 
ra"). który opublikowany został na tym miejscu 
dwa tygodnie temu, wkradł się błąd — miano­
wicie podaliśmy, że w roku 1968 ilość dostaw­
ców od których skupowane jest mleko zmniej- 
szvla się o 20 proc., podczas gdy w rzeczywis­
tości jest to niecałe 11 proc. ' (około 100 ,tys. 
dostawców). Za błąd Czytelników przepraszamy.

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

będzie dostarczać energii przede wszy- . 
stkim dla potrzeb przetwarzania rud ' 
niklu, obficie występujących na pól-‘ 
wyspie Kola. (WiT-AR)

Napój z serwatki
Laboratorium przemysłu mięsnego 

i mleczarskiego w Mołdawii opra­
cowało technologię produkcji nowego 
napoju dla dzieci. Opiera się on na 
sklarowanej serwatce z dodatkiem, cu­
kru i soku z marchwi. Napój ma 
przyjemny,' kwaskowato-słodki smak, 
zawiera szereg składników odżyw- 
czo-leczniczych i jest łatwo przyswa­
jalny. (WiT-AR)

Zrobili co postanowili
Pracownicy • Fabryki Mechanizmów 

Samochodowych POLMO w Sżcgeci- 
nie w ramach tzw. „Pięcioletniego 
funduszu racjonalizatorskiego" posta­
nowili zgłosić 400 projektów wyna­
lazczych. Zobowiązanie to Zostało 
wykonane. Racjonalizatorzy ż POLMO 
przez okres pięciu lat zgłosili aż 
404 projekty, których zastosowanie 
pozwoliło zaoszczędzić ponad 6 min zł.

- (Motor)

Jak oszczędzać dolary 
na buhajach

W Państwowym Zakładzie Unasien­
niania Zwierząt w Karczowie (woj. 
opolskie) w pełni powiodły się pierw­
sze w okraju eksperymenty ze stoso­
waniem ciekłego azotu do przedłu­
żania; ważności nasienia na czas nie­
ograniczony przy zachowaniu pełnej 
zdolności zapladniająccj. Dzięki, te­
mu zaistniała możliwość sprowadza­
nia nasienia z zagranicy, w. miejsce 
importu drogich buhajów (20 tys. 
dolarów za sztukę)... W parze ze 
zmniejszaniem ilości buhajów, a tym 
samym zużycia pasz oraz kosztów 
sprzętu, poszły także oszczędności na 
transporcie. Dzięki rozwożeniu nasie­
nia co 2, tygodnie, samochody zakła­
dy przejeżdżają mniej o 200 km/godz. 
włącznie z oszczędnościami na zmniej­
szonym zatrudnieniu; zakład rocznie 
zapewni! efekty ekonomiczne warto­
ści 3,5 min zł (NT PAP)

Wartościowe skrzyżowanie
Naukowcom zachodnioniemieckim 

udało się wyhodowanie zupełnie no­
wej intensywnej rośliny pastewnej. 
Roślina ta, nazwana „perko”, uzy­
skana została przez skrzyżowanie 
rzepiku ozimego z kapustą chińską. 
Jak wszystkie hybrydy, roślina od­
znacza się wyjątkowo szybkim wzro­
stem i wysoką odpornością na nie­
sprzyjające warunki atmosferyczne. 
Perko, podobnie jak rzepak, jest ro­
śliną 2-letnią i dobrze zimuje nawet 
przy ostrych mrozach. Wysiana w 
jesieni, już wczesną wiosną daje wy­
soki plon zielonej masy. Po wiosen­
nym koszeniu szybko odrasta i do 
następnej jesieni jeszcze daje 2—3

Wybuchowa woda
Profesor dr Melvin A. Cook opra­

cował nową technikę strzelniczą, któ- ■ 
ra przez fachowców określana jest 
jako największy wynalazek w tej 
dziedzinie od czasu odkrycia dyna­
mitu przez Alfreda Nobla. Nowy śro­
dek wybuchowy, nazwany slurry, sta­
nowi mieszaninę detonującą złożoną: 
z wody, azotanu amonowego i nie­
znacznej ilości aluminium. Składniki 
slurry nie są zatem typowymi ma­
teriałami wybuchowymi, lecz ich 
działanie detonujące równe Jest sile 
wybuchu dotychczas powszechnie sjo- . 
sowanych materiałów wybuchowych.., 
Slurry jest jednak materiałem znacz- 
nie tańszym i bezpieczniejszymi Jak" ‘ 
wykazały doświadczenia przeprowa­
dzone ostatnio w Szwajcarii, ‘żelaty­
ny.i dynamity wybuchają już w tem­
peraturze 200° C, podczas" gdy slurry 
wykazuje w temperaturze 380° C je­
dynie rozkład termiczny, Okazało się 
również, że slurry przy uderzeniu 10 
kg bijakiem opadowym z wysokości 
1 m nie wybucha, dynamit natomiast 
detonuje już przy uderzeniu 2 kg 
bijakiem opadowym z wysokości- od - 
25 do 60 cm. Slurry będzie.; zatem 
bezpiecznym materiałem wybuchowym 
w czasie transportu, manipulowania 
i składowania. W kamieniołomie ba­
zaltu w Gabenkopf w Szwajcarii prze­
prowadzono pierwsze w Europie po­
kazowe odstrzały przy użyciu nowe­
go materiału wybuchowego. Obecni 
na pokazie specjaliści z wielu kra­
jów zgodnie stwierdzili, że zastoso­
wanie slurry Jest dużym osiągnię­
ciem w technice strzelniczej. (Berg- 
bau, nr 9/69 — wg PT)

Żelbetowy

obiory paszy bogatej składniki
pokarmowe i chętnie jedzonej przez 
inwentarz. Obliczenia wykazują, że 
przeciętne plony zielonej masy per­
ko z hektara są 25—40 proc, wyższe 
niż kukurydzy pastewnej, zawierają 
również więcej cennych składników 
pokarmowych, przede wszystkim 
białka. Dzięki tym zaletom i dobre­
mu korzenieniu się, ostatni jesienny 
odrost nadaje się na przyoranie jako

pejzaz 
i raczkującą 
koniunktura

zielony nawóz, zastępując średnią
dawkę obornika, LWiT-AR)

Największy rurociąg gazowy
' Instytut badań budowy wielkich ru­

rociągów w Moskwie przeprowadza 
studia nad układaniem stalowych ru­
rociągów o średnicy 2500 mm. W po­
wyższych badaniach stosuje on róż­
ne metody układania rurociągów o 
dużych średnicach, które niebawem 
znajdą zastosowanie przy budowie na 
Dalekiej Północy rurociągu o naj­
większej średnicy w śwtecie. Przy 
użyciu rur o średnicy 2020 i 250p mm 
dla gazociągów, nakłady inwestycyj­
ne zmniejsza się odpowiednio w sto­
sunku do nakładów inwestycyjnych 
gazociągu o średnicy 1020 mm o 36 
i a zużycie metalu zmniejszy się 
0 38'/« i 42'/«. Dotychczas maksymal­
na średnica gazociągów stosowana 
przez towarzystwa amerykańskie w 
Holandii wynosi 1067 mm. Budowa 
gazociągów o średnicy 1420, .2020 i 2500 
mm jest techniką przyszłości i ro­
kuje znaczną. efektywność, w szcze­
gólności dla transportu dużych ilości 
gazu na wielkie odległości. (Przemysł 
Chemiczny nr 4/70).

Ciężkie żelbetowe konstrukcje zro- 
siu się tok dalece z pejzażem 
budowanych w naszym ■ kraju' o- 
biektów, że jeśli ich gdzieś nie ma 
czujemy się z lekka nieswojo, albo 
po prostu sadzimy, że inwestycja je­
szcze jest w powijakach. Kto uwa^a, 
że jest to opinia przesadzona może 
sprawdzić sobie jej zasadność na spo­
rym badż co bądź terpnie budowla­
nym jakim jest stolica- i okolj.ee. 
Owszem., jest jedna budowa stricte 
oparta o konstrukcje metalowe - no­
wa siedziba ambasady francuskiej.

W latach 1949-1956 przeznaczyliśmy 
ok. 3.25 proc, wyprodukowanej stali na 
konstrukcje budowlane. W 1969 roku 
zużyliśmy na ten cel... 1 proc, stalli 
Ponieważ rozmiary budownictwa jed­
nak uległy zwiększeniu w: tym cza­
sie. faworyzowanie konstrukcji żelbe­
towych. jest w świetle tych danych 
sprawę ewidentną, cokolwiek nie, po- 
foledztaloby się o bezwzględnym wzno­
ście zużycia stall w ogóle na cele bu­
dowlane. W końcu owe'betonowe pły­
ty zbrojone są przecież stalą. Robię 
tę nieco złośliwą uwagę dlatego, że 
wcale łatwo znaleźć statystyki, z któ­
rych wynika, że poprawił nam się 
wskaźnik zużycia stali- w budowni­
ctwie bardzo poważnie, tylko nie po- 
daje się w Jakiej postaci;

Na konieczność zmian w -polityce 
materiałowej w budownictwie,- właś­
nie w kierunku wprowadzenia kon­
strukcji metalowych wskazywało już 
wielu ludzi. W zorganizowanej formie 
po raz pierwszy w 1958 roku na kon-

Nowa elektrownia atomowa •
W Związku Radzieckim, na półwy­

spie Kola, buduje się obecnie jedną 
z największych na święcie elektrow­
ni jądrowych. Elektrownia bidzie wy- 

' nosażona w kilka generatorów, każdy 
o mocy 220 MW. Nowa elektrownia

KAM

Pomimo dotychczasowych: ^siąg-

AJENCJA
W GOSPODARCE
TURYSTYCZNEJ ^«S^wpr—

Analiza dzialąlnólcl obiektów i oś- 
rodków pod względem wyników eko- „„trzebom odbiorców. Celem
nómicznj-ch. sprawności obsługi i u- „p„erzenia produkcji poszczegol-- 
wag turystów o przebiegu sezonu po- P . cru_ wyrobów przemysł P0"1", 
służyły Właściwym czynnikom cen- bardziej operatywny sposób
trąlnym, wojewódzkim i powiatowym '?^to«owywać‘ układ, asortymentowy 
do rozważań nad: możliwością .wpror ' ‘ aktuainvcli potrzeb rynku. W .
wadzenia dalszych zmian organizacyj- Se asn»"., rozwijać asor-
nych usprawniających gospodarkę. tu- dostawę ; przeznaczone
r?‘styrtną. Występują jeszcze dość 9,™ ^l,?,ciainego kręgu odbiorców, 
powszechnie zjawiska niegospodarno- dla . specjalniego w Snosob bai’- 
ści i braku troski o turystę. Jakość Przemy dotvcbcżaś po­
świadczeń jest niewspółmierna do po- dziej prees zy jn za5’adv sukce- ■
bicranych opłat, a obiekt po zakon- wimen przestrzegać ; ‘powinno . 
czenlu sezonu okazuje - się deficytu- sywnosći. «'‘I’1»" ’.'V"”1' 
”■• was a

........................... ■ ‘
gów towarowych typu przemy sl . 
handel, (msk)

częściej ........ -----
nie przejmujący się obowiązkami, a 
przede wszystkim koniecznością pro­
wadzenia dobrej gospodarki licząc na 
to, że niedobórV. finansowe wyrówna 
oczywiście z. budżetu miejscowa; rada 
narodowa.

Próbą wyjścia z -sytuacji Jest lan­
sowana koncepcja przekazywania-nie­
rentownych obiektów ajentom. Wa­
runki w sprawie prowadzenia zakła­
dów noclegowych, żywieniowych ■ i
nocięgowo-żywieulowych oraz; świad­
czenia niektórych usług .turystycz­
nych na podstawie umowy ajencyjnej 
lub na podsta wie unio wy "na warun­
kach zlecenia zostały ściśle sprecyzo­
wane. Powierzenie obiektów ajentom: 
może odbywać się: tylko przez, polep- ; 
szeiile. wyników ekonomicznych za- 

. zakładów nierentownych lub nisko-

INFORMACJA 
0 TOWARACH
- Przygotowania przemysłu ! hańdtu 
majaće na celu doprovradzenie do 
zasadniczej pópraóy w-zakresie m- 
formacji ó • cechach , ubytkowych-to­
warów tynkowych rokują nadzieję» 
ie w- wielu • branżach -w stosunkowo 
niedługim czasie . nastąpi znaczną 
poprawa.. Producenci. • względnie 
dostawcy towarów rynkowych w 
ścisłej " współpracy z , branżowymi 
jednostkami handlowymi' przystąpili 
do weryfikacji etykiet, zawieszek, 
instrukcji’ obsługi, /instrukcji- uży­
wania itp.

Foto: Mirosław Stankiewicz

rentownych. Ajenci będą mogli pro­
wadzić nawet niektóre hotele • ńa za­
sadach uzgodnionych między. Mini­
sterstwem Gospodarki/Kórnunalnej) a 
GKKFiT oraz inne obiekty noclego­
we.bez względu na .rodzaj, wielkość 
obrotów i ilość personelu, oraz‘loka­
lizację, z wyjątkiem zakładów ■ kate­
gorii! i zakładów dysponujących po­
nad 100 miejscami' noclegowymi. , W 
gospodarowanie ajentom " będą odda­
wane obozowiska' turystyczne, wypo­
życzalnie . sprzętu turystycznego , i 
sportowego., parkingi, punkty spiże- ......  .
dąży■drobńodćtalicznej, stale 1 sezo- foldery, ulotki z przeznaczeniem ma 
nowe, zgodnie z-zasadami określony-’ indywidualnego -konsumenta i pra- 
mi ty zarządzeniu Ministra Handlu równików, handlu.

: Szczególną troskę o prawidłową 
informację - na rzecz , konsumenta 
wykazują, przemysły:: . .chemiczny,; ■;■ 
lekki, maszynowy , i drobnej .Wy­
twórczości. Przewiduje ■sl^" przygoto- l. 
wapie wielu wydawnictw w dużych 
nakładach o charakterze informacyj- ’ 
nvrn i -reklamowym,, .tak. katalogi, ; 
folderv, ulotki z przeznaczeniem dła’

Wewnętrznego z maja tego .roku., Je-, 
śli zakład prowadzi noclegi .i żywie­
nie,.' przedmiotem ajencji nie : może '• 
być tylko działalność noclegowa. W
niektórych uzasadnionych przypad­
kach GKKFIT zezwala na, przekrocze­
nie określonego limitu miejsc nocle­
gowych. -. \ ‘

W niektórych województwach akcja 
przekazywania ‘obiektów 'ajentom 
przebiega opornie. Mimo .złych ’ wy­
ników ; ekonomicznych' niewiele zro­
biono iip; w województwie zielono­
górskim. Również w Bydgoskiem ża­
den obiekt turystyczny zarządzany 
przez POSTiW nie. został przekazany 

■ ajentom; Podobnie jest w ' Woj. ol­
sztyńskim. Planuje się tam ivpraw- 

. dzie przekazać w ajencję 5 - zakła­
dów : gastronomicznych) PT .,Warsza- 
wa-Olsztyn”‘oraz-7-zaS:ładów'-gastro­
nomicznych prowadzonych : ■' przez • 
PTTK.

cowników . handlu.
■Szereg- obowiązków z zakresuin--

formacji na rzecz konsumenta;' spo- 
czywa na, hąndlu. a .zwłaszcza, na 
pracownikach sieci detalicznej ‘ (sprze­
dawcach i. kierownikach sklepów). 
Dotychczasowy, -stan informowania/ 
konsumentów- .przez .. pracowników;. 
detalu jest' wysoce, niezadowalaiacy. 
Wiciu sprzedawców -swoją- postawą, 

* wiaddmościami z zakresu' towaro-: 
znawstwa', kulturą rozmowy :z klien­
tem 'nie zawsze przyczynia się , do .

“wdrożenia w’ życie słusznych . zale­
ceń .w tym zakresie. Centrale i Wo­
jewódzkie Ziednoczenia Przedsię­
biorstw . Handlowych dużą wagę 
przywiązują-- 'do . systematycznego 
szkolenia -pracowników 1 sieci: deta­
licznej. Obok szkolenia trzeha jed­
nak .zwiększyć kontrolę i wymaga­
nia w. tej dziedzinie.

.nia stwierdzenia, w 'Jakim kle-
riinku' 1 w ‘ jakim stopniu, infornia-

Decyzją GKKFIT nie będzie już ’ o- towarze śa weryfikowane, 
możliwości dotowania deficytowych względnie, jakie nropozvcie nrzcmvsl 
obiektów - turystycznych.: (msk)-. bńraeował, . wystawcy XXVI Tar-

DOSTAWY 
SAMOCHODÓW 
OSOBOWYCH

ferencji naukowo-technicznej pod na­
zwą „Konstrukcje metalowe’ . Ostat­
nio. odbyła się w Warszawie czwarta 
już konferencja na tern temat, tym 
razem z udz.alem 400 uczestników, w 
tym 70 z zagranicy. Sejmik zorgani- 
zowala Sekcja Konstrukcji Metalo* 
wych Kom.tetu Inżynierii PAN oraz 
Komitet Konstrukcji Metalowych Pol­
skiego Związku Inżynierów i Techni­
ków Budownictwa.

Celem konferencji - jak zauważają 
organizatorzy — było umożliwienie 
wzajemnej wymiany poglądów pomię­
dzy przedstawicielami świata nauki, 
projektantami ( wykonawcami, zorien­
towanie uczestników w najnowszych 
osiągnięciach krajowych i zagrań cz- 
nych (w zakresie rozwoju konstrukcji 
metalowych — przyp. j. d.), podtrzy- 
manie uprzednio nawiązanych, kon­
taktów i nmriązante nowych.

Sądzimy, że rozumie, się samo przez 
sfę, że celem rzeczonej konferencji 
było,również (a właściwie stale jest) 

.uzyskanie praktycznego postępu na 
niwie stosowania konstrukcji metalo- 
wych, wyrażającego się po prostu 
'zwiększoną liczbą obiektów zbudowa­
nych w oparciu o to tworzywo hu- 
dowlane. Tym bardziej, że niewdzię- 

■ czna rzeczywistość zwyczajnie zmusi 
nas wkrótce do rezygnacji z forso­
wania z uporem 'żelbetu, a to dlate­
go. że nie na żarty zaczyna nam bra­
kować cementu, chociaż, jak wiado­
mo, produkujemy go lafąćej na gło­
wę mieszkańca niż NRF.

Koniunktura dla konstrukcji meta­
lowych w Polsce jakby zaczęła racz­
kować. Mam na myśli decyzję Pre­
zydium Rządu ze stycznia, br. nakła­
dającą na Zjednoczenie „Mostostal t 
jako wiodące w tej branży, obotoia- 
zek zwiększenia 3-krotnie do 19/5 ro­
ku produkcji konstrukcji stalowych 
i dziesięciokrotnie — aluminiowanych 
oraz, zorganizowanie odpowiedniego 
zaplecza badawczo - konstrukcyjnego. 
Godzi się przeto przypomnieć pod­
stawowe zalety konstrukcji metalo­
wych i określić podstawowe tendencjo

rozwojowe. Wyróżnia mianowicie kon­
strukcje metalowe:

a) wysoka - wytrzymałość przy sto­
sunkowo małym ciężarze własnym,

6) lekkość konstrukcji w porówna­
niu z konstrukcjami z innych ma­
teriałów, co wpływa na zmniejszenie 
udźwigów sprzętu montażowego, zna­
czne ograniczenie ilości środków 
transportowych oraz zmniejszenie ob­
jętości t kosztów fundamentów,

c) małe przekroje słupów w porów­
naniu np. z żelbetowymi pozwalające 
na uzyskanie większe) powierzchni u- 
żytkowej, a przez to .zmniejszenie ku­
batury budynku,

d) łatwość ewentualnej przebudo­
wy. co przy coraz częściej wyśtępu- 
jących zmianach technologicznych w 
produkcji, nie jest właściwością do 
pogardzenia,

ę) znaczne skrócenie czasu monta­
żu ( W stosunku do montażu elemen­
tów żelbetowych), a przez to uzyska­
nie warunków wczesnego oddania 
obiektu do. użytku,

f) możliwość produkcji poszczegól­
nych elementów konstrukcji'metalo- 
wych w fabrykach, tak jak się pro­
dukuje np. rowery, a zatem zmniej­
szenie pracochłonności i obniżenie 
kosztów.

Generalnie, tendencje rozwojowe 
konstrukcji stalowych idą w dwóch 
kierunkach:

Po plerwszb, dąży się . do zmniejsze­
nia Ciężaru konstrukcji przez wpro­
wadzenie materiałów o większej efek­
tywności. czyli : większym stosunku 
wytrzymałościowym materiału do je- ■ 
go ciężaru Własnego, oraz do tworze­
nia nowych form.konstrukcyjnych, w 
których przez racjonalne rozmieszcze­
nie materiału uzyskuje się możliwie 
największą nośności

Po drugie, zyilerza się do maksy- 
. malnego . uprzemysłowienia -procesów 
wytwarzania konstrukcji przez unifi­
kację i umasowieńie wyrobów, aby 
doprowadzić do w pelhi zmechani­
zowanego montażu.

d-.d.)

-Dostawy; . krajowych.-• samochodów 
osobowych w - pierwszym / półroczu 
bież. ‘ roku. — według; GUS ; —- prze- 
biegaly zgodnie: z planem. Natomiast 
sytuacja: na ‘odcinku’ dostaw samo­
chodów osobowych z , Czechosłowacji 
i Związku Radzieckiego kształtowała 
się ó 9,8 proc, niżej : w stosunku do 
zaplanowania na wym., okres. Jedy­
nie dostawy .samochodów „Wart­
burg’,’’ przychodziły zgodnie z planem. 
Ogółem dostawy samochodów ■ wy­
niosły; 17,9 tys. sztuk.

Równocześnie w I. półroczu nieryt- 
ihicznle przebiegały dostawy części 
zamiennych do samochodów i. moto­
cykli , krajowych, co gorzej, że w ca- 

, lym szeregu pozycji T asortymento­
wych . nie uzupełniono nawet zale­
głych dostaw. Również. zaopatrzenie 
w . części zamienne do pojazdów Im­
portowanych kształtowało się ujem­
nie. W tym przypadku prawidłowo 
przebiegały tylko dostawy z NRD, 
jakkolwiek. ! tu. nieznaczne opóżnie- 

• nia. zarysowały się w dostawach nie­
których; części do samochodów 
„Wartburg”.- (msk) "

gów Krajowych „Jesień 1970 - zosta­
li ' zobowiązani / do zaopatrzenia 
eksponownrtych - na . Targach towa- 
rów^w/ prawidłowa . i - zgodna, ż. obo- 
■wiągiriseymr zarządzeniami młorma- 
cję towaroznawczą.

Międzyresortowy Zespół do Spraw 
Wystaw i Targów Krajowych‘.- «or­
ganizuje na - nadchodzących Targach 
przegląd .wytypowanych: kilkuset ar­
tykułów ; spośród; branż, w których 
prawidłówa informacja o cechach i 
sposobie: użytkowania towaru jest 
szczególnie ważna. Celem przeglądu 
będzie ‘ konkretne zbadanie, jaki -jest 
stan W .zakresie informacji. Produ­
cenciwyróżnionych artykułów o- 
trzymają .dyplomy uznania. (msk)

D0STAWY ARTYKUŁÓW 
CHEMII GOSPODARCZEJ

Globalna wielkość -dostaw rynko- 
wych. podstawowych, środków do 
prania w 1969 ' r. w porównaniu z 
1968 r. była tonażowo niższa. Ogó-4 

..łem proszki- do prania stanowiły 
93,9 proc, planu,'.dostawy mydlą' do 
prania okazały się niższe o 8,3proc., 
W .tym dostawy mydeł w kawałkach 

: zmalały, o 13,8- proc.- Natomiast- na­
stąpił. dalszy wzrost dostaw bardzo 
wydajnych proszków „Ixi”. Dosta­
wy te stanowiły 118,8 proc. \ 

/Zmniejszenie się zarówno dostaw 
ogólnych, pewnych grup środków, 
jak i sprzedaży; jest wynikiem za­
rysowujących : się tendencji ' rynko­
wych' polegających na preferowaniu 
przez : użytkowników. syntetycznych 
proszków do prania kosztem trady­
cyjnego mydlą. •

Zmiany w upodobaniach ■ wpływają 
wydatnie na zmianę struktury za­
mówień , handlu.’ Coraz większy u- 
dzial, w zamówieniach; i. dostawach 
stappwi " grupą - wydajnych prepara- 

. tów-do prania opartych nasubstan-’ 
ciach powierzchniowo czynnych (de­
tergentowych. i enzymatycznych). 
Tendencja ta jest zgodna zogól- 
nymi kierunkami na rynkach świa- 
towyćh.

' Zaopatrzenie w 1969 _r. w środki 
doi prania oraz inne/ artykuły che­
miczne o różnym przeznaczeniu sto-

KONTRAKTACJA ZBÓŻ
Jak poda je informacja GUS *— plan 

kontraktacji pod zbiory 1971. roku 
przewiduje objecie umowami kontrak- 
taćyjńymi 2.053 : tys. ha powierzcKHl 
4 zbóż. ■ W- porównaniu z planem 
kontraktacji pod zbiory 1970 r. "za­
dania wzrosły o 1,6 proc., priy' czjun 
największy (wzrost zadań ..wy.stąpjt ,w 
woL: białostockim — 9,1 proc., .poz­
nańskim — 6,4 1 olsztyńskim' — 2)5 
proc.

Do dnia 30 czerwca br. Umowy' za­
warto na 1 707,5 tys. ha powierzchni. 
4 zbóż, ćo stanowi wykonanie planu 
w 83,2 proc., ź tego:-pszenicy:— 59",3 
tys. ha (82,8 proc, planu), żyta — 
774,5 tys.- ha (80,7 proc, planu), jęcz­
mienia browarnego — 244,5 tys. .ha 
(97 proc, nianu), jęczmienia kawowe­
go; — 30,3 tys. ha (59,4 proc, planu) 
1 owsa — 60,9 tyś. ha - (88,4 proc, pla­
nu).' ■■■■■■"

Jafc na; razie jedynie województwo 
bydgoskie wykonało plan kóntralćta- ■ 
cji 4 zbóż pod zbiory 1971: roku w 
ponad ido procent (dokładnie- w 100,7 
procent).

0)

SKUP MLEKA
-Skup mleka w czerwcu -br. wyniósł.. 

594.9 min l.aw I półroczu 1970 r. 
— 2487.2 min 1. W porównaniu z 
odpowiednimi /okresami lfi69 r. skup/ 
mleka był w czerwcu br. ws-ższr o 

.0,8 prOc. a w i półroczu bn niższy 
o’ 0,3 procent. Roczny plan skupu : 
mleka w I półroczu br. . wykonany • 

• został ii- 47.8 proc. Spadek skupił mle­
ka w- i półroczu wystąpił w 0 wo­
jewództwach: w koszalińskim — «: 
8.4 proc;, kieleckim — 4,2 proc., lu- 

; helskim — 3,4 proc.,. poznańskim • — 
3,1 proc., bydgoskim — 3,0 proc.,.ol­
sztyńskim — ),4 proc.,: warszawskim 
—.1,3 proc. .1 białostockim — 0,6'proc. 
W pozostałych /województwach ‘za­
notowano wzrost skupu mleka w gra­
nicach od 0.8 'proc, (w wóf. łódż- 
kim) Cło 10,4 proc. - (w 'woj. ono!- 
skim). •

sowąne w - gospodarstwie domowym, 
układało . się i prawidłowo, jakkol­
wiek handel notował okresowe bra­
ki pewnych asortymentów.
■Przemysł chemiczny przy wspót- 

pracyz handlem uruchamia ' pro- ;

W czerwcu, na ■ niektórych terenach 
kraju, występowały , trudności w . od- • 
lilorzc mleka przez punkty skupu 
(np. w powiecie Zuroinin nie odbie­
rano mleka w 12 punktach skupu; a 
w; powiecie Sokołów Podlaski — .w- 

. 9 minktach skupu —. z powodu;-bra­
ku prądu i uszkodzeń wiróiyęk). , -
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